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(Scena przedstawia piękny salon, drzwi 
w środku i po obu stronach. Po prawej stro­
nie stcff, po lewej lustro stojące.)

SCENA L
PIOTR, (sam, siedzi p rzy  stole i pisze , po­

tem kładzie pióro i wstaje)
Taki... teraz juz wiem^wszystko co mam do 

czynienia! Dobra pani zupełnie się na mnie zda­
je, i nie zawiodę, je j zaufania. Ma juz błizko łat 
()0, ale lak wesoła i żwawa... jak ja... nawet mo- 
znnby powiedzieć, ze jest jeszcze piękną... atak 
dobra...tak dobra!... ze nie wiem jak dobra... 
Niecli Bóg błogosławi mojego dawnego pana* 
ze mię jej polecił, bo jestem  bardzo szczęśliwy*
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S C E N A  II.
PIOTR, 'SŁUŻĄCY.
S Ł U Ż Ą C Y .

Panie Piotrze, w tej chwili zajechał jakiś mło­
dy Francuz konno, i pyta o ranionego oficera, 
który tu mieszka w zamku.

P I O T R .
Poproś go, aby się chwilkę zatrzymał w ogro­

dzie. Pan oficer jeszcze śpi po obiedzie, a spo­
czynek wiele się przyczynia dojegri uzlrow ie- 
nia. (siuzący wychodzi.')

SCENA III.
PIOTR, później ADOLF.

P I O T R .
Gdybym go obudził, pauiby się gniew ała, 

ona co z taką troskliwością zajmuje się jego zdro­
wie nr...

A D  O L F.
Jak się masz Piotrze?

P I O T R
Ań, to pan... jakże zdrowie?...

A D O L F .
Daleko lepiej! Rana juz mi się czuc nie daje,

i mam nadzieję, źe doktór pozwoli mi dziś uzyć 
przechadzki.
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P I O T R .
Ah, to przedziwnie... Musiałeś pan dzisiaj d!o**

brze spać, bo wstałeś później niz zwykle! 
A D O L F .

Bardzo przyjemnie spałem, do czego niema^
lo się przyczynił list, który wczoraj dobra Eu~ 
genja odebrała.

P I O T R .
Zapewne pomyślne nowiny?

A D O L P.
Wszystko wróży nam bliski pokój. 

P I O T R .
S ieefłbędą Bogu dzięki. Ale, omal nie zapo­

mniałem donieść panu, ze tu przyjechał jakiś 
Francuz, pytał się o pana, i pragnie z nim mó­
wić-

A D O L F .
Dla czegóz mi natychmiast nie powiedziano?

P I O  T  R.  n
Nie chciałem p*anu snu przerywać.^ 

A D O L F .
Spiesz, poptoś go do mnie.

P I O T R .
Idę. (•odchodząc) Otóż właśnie tir idzie. P ro ­

szę wejść, oczekują, tu pana z niecierpliwo­
ścią. (odchodzi}

1*
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SCENA IV.
ADOLF, LEON.

LEON. [zdała jeszcze')
Adolfie!

ADOLF. (biegnie w jeg o  uścisk)
Leonie!

L E O N .
Oh, drogi przyjacielu! widzę cię znowu.

A D O L F .
Jakżem szczęśliwy!

L E O N .
Szkolnego kolegę! przyjaciela mojej m ło­

dości!
A D O L F .

Przyjaciela do grobu!
L E O N .

W iadom o ci, ze przed rozpoczęciem wojny 
udałem  się do Madrytu;, w naszej ziemi jest 
wielu sławnych malarzy, a chęć wyrównania 
im, zawiodła mi^ w te strony.

A D O L F .
Zapewne tu nie małą znalazłeś różnicę?

L E O N .
Nie tak wielką jak ei się zdaje. W pierwszych 

domach, prawie wszystkich, nasz język jest u- 
lubionym, nasze mody ścisłym przepisem; mę« 
zowie tak oszukiwani i surowi jak u nas; kobie-

( 10 )
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ty nie zimniejsze jak nasze paryżanki; rozrtia- 
wiamy tu, prowadziemy intrygi, oszukujemy się 
wzajemnie, jak w Paryżu.

A b  O L P.
Jak uważam, przeistoczyłeś się zupełnie...

L E O N .
Nie, przyjacielu! Pomimo przyjemności, ja ­

kich tu doznaję, za kilka lat wrócę do rodziny. 
Jestem tu nadwornym malarzem.

A D O L F .
Więc nie źle ci się powrodzi?...

L E O N .
Nie mogę się żalić. Malowałem wiele znako­

mitych osób, a szczególniej pięknych kobiet, ; 
mogę ci śmiało powiedzieć, 'ze w stolicy je ­
stem  w modzie. Ale nigdyin sobie nie mógł 
wyobrazić, aby sława mfeja rozszerzyła się az 
do najodleglejszych prowincji. Przed trzema 
tygodniami przychodzi do mnie bankier, pyta­
ją c : »Czy z panem Leonem Balbelle mam 
honor mówić, z tym, który w Paryżu pobierał 
nauki i kształcił się w liceum Karola Wielkie., 
go?...» Tak jest, odpowiedziałem. »Jeżelibyś 
pan chciał jechać do własności jenerałowej de 
la M onte, dla odmalowania je j portretu , pole-
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cono mi nałyclnniasl wypłacić panu tymczaso­
wo 600 piastrów.®

A D O L F .
Czy podobna?

L E O N .
Niezawodnie, i dla tegom tu przybył.

A D O L F .
Rozumiem. Ja to , mimo wiedzy, stałem sir*

dla ciebie sprawcą tego pomyślnego wypadku.
L E O N .

Ty!
A D O L F .  ‘

Tak jest. Wszystko to jest nowym dowo­
dem uprzejmości mojej starej opiekunki. Naj­
mniejsze moje zyczenie, natychmiast jest do­
pełnione* Przed lulku tygodniami mówiłem z nią
o tobie, przydając, ze oddałbym chętnie co tyl­
ko posiadam, abym mógł uściskać ciebie, mo­
jego najlepszego przyjaciela , ale to niepodo­
bna! Wspaniałomyślnością wiedziona, nie zwa­
żając wcale na niepodobieństwa, tu cię spro­
wadza, jej to winienem tę chwilę radości, wi­
dząc cię w mojera objęciu.

L E O N .
Ale któż jest ta twoja opiekunka? jak ją po­

znałeś?

f >2 )
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A D O L F .
Szczególnym sposobem. W  czasie kampanji

mnóstwo wozów z bagażami stało się łupem  
naszego pułku*, między niemi postrzegłem pię­
kny pojazd podróżny, a w nim podeszłą w wie­
ku i słabą kobietę; ujrzawszy ją, przypomnia­
łem sobie moją matkę, a gdym usłyszał te wy­
razy w rodzinnej wyrzeczone mowie: »Panie! 
ratuj mię!» pobiegłem natychmiast do niej z za­
pewnieniem, ze wyświadczenie jakiejkolwiek 
przysługi mojej rodaczce, będzie mojem naj­
większe^ szczęściem. »Nie chcę cię uwodzić, 
jestem  wdową po oficerze hiszpańskim.» Do­
myślisz się mojej odpowiedzi, przysiągłem, ze 
ją ocalę i dotrzymałem przysięgi. W  chwili nie­
co spokojniejszej, przyjrzałem się zbliska mo­
je j zdobyczy. Nie była o$a m łodą, nie była 
piękną, ale z łatwością wnieść można z jej przy­
jemnych rysów, ze rzadki wdzięk był jej ozdo­
bą. Postępowanie pełne godności, wykształco­
na mowa, je j  ujm ująca łagodność i dobroć^ 
jasno przekonywały, ze musiała być wzorem 
cnoty.

L E O N .
Ha, ha, ha! ty ręczysz pawet za przeszłość.
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A D O L F .
Z najmocniejszym przekonaniem. Mimo to  ̂

że ma lat 60, jestem je j rycerzem , i każdemu, 
rzucę śmiało rękawicę, ktoby śmiał sądzić o 
niej przeciwnie. Jak ją poznasz przyjacielu, 
przekonasz się, źe mimowolnie nas ku sobie po­
ciąga. Lecz słuchaj dalej... Czternastu ludzi tyl­
ko było zemną, bój nie ustawał, byliśmy prze­
znaczeni do ' odprowadzenia bagażów; kiedy 
z  nowym zapałem rozpoczęta bitwa oznajmiła 
zbliżenie się nowych szeregów nieprzyjaciel­
skich. W  chwilę za zmianą czoła obu w ojsk, 
jużeśm y icli widzieli zbliżających się ku nam. 
^Uciekajmy kapitanie do naszych braci, opuść­
my te bagaże, zawołali moi żołnierze, to by­
łoby szaleństwem bronić się jednem u przeciw 
20.» Opuśćcie mię, jeżeli chcecie, ja  nie od­
stąpię tej kobiety', która się powierzyła mojej 
obronie, dopóki sam nie legnę przy jej boku.

L E O N .
I opuścili cię?

A D O L F .
Nie, ani jeden. W tejże walce, z nowym za­

pałem bronili się; wtem kula uderza mię w ra­
mię, upadam na ziemię... bez zmysłów...

http://rcin.org.pl



( lo  )

L E O N .
Drogi Adolfie!...

A D O L F .
Gdyni przyszedł do przytomności, ona tylko

jedna przy mnie została. Jej staraniu winienem, 
ze mię przeniesiono do tego zamku, który ona 
dla siebie kupiła. Ah Leonie, żadna matka z wię­
kszą tkliwością nie opiekowała się swojecn dzie­
cięciem, ona podawała mi lekarstwo, śliczną rę­
ką opatrywała ranę. Gdy mię gorączka ogarnę­
ła, nie odstępowała mię ani na krok, a od cza­
su jak d<**zdrowia przychodzę, przynosi swoją 
robotę do mego pokoju, rozmawia zemną, czy­
ta głośno, aby mi czas uprzyjemnić'. Jej głos, 
tak słodki i tkliwy, tak trafia do serca... 

L E O N .
Strzez się mój przyjaciel^, jesteś juz na do­

brej drodze do zakochania się.
^  A D O L F .

Nie żartuj sobie, ćhybabym był niewidomym. 
L E O N .

Miłość ma oczy zawiązane.
A D O L F .

Gdyby ta kobieta miała 30, a najwięcej 40
lat, kto wie... nie ręczę... Często nawet w jej 
nieobecnością wyobrażałem ją sobie jak miała
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łat 20, widziałem ją  zdobną w całą świeżość 
wdzięków, których jeszcze ślady pozostały, i wy­
znać muszę, zem się zakochał w  wyobrażeniu 
i w wspomnieniu przeszłości.

L E O N .
Piękna m iłość, uwielbiać to co przeminęło. 

Zony nie są antyki, które im starsze tem piękniej­
sze i bardziej poszukiwane.

A D O L F .
Cicho, otóż ona...

SCENA V,
ADOLF, LEON, EU GEN JA.

A D O L F .
Cieszy mię to niewymownie, ze ci pani juz 

dłoń moją podać mogę.
LEON. (do siebie)

W  samej rzeczy, ta kobieta musiała być kie­
dyś bardzo piękną.

E U G E N J A.
Dziękuję ci; rękę przyjaciela z-radością przyj­

muję. Potrzeba mi wsparcia, (spostrzega Leona) 
Nieznajomy? Zap^wno twój przyjaciel, ten sła­
wny malarz.

L E O  N.*
Do usług pani.

( 16 )
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A D O L F .
Ali, czyż ja zasłużyłem na to?

E U G E N J A.
Jakże ci się podoba ta surpryza?

A D O L F .
Jest jedną z najprzyjemniejszych,któremi do­

broć pani mię obdarza.
E U G E N J A.

Miło jest oglądać przyjaciela naszej młodości 
a jeszcze współziomka. No, czćmże dziś zaj­
miemy się? (pokazując rękopism) Przynoszę ci 
tu  w krótkości opisane wszelkie wypadki, zda­
rzenia wojenne, przezemnie skreślone, to cię 
może zabawi; co tylko usłyszałam, umieszcza­
łam starannie, i chciałam ci dziś rano prze­
czytać.

ADOLF. (stawia przęsło)
Z największą przyjemnością słuchać będę.

E U G E N J A.
Ale nie teraz prżecię; byłoby to tylko dla

nas obojga rozrywką, ale kiedy przybył nam 
przyjaciel...

L E O N-
Przyjaciel będzie także słuchał z ochotą.

E U G E N J A.
Innym razem moi panowie.
Tom V I. 2

http://rcin.org.pl



( 18 )
A D O L F .

Leon powiedział mi, ze go tu  wezwano dla
odmalowania portretu pani.

E U G E N J A.
T o  był tylko mały podstęp,

A D O L F .
Proszę, niech ten podstęp w prawdę się za­

mieni. Tak, droga przyjaciółko, pozwól mu od­
malować cię, twój portre t zachowam jako n a j­
droższą pamiątkę, która mię nadal tak nie o* 
puści, jak  pamięć m oja o tobie.

E U G E N J A.
Odmówić ci nie mogę.

A D O L F .
Będziesz pani zadowoloną z jego pracy, ma

dar szczególniejszy w utrafianiu podobieństwa. 
E U G E N J A.

T em  gorzej! W  20 roku pragniemy, aby nasz 
portret był podobny, ale w moim wieku, nawet 
zwierciadła się obawiamy, [do A d o lfa , uśmie­
chając się) Przynajmniej o to jestem  spokojną, 
ze mój portret za powrotem  twoim nie wzbu­
dzi zazdrości w twojej ulubionej.

A D O L F .
T o prawda, bo nie mam żadnej.

E U G E N J A
W  istocie?
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A D O L F .

Kiedym wychodził na wojnę, wszystkie mo­
je  kochanki cedowałem moim przyjaciołom.

E U G E N J A.
Jakto? nigdy jeszcze prawdziwie nie kochałeś?

A D O L F .
Nigdy; szukałem w praw dzie, ale nie znala­

złem, ty sam Leonie byłeś świadkiem...
L E O N .

Mój przyjaciel błąka się tylko zawsze w wy­
obraźni i kocha się w przeszłości.

ADOLF. ( cicho do Leona)
BędzićiZze ty  milczał? *

E U G E N J A.
^Jeżeli tak jes t w istocie, zal mi cię Adolfie.

Trzeba raz w życiu kochać, nie dla chwili, w któ­
rej kochamy, bo wtedy czujemy tylko cierpie­
nia miłości, ale dla lat późniejszych, wtenczas 
żyjemy tylko wspomnieniem ubiegłych dni mło­
dego wieku. Nie jednąjuz , w uioich latach bę. 
dącą, słyszałamjak mówiła: «Ah, wtedy byłyśmy 
bardzo nieszczęśliwe, jednakże to był czas naj­
przyjemniejszy! « T o wspomnienie ma wielki 
wpływ na nasz sposób myślenia, i jeżeli zdarzy 
ci się poznać kobietę w podeszłym wieku, u ­
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przejm ą, grzeczną i cierpliwą, możesz śmiało 
powiedzieć: To serce także kochało.

L E O N .
Strzeż się pani, gdyż w istocie jesteś uprzej­

mą, grzeczną i cierpliwą, a podług systematu 
pani, możnaby toż samo z pewnością o tobie 
powiedzieć. .

A D O L F .
No proszę, ci panowie artyści zaraz znajdą

jakieś spostrzeżenia... trzeba ci wiedzieć, żep a­
ni jest powszechnie uważaną za najrozsądniej­
szą i najodludniej żyjącą kobietę.

E U G E N J A.
T o  nie jest dowodem, gdyż sława nie zaw­

sze towarzyszy zasłudze; nie mówię, abym mo­
jej niebyła godną częstokroć na takich fra­
s zk ach  się zasadza, ze nie warto nawet o tem 
wspominać. Uważ tylko przyjacielu, już w 18 
roku  zostałam wdową, panią mojej ręki i ma­
jątku: wtem poznałam młodzieńca bardzo przy" 
iemnego...

A D O L F .
Który panią kochał...

E U G E N J A .
O nie; ale nie rumienię się wyznać: ja go ko­

chałam... i sądzę, że on się nawet tego nie do­
myślał.W
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A D O L F .
T o  niepodobna, opowiedz nam to pani,..

E U G E N J A.
Z chęcią, [przysuwa swoje krzesło) Posłu­

chajcie mię z uwagą...

SCENA VI.
C1Ź SAMI, PIOTR.

PIOTR. (spiesznie wchodząc)
Pani! pani!

E D G E N J A .
Czegóz?

P I O T R .
Mam (bardzo ważną, ale bardzo nie dobrą 

nowinę.
A D O L F .

Najgorszą mój Piotrze jest ta, kiedy ktoprze-
rywa komu w opowiadaniu zajmujących wy­
padków; dla tego więc idź i na później zacho­
waj tę nowinę.

P I O T R .
Nie mogę i nie powinienem, zwłoka mogła­

by się stać niebezpieczną; tu idzie o dobro 
pana.

ELGEJsJA. ( w s ta ją c  prędko)
Adolfa! mów Piotrze.

P I O T R ,
Wszyscy jeńcy mają być wysłani do osad.

( 21 )
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A D O L F .
Czy podobna?

P I O T R .
Tak jest, dziś jeszcze przybędzie gubernator 

do poblizkiego miasteczka, dla urządzenia do­
kładnego spisu wszystkich jeńców  i zabezpie­
czenia ich osób, oddając pod ścisły dozór.

E U G E N J A.
Znam go, słucha tylko głosu powinności.

L E O N .
Ah, mój biedny przyjacielu!

E U G E N J A.
Boże! Adolf zaledwie przychodzi do zdrowia;

o Nieba! co przedsięwziąć?
A D O L F .

_ Trzeba uledz przeznaczeniu.
E U G E N J A.

Odważnie przyjacielu! Choćby okupem ca­
łego majątku, muszę cię ocalić, tyś moje życie 
uratował, powinnością więc moją twoje zacho­
wać. (myśląc) Gdybym prośbą... nie... juz za 
późno... ucieczka!...niepodobna... poznają cię... 
Ah! tę myśl samoNiebo mi natchnęło... tak! tak 
mozesz być uratowany. Adolfie! przyjacielu! 
czy uczynisz, czego od ciebie żądać będę? 

A D O L F .
Na wszystko jestem gotów.

( 22 )
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E U G E N J A.
Pójdź, wyjawię ci myśl m oją, i ty Piotrze

pójdź z nami... Boże, składam ci dzięki. (wspar­
ta  na A dolfie , odchodząc) Przebacz pan... ale 
znając jego przyjaźń dla Adolfa... nie weźmiesz 
nam za złe, iz zabezpieczenie jego losu zmusza 
nas uchybiać przepisom etykiety.

S C E N A  VII.
LEON. (sam)

Cóz ona zamyśla uczynić? zacna kobieta!
ah, gdy^y się tylko udało... Boże! gdyby Adolf 
miał jechać do osad... w tym stanie, nie prze­
żyłby tego nieszczęścia... Jeżeli nie będzie go 
mogła uwolnić, ja  los jego  z nim podzielę, nie 
opuszczę go; a więc odważnie, nie ma takiego 
nieszczęścia, któregoby prawdziwa przyjaźń nie 
złagodziła.

S C E N A  VIH.
LEON, PIOTR.

PIOTR. (jeszcze za  sceną mówiąc )
Bardzo dobrze, wszystkie rozkazy będą wy­

pełnione. (iwchodzi, zacierając ręce z radości) 
Co to za kobieta ta nasza pani! co za głowa! co 
za przytomność umysłu!
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L E O N .
Cói teily przyjacielu, cóz się stanie?

P I O T R .
Co się stanie? wielkie rzeczy, nadzwyczajne, 

nie do uwierzenia, a jednak bardzo naturalne. 
(wola za scenę) Alexy, Józefie! (wchodzi dwóch 
służących) Uprzątajcie czemprędzćj w salonie, 
oświecić go, stół postawie na środku, okryć dy­
wanem, na nim to co potrzebne do pisania, krze­
sła w około! Idźcie i spieszcie się! (odchodzą) 

L E O N .
Ale powiedzze mi, mój panie rządzco...

P I O T  R.
Ja nie mam czasu do gadania, tu trzeba działać 

bo na m ojej głowie wszystko; taki obrzęd, tak 
prędko, w pół godziny, to trzeba dobrze zmysły 
zbierać, [woła powtórnie) Protazy! Grzegorzu!
(dwóch innych służących wchodzi) Prędko za- 

« przęgać, siadać na koń, do wsi galopem, popro­
sić notarjusza i wszystkich wieśniaków zwołać, 
zeby' przyszli na dziedzieniec zamkowy i krzy­
czeli: wiwat! Pędźcie co możecie, prędzej,prę­
dzej. (odchodzą)

SŁUŻĄCY. ( wchodzi)
Kilku panów i pań przybyło z sąsiedztwa od­

dać wizytę.
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P I O T R .
T o dobrze, w sam czas...

L E O N .
Alez proszę mię objaśnić, co to wszystko zna­

czy?
P I O T R .

Tak, tak, teraz jestem do usług. (postrzega
papier, który w ręku trzym a ) Ah miły Boże!... 
to pismo... Przebacz pan, muszę natychmiast 
biedź do naszego notarjusza, ani chwili zwłoki, 
zaraz wrócę, to się pan o wszystkiem dowiesz, 
tylko nieco cierpliwości. (odchodzi spiesznie)

SCENA IX.
LEON, później ADOLF, [wmundurze) 

L E O N .
Teraz tvle wiem co i dawniej. Czy oni gło­

wy potracili? (spostrzega wchodzącego A d o l­
f a )  Co widzę! mój przyjaciel w mundurze! Spo­
dziewam się, ze ty przynajmniej objaśnisz mięs
co się tutaj dzieje?

A D O L F .
Jako? ty ieszcze nic nie wiesz?

L E O N .
Ani słowa. W szystko lata, biega, służących 

wysyłają-, goi-Ci m ają zapraszać, ale do czegóż 
tu ?"
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A D O L F .
Do najważniejszego czynu życia mojego. Słu­

chaj: ja  i moja stara przyjaciółka , uradziliśmy 
i uznaliśmy, ze tylko tytuł jeńca ma przenosić 
mię do osad, ale gdybym został Hiszpanem...

L E O N .
Hiszpanem?

A D O L F .
Ma się rozumieć, tylko przez niby połączenie, 

gdybym się naprzykład ożenił z kobietą w tym 
kraju urodzoną, wtedy mógłbym spokojnie tu­
taj pozostać.

L E O N .
'  T o  praw da, ale gdzież znajdziesz kobietę, 

któraby przychylić się chciała do tego żartu?
A D O L F .

Otóż to było trudno , ale ju z  i ta przeszkoda 
usunięta; byłem francuzkim kapitanem , będę 
teraz na kilka miesięcy Hiszpanem; tak, ożenię 
się na czas niejaki z 20,000 piastrów roczne­
go dochodu, pięknym zamkiem, i z starą, ale 
przyjemną kobietą.

L E O N .
Jako, sama Eugenja?

A D O L F .
Tak, ten anioł dobroci, czyni dla mnie tę o- 

.jiarę. T en  tylko wybieg może mię od marszu
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uratować. »Luby przyjacielu, rzekła do mnie,
/ uśmiechając się, jeżeli czujesz w sobie dosyć 

męztwa przez kilka tygodni uchodzić za męża 
starej wdowy, jesteś ocalony. Prawda, ze się 
nie obejdzie bez żartów, ucinków , niebardzo 
przyjemnie słuchać, ale zawsze lepiej, niżeli je ­
chać do osad.®

L E O N .
Słusznie. Ale czy tylko ten wybieg nie będzie 

jej szkodził na później, i jeżeli małżeństwo nie 
4 będzie istotnie zawartem...

A D O L F .
Ale związek będzie istotnie zawartym*, tylko 

za obustronnem porozumieniem wpiszemy do 
kontraktu ślubnego takie warunki, które w po- 
trzebie unieważnią kontrakt. Tym w ięc sposo­
bem nasze małżeństwo ma*feię odbyć. Juz prze­
słała notarjuszowi kilka takich punktów, ze we 
dwa lub trzy miesiące, gdy się wojna ukończy, 
nasz związek może być prawnie zerwanym. Mó­
wiła do mnie, ze łzą w oku jeszcze pięknem 
•wrócisz natenczas do tw ojej rodziny, będę two­
ją  zoną dla uratowania ci życia, a przestanę n ią  
być, kiedy do twego szczęścia juz nie będę p o .  
trzebną.* ,
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L E O N .
Ali, ta kobieta je s t aniołem!

A D O L F.
Niechże mi teraz kto powie, ze ona je s t sia­

rą! nie, ona nią nie je s t; jej życie nie ma je­
sieni, nie ma zimy, ona liczy tylko CO wiosen. 

L E O N .
I pewny jestem, źe w twoim niby związku,

szczęśliwszym będziesz, jak  nie jed n i, co się
na cale życie łączą.

A D O L F .
T o praw da; ale milczenie przyjacielu, ten

wybieg ma być tajemnicą dla wszystkich, a na" 
wet dla tutejszego rządcy, który jest poczci­
wym i zaufałym sługą.

SCENA X.
LEON, ADOLF, PIOTR.

P I O T R .
Pani czeka pana...

A D O L F .
Natychmiast, a więc już wszystko przygoto­

wane. Notarjusz przybył?
P I O T R

Wszystko, wszystko... Nieprawdaż, pospie­
szyłem się... Teraz mi tylko pozostaje powinszo­
wać mojemu przy szłemu panu, szczęścia w no­
wym związku...

( 2S )
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A D O L F .
Juz dobrze, dobrze, później powiesz nu resz­

tą. (do Leona) W krótce sit* zobaczemy, mój 
przyjacielu, przedstawię cię mojej zonie, wieś­
niakom i gościom weselnym. (odchodzi) '

S CE NA  XI.
LEON, PIOTRT.

L E O N .
Dobry Adolf nie posiada się z radości.

P I O T  R.
Wierzę bardzo, mieć tak dobrą £onę, lubo 

^•cokolwiek juz nie młodą, ale lepsza stara łago­
dna, niź młoda z kaprysami, fochami. Prócz te­
go śliczny majątek; a jak się pan Adolt dowie, 
jaką mu ważną wyświadczyłem usługę, to się 
dopiero ucieszy. Panu mogę powiedzieć, bo j e ­
steś jego najlepszym przyja^elem . Widzisz pan, 
on teraz jest właścicielem rozliczych dóbr, 
mężem dobrej zony, i posiadaczem wielkiego 
majątku, ale gdyby nie ja, mozeby to wszystko 
nie długo przy nim pozostało.

L E O N .
Jakto?

P I O T R .
Pierwszy raz od czasu, jak jestem w usługach
Tom FI. 3

( 29 )
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mojej pani, chciała postąpić sobie bez mojej 
porady. Dala mi tylko kopją kontraktu, abym ją 
zaniósł do notarjusza, ale ja. ..powiedzą. ..źe cie­
kawość nic potrzebna... przeczytałem tę kopj;*
i dostrzegłem, ze tam wsuniętych kilka takich 
warunków...

L E O N .
I cóz?...

P I O T R -
Na mocy których ju tro  lub po jutrze zwią­

zek mógłby być rozerwanym, i to całe połącze­
nie byłoby tylko teatralnem.

LEON. (z uniesieniem)
Dalej! dalćj!

P I O T R .
Ale ja  zycząc dobrze mojemu państwu, ma­

jąc na myśli niezłomne ich szczęście, powie­
działem notarjuszowi, aby w oryginale intercyzy 
ślubnej opuścił te wszystkie warunki, i dzięki 
mojej przezorności, mój pan i pani są prawnie 
bez żadnych wybiegów ne wieki połączeni.

L E O N .
Nieszczęśliwy! cóześ uczynił?

P I O T R .
Jako wierny sługa, moją powinność.-

L E O N .
Zasłużyłeś na najsurowszą karę, ale biegnę
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natychmiast* mam nadzieję, ze jeszcze będzie 
czas naprawie wszystko. (słychać okrzyki za  
sceną) O Nieba! juz za późno.

SCENA XII. i
LEON, PIOTR, ADOLF.

ADOLF (za sceną.)
Dy.iękuję wam, dziękuję moi przyjaciele, 

f wchodząc) No Leonie, widzisz przed sobą no­
wożeńca.

LEON. (n. s.)
** Gdyby wiedział o swojem nieszczęściu, nie

żartowałby pew nie.
A D O L F . ( c ic h o  d o  L e o n a )

Musiano się pospieszyć, gdyż Gubernator 
kazał mojej żonie oznajm ić swoje przybycie. 

L E O N ,
A więc już ukończone?^.

A D O L F .
Wszystko się ukończyło w przeciągu 10 mi­

nut. Czyliź nie słyszałeś okrzyków radości mo­
ich wieśniaków? Przyjemnie jest zostać w iel-'  
kim panem.

LEON. (n . s.)
Biedny człowiek, żal mi go prawdziwie.

( 31 )
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A D O L F ,  
rdz Piotrze, niech ich suto częstują; powiedz,

ze to nowy pan im przysyła, alho lepiej, ze
dobra pani. [do siebie) Zapominam zawsze, ze
jestem tymczasowym tylko panem.

P I O T R .
Spieszę łaskawy panie. (odchodzi)

A D O L F .
Upewniam cię Leonie: źe to bardzo przyje­

mnie mieć tylu wieśniaków, i czuję, ze z ła­
twością się przyzwyczaję grać rolę pana; zeby 
mi t\lko  odwyknienie nie było przykrem. Ale
o mało, zem nie zapomniał o mojej staro-mło- 
dej zonie. Muszę iść do niej. sąsiedzi winszują 
jej szczęścia, biedna kobieta nie będzie sobie 
mogła dać rady, muszę jćj dopomódz'.

L E O N .
Zatrz}rmaj się, juz ona sobie sama poradzi.

A D O L F .
Nie, nie mój Leonie, to byłoby niegrzecz­

nie; w dobrem małżeństwie wszystko współ nem 
być powinno, a nawet nudy.

L E O N .
Adolfie, muszę z tobą koniecznie pomówić, 

mam ci coś ważnego powiedzieć.
A D O L F .

Ważnego? mów, słucham.

( 32 )
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L E O N .
Nie wiem,jak ci donieść; będzie to dla ciehie

i dla twojej żony niemały powód do zadzi­
wienia...

A D O L F .
Do zadziwienia? rozumiem, pewnie jaka sur-

pryza twojego wynalazku. >
L E O N .

Nie moja, Bogu dzięki.
A D O L F .

No i dla czegóż nie, nawet bardzoby mi by­
ło przyjemnie, gdy byśmy ułożyli kilka zwrote 5 
w którychbym jej mógł wyrazić mój s/.acu- 
nek , moją wdzięczność... a nawet i miłość; 
gdyż im więc Jj poznaję tę szanowną kobiet , 
tem większy czuję ku niej pociąg... i... JjL._ 
dziesz się śmiał ze mnie, ale upewniam cię: źe 
gdyby nawet ten zmyślony związek był rzeczy­
wistym, nie gniewałbym się wcale.

L E O N .
Czy doprawdy?

A D O L F .
Zdaje mi się nawet, że cieszyłbym się z tego.

L E O N .
A to przedziwnie; a ja  szukałem wyrazó , 

jakby ci donieść tę przykrą wiadomość.
A D O L F .

Co, co m ó w isz?

( 33 )
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I. E O N.
Ze to, czegoś 9obie życzył, juz dopełnione..

A b O L  F.
No, no, nie żartuj, proszę cię.

L E O N .
Dałby Bóg, aby to żartem było, ale na nie­

szczęście istotna prawda. Tw ój związek jest
aierozerwany.

ADOLF. (zasłaniając twarz rękoma) ’
Boże!... zimny pot mię oblewa Leonie, nie

zwodź mię.
L E O  N.

Tw ój wierny Piotr, troskliwy o zapewnienie 
ci trwałego szczęścia, zaniósłszy kopią kontrak­
tu do notarjusza>, warunki, które źojia twoja u- 
mieściła , kazał wyrzucić, i ten kontrakt obóje 
podpisaliście.

A D O L F .
Leonie, ja  tego nie przeżyję.

L E O N .
Rozumiałem, że masz więcej męztwa i fjlo- 

zofji.
A D O L F .

Chyba szatan będzie obojętnym, kiedy c a ł y

wiek ma zaślubić.
nL E O N .

Przypomnij sobie, czego pragnąłeś przed 
chwilą.

C 34 }

http://rcin.org.pl



A D O L F .
Takie rzeczy mówią się łatwo, kiedy mnie­

mamy, źe to nigdy nie nastąpi. Temu usłużne­
mu rządcy karku nadkręoę.

L E O N .
To nie rozerwie twojego związku- 

A D O L F .
Niestety! co tu począć!

SCENA XIII.
LEON, ADOLF, EUGENJA.

'* (Dwóch służących wnosi świece, które posfob­
w iwszy na stole, odchodzą J

EUGENJA- ( wzruszona)
Panie Leonie, proszę, zostaw nas samych.

LEON. [n. s.)
Juz wie o wszystkiem. ({jtfania się i wycho­

dzi)
EUGENJA. [po chwili milczenia)

Adolfie, widzisz mię w największym smutku; 
gdybyś wiedział, co mi doniósł Piotr w tej 
chwili....

A D O L F .
\Yiem o tem, Pani.

E U G E N J A .
O Nieba!

( 35 )
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A U O L P.
Wiem także, ze to jego własna wina, ae bez

pani rozkazu i wiedzy...
E U G E S J A .

To wszystko jedno, skutki są zawsze tez sa­
me. Niebo mi świadkiem, żem cię chciała po­
wrócić rodzinie, przyjaciołom*, a teraz los twój 
z moim połączony.... ah jakaż przyszłość!...

A D O L F .
Pani!.,...

E U G E N J A.
Wiem dobrze, źe nie będziesz mię obwiniał*

jednak, gdybyś mię znał zupełnie, gdybyś mógł 
czytać w mojem sercu, przekonałbyś się, źe 
teu wypadek niszczy wszystkie moje układy, 
wszystkie nadzieje i czyni mię bardzo nieszczę­
śliwą.

ADOLF. (n . s.)
Teraz ja  muszę jeszcze ją  pocieszać.

E D G E N J  A.
Nie mogąc przewidzieć tego fatalnego wy­

padku, tem samem i zapobiedz mu nie mogłam, 
jednakże chcę ile w mej mocy nagrodzić to 
wszystko*, dla tego proszę, chciej mię posłucłiać 
z uwagą. Od dnia, kiedy uratowałeś mi życie, 
wyszukiwałam sposobów, abym ci ten dług wy­
płacić mogła.

( 36 )
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A D O L F ,
Ani słowa więcej o tem , proszę, pani cz\li2

nie ja  raczej jestem twoim dłużnikiem.
E U G E N J A.

Nie przerywaj mi... Postanowiłam uczynić
cię kiedyś posiadaczem połowy mojego mająt­
ku, ale nie spodziewałam się, abyś ją miał tak 
droęo okupić! Znałam twój sposób myślenia, 
byłbyś nie przyjął tego daru; dla przymuszenia 
cię do tego, chciałam użyć podstępu. W  tera™ 
źniejszem naszem położeniu, już jest niepotrze­

b n y ,  mam prawo ofiarować ci połowę moje­
go majątku, a ty nie zechcesz wzbraniać się 
przyjąć go odemnie.

A fi O L F.
Eugenjo!

E U G E N J A.
Nie zazdrość mi tego p ira ta , jest ono naj- 

droższem dla mnie w tym smutnym stanie. 
Adolfie,masz matkę, którą kochasz tkliwie, ko­
chaj mię także miłością syna, może zasługuję 
na to przez moją przyjaźń dla ciebie, i... Po­
zwól mi jeszcze jedno uczynić zapytanie: czy 
w istocie twoje serce zupełnie wolnem było?

A D O L F .
Zupełnie wolne, przysięgam.
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EUGENJA. {z gleb okiem westchnieniem') 1 
Bogu dzięki, przynajmniej nie będę sobie 

•wyrzucała nieszczęścia trzeciej osoby, i ty ła­
twiej mi przebaczysz. Id ź teraz mój przyjacie­
lu; mając tytuł mojego męża, łatwo otrzymasz 
pozwolenie wrócenia do k ra ju , a mając sto 
tysięcy piastrów, tyle ci mogę odstąpić, bę­
dziesz mógł pędzie życie przyjem nie, swobo­
dnie, niezawisły od nikogo, jako bezżenny na'- 
wet, gdyż żona będąc tak oddaloną, nie będzie 
ci wcale na przeszkodzie. O jedną cię tylko 
łaskę proszę, zosUr moim przyjacielem, pisuj 
do mnie często, niechaj dzielę z tobą twoją ra ­
dość, smutek, każdą przygodę życia, a nawet 
miłostki niech mi będą wiadome; ja  twojej żo­
nie nic o tern nie powiem, ona nawet nie by­
łaby zazdiosną o twoją miłość, ale raczej o 
przyjaźń, nad wszystko je j drogą,

A D O L F ,
E uge n j o, m o wa tw Oj a t r afi a do ser ca. W  p r a w-

dzie twój w iek.... można go zapomnieć, i kie­
dy cię pani tak mówiącą słyszę, zdaje mi się,

'  że cię widzę, jakąś dawniej była.
E U G E N J A .

Wiem dobrze, że się nie gniewasz na mn:e,

( 38 )
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ufam twojemu sercu , ze się z szacunkiem, a 
przynajmniej z delikatnością obchodzie' ze mną 
będziesz; ale kochany Ądolfie, to za mało dla 
prawdziwego szczęścia. Mozę kiedyś ujrzysz 
jaką ładną młodą osobę, mimowolnie twoje 
serce się nią zajmie, wtenczas przeklinać bę­
dziesz związek, który cię ze mną łączy, i zosta­
niesz nieszczęśliwym.

A D O L F .
Nie Eugenjo, nie oddalę się od ciebie; do- 

^wiedz się, ze twoja obecność, twoja przyjaźń 
stała się konieczną do mojego szczęścia. Niech 
świat mówi co chce, to jedyne moje zyczenie, 
na zawsze przy tobie pozostać, pędzić dni w'raz 
z tobą, jako twój przyjaciel, jako twój mąz!

E U G E N J A.
Adolfie, jestze to prawdąf Nigdy ci tych wy­

razów nie zapomnę, czynisz mię niewymownie 
szczęśliwą!

SCENA XIV.
EUCENJA, ADOLF, PIOTR. I LEON.

P I O T R .
Panowie i damy chcą złozyć pożegnanie pań­

stwu młodym, czekają zebrani w sali.

( 39 )
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ADOLF, {do siebie)
Kiedy widzę tego człowieka {spoglądając 

ukradkiem na Piotra) wszystka krew burzy się 
we mnie. {doEugenjipodając jej rękę.') Pójdź­
my Eugenjo! ( wychodzą środkowani drzwiami)

SCENA XV.
LEON, PIOTR.

P I O T R .
Slicźnyz to dzień. W ieśniacy tańczą, piją , 

roskosz patrzeć.
L E O N .

Doprawdy?
P I O T R .  '

Czy powiedziałeś pan mojemu nowemu pa­
nu, jaką mu wyświadczyłem przysługę?

L E O N -
Powiedziałem.

P I O T R .
Musiał się bardzo cieszyc'.

L E O N .
Ale jak?

P I O  T R
Mogę się domyśleć... otóż to moja głowa... 

Nowy dowód, ze pani we wszystkiem powinna 
słuchać mojej rady.

( <*0 )
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SCENA XVI.
. PIOTR, LEON, EUGENJA. ADOLF. 

ADOLF, (do siebie)
Dzięki Bogu, ze się to juz skończyło. 

P I O T R .
Czy nie raczy Wielmożne państwo prżypa. 

trzyć się wesołości wieśniaków?.*.
A D O L F .

Nie, juz późno... Niech tańczą dopóki tylko
będą chcieli i niech im na niczem nie zbywa. 

PIOTR, (do Eugenji)
Czy mam zawołać służących... Panien?

E U G E N J A .
Dobrze. (Piotr oddalił się 3 wkrótce wcho­

d z i kilka panien,)
LEON. do A dolfa )

Dobra noc, mój przyjacielu... zyczę ci spo­
kojnej nocy. *

ADOLF, (smutnie)
Dobra noc, dobra noc!

SCENA XVII.
(Eugenja siada p rzy  toalecie, garderobiany 

zblizają się do n iej. A d o l f  jes t na przeciwnej 
stronie. Jedna z dziew cząt stawia dwie świe­
ce przed lustrem gotowalni)

Tom V \ . 4
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E V G E N 1 A.
Wszystko nas więc opuszcza, nawet twój przy­

jaciel Leon.
A D O L F .

Tak! (do siebie) W  takich wypadkach opu­
szczają wszyscy przyjaciele.

EUGENJA. (zbliża się do A d o lfą  i mówi ci­
cho do niego)

Nie potrzebuję ci mówić, ze u nas wszystko
po dawnemu zostaje, {wskazując na drzw i po
lewej) Tam twoje pokoje, {na prawo) T u
moje.

ADOLF, {kłaniając się j e j  z uszanowaniem) 
Bardzo dobrze, {do siebie) Ręczę, źe podo­

bnej zony na całym świecie nie znajdzie, aże­
by  w pierwszy dzień wesela.... (bierze świecę 
ze stołu z prawej strony i idzie ku drzwiom na  
lewo)

EUGENJA. (uśmiechając się)
Czy chcesz się już oddalić, możesz jeszcze

tu zostać.
ADOLF, {stawiając świecę na stole)

A więc pozwalasz?...
E U G E N J A .

Sądzę, że masz prawo do tego. (wskazując
stół na prawo) Patrz, tam s  książki, dla skró­
cenia czasu, czytaj.

( i i  )
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A D O L F .
Chętnie! spostrzegam tu ksiązeczkę, o któ­

rej dziś mi wspominałaś; a A vięc  zawiera w so­
bie zdarzenia i wypadki przez ciebie opisane?...

E U G E N J A .
Tak, moją własną ręką. (siada przy toale­

cie, garderobianny stają tak około niej, aby 
zasłaniając ją  przed okiem widzów, mogły je j  
dopomagać w przebraniu. A d o lf siada przy  
stole bierze książkę, przewraca kilka kart i czy­
ta głośno)

A d o l f .
»Przyprowadzono do Majora żebraka.» oh 

\o  wiem. (dalei przegląda) » Młoda sierota po­
szła za mązza Jenerała juz starego, posiadające­
go wielki majątek. Po wypowiedzeniu wojny Je­
nerał otrzymał dowództwo korpusu, a jego mło - 
da małżonka nie chcąc go opuście, rd iła  się z 
nim wraz doarm ji, dzieląc wszelkie trudy i nie­
bezpieczeństwa wojnyl^/ttdtt/i) To było pięknie 
ze strony młodej małżonki, nieprawdaż Eu- 
genjo?

EUGENJA. (,przy toalecie)
Nie pierwsza ona tak uczyniła.

A D O L F .
»W krwawej utarczce, korpus Jenerała pra­

wie zupełnie został zniesiony, a on sam śmier-

( 43 )
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elnie ranny. Zona nie odstąpiła go do ostatnie­
go tchnienia. Ale zostawszypotem sama jedna, 
W obcych stronach r bez przewodnika, wśród 
okropności wojny, otoczona zewsząd nieprzy­
jaciółmi, aby się dostać do dóbr zmarłego je j 
męża, potrzebowała odbyć bardzo daleką dro­
gę. Była młodą* ładną, tysiąc przeto niebez­
pieczeństw zagrażało je j źyrciu i honorowi. C ói 
miała począć w tak okropnem położeniu." (mó­
wi) Prawda* ze zdarzenie bardzo interessują-
ce, ciekawym końca.

EUGENJA. (przy toalecie)
Czytaj tylko dalej.

A D O L F .
»Przyszła-jej na myśl matka jej męża, kobie­

ta  godna szacunku, która z nią jedno nosiła na­
zwisko; powzięła tedy myśl przekształcenia się 
w starą osobę, i to je j się udało przy porno- 
ey staroświeckiego ubioru, zmarszczków malo­
wanych i zmiany całej postaci. Z pewnością 
wzięto ją  za kobietę przynajmniej sześćdziesiąt- 
letnią*, była bowiem przekonaną, ze taka po­
wierzchowność będzie pewniejszą dla niej obro­
ną, jak  straż pięćdziesięciu zołnierzy.* (mówi) 
T o prawda, nie zła myśL.. nic tak nie odstra-

~( 44 )

http://rcin.org.pl



( «  )'
&a żołnierza, jak widok starej ba... P rzepr^^
szam...’ ja...- (n. s.') piękniem się zapędził.

(iedna ze służących oddaliła się, tak A d o łJ  
tylko kibić Eugenji Widzieć może.)

E U G E N J A .
Czemuż nie czytasz do końca?

A D O L F .
Zaraz, zaraz! [spogląda na Eugenją i  z d z i­

wiony mówi do siebie) Rzecz dziwna, jak m o­
ja  zona jeszcze prosto się trzyma,- i na swój 
wiek dosyć kształtną ma postawę, [czyta) »Po- 
łowę drogi odbyła szczęśliwie, ale później przy­
muszona jechać z młodym oficerem, który 
nie znając je j , ' ocalił t  niebezpieczeństwa, 
w przykrem znajdowała^się położeniu. Musia­
ła często z nini w jednej oberży, a nawet w je - 

^ dnej izbie...« [mówi) A on nic nie postrzegł, 
ha, ha, ha: Ah, gdybym ja  był na jego miej- ~ 
scul... (spogląda na Eugenją) co widzę, jaka 
nóżka! muszę się cokolwiek przybliżyć... ręk a - 
jak  pulchna i biała... (coraz bliżej idąc) od­
ważnie! naprzód!'

(w tej chwili Eugenja przebrana, staje przed  
Adolfem , i z  ukłonem' mówi)
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E U G E If J A.
Ten wypadek jest prawdziwymr ten oficer

nic nie postrzegł,..
A D O L F.

Wielki Boże! co widzą!
E D G E S  J A .

Cóz ci jest?
A D O L F -

Czy to sen, czy prawda?... tnoje oczy!... Eu­
genia... Niebo! tak, taką cię wystawiałem so­
bie w moich marzeniach...

E U G E N J A .
Często marzenie w prawdę się zamienia.

" A D O L F .
O Boże!... zbytek szczęścia..... Eugenja była

starą... młodą... anielską istotą!... ty... Przebacz 
mi, nie mogę zebrać moich myśli.- 

E U G E N J A .
Tak kochany Adolfie, zdarzenie, którego o -

pis czytałeś dopiero, tycze się mnie i ciebie- 
ADOLF. (rzucajac się do je j  nóg)

Aniele! nigdy byłbym cię nie opuścił, przy­
jaźń i wdzięczność wiązały mię do ciebie, teras 
nowe jeszcze łączy mię ogniwo, nad wszystko 
silniejsza... miłość!... Leonie!... Piotrze! przy­
bywajcie! dzielcie radość moję!

( 46 )'
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S C E N A  X V III  I OSTATKU.
EUGENJA, ADOLF, LEON, PIOTR.

P I O T R .
Co to za hałas, co się tu stało? łaskawy ps^ 

nie,..
L E O N ,

Adolfie! co ci jest?
A D O L F .

Patrzcie na moją drogą małżonkę!
L E O N.

Co widzę?
P I O T R

Czy to pani w istocie?
A d o l f .

Tak', to moja Eugenia.
“E U G E N J A .

Odmłodniałam miłością mojego męża. Pó­
źniej dowiecie się o wszystkiem! Adolfie, tego 
ci nigdy nie zapomnę, ześ rriię pomimo lat 6Q 
nie chciał opuścić. Połączenie się z tobą, czy­
ni mię podwójnie szczęśliwy, bo pewna jestem* 
ze  chociaż się istotnie zestarzeję, nic mniej je­
dnak kochać mię będziesz.

A D O L F .
T o  prawda, ale dla tego nie potrzebuje**

się spieszyć.
K O N I E C *
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W MIASTECZKU
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O S O B Y .

P a n i P is a r z o w a , pod imie­
niem pana P a f n u c e g o  JPa. Żółkowska.

P a n i  P o d p is a r z o w a , p o d

imieniem pana M o d e s t a  JPa. Baranowska.
P a n n a  Z o f j a ,  siostrzenica 

pani pisarzowej, pod imie­
niem pana L u d w ik a  J P a . W\erowska.

P a n  P isa r z  JP. Jasiński.
Pan D w o r z e c k i, o b e r ż y s t a  JP. Szymanowski.
A d e l a , jego córka JPa .Rostkowska.
Róża, jego wychowanica JP i.M oszyńska.
A n t e k , chłopak JP. Panczykowski.
K u c h a r z  JP. Moszyński.
G h z e s io .

(Scena w oberży małego miasteczka.)
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IB i l  'JL 1 1 1

W M I A S T E C Z K U .

[Izba, po lewej drzwi.)

S C E N A  I.
DWORZECKI, ADELA. RÓŻA. 

A D E L A .
Ha, przecięześmy się poczekały tego upra­

gnionego karnawału.
R Ó Ż A .

Dla mnie on nigdy nie był upragnionym...
ADELA. (n . s.)

Wierzę bardzo, (głośno) Tybyś wolała jak 
najprędzej oglądać wiosnę.

D W O R Z E C K I .
Dla czegóż to moja Adelo?
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R Ó Ż A .
Eh, niech się pan jej nie pyta, ona zawsze dzie­

ciństwa zwykła mówić.
A D E L A .

Mówić lepiej jak czynie.
R Ó Ż A.

Cóź ja takiego uczyniłam?
A D E L A .

Na co wszyscy mają wiedzieć o wielkim ro ­
zumie panny Róży?...

ROZA. ( urażona)
Bardzo proszę...

DWORZECKT- (śmiejąc się)
Ha! ha! otózto kobiety! jeszcze moment, a kłó­

tnia pewno na stole. U was tąk wszystko, w je- 
dnej chwili całują się, sciskają, obmawiają, pła­
czą . . .

R Ó Ż A .
Darujesz pan, ale nie wszystkie są podobne 

do obrazu, któryjego wyobraźnia...
D W O R Z E  CK. Ł ,

Czy znowu górnie mówić zaczynasz? daj ze
mi pokój, proszę cię..-

A D E L A .
Cóz czynić, osoby wyz»zego tonu, zawsze wy- 

fcej mówią, a czasem tak, ze ich prawda zrozu­
mieć nie moze.

( 52 )
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R Ó Ż  A.
Mozebyś chciała, azebjm  i ja tak jak  ty, to 

tylko urniała powiedzieć, o co rzecz idzie?
D W O R Z E C K I .

Czy skończycie wy dzisiaj, czeczotki prze­
klęte?

A D E L A . .
M ozcja więcej umiem powiedzieć jak ktoś.

RÓŻA. (przeskakując do niej)
A któż to jest tea ktoś?

ADELA. (z uśmiechem)
Nie domyśliłaś się... ao proszę taka uczona 

głow a...
R Ó Ż A .

Uczona głowa nie umie pojąć tego, co pusta 
powiedziała.

D W O R Z E C K I .
A czy będziecie wy dzisiaj cicho! Zamiast my­

śleć o porządku, o gospodąjstwie, o rychłej usłu­
dze, to one tu się będą kłócić. Zaraz mi cicho, 
każda do swojej, roboty. Bądźcie baczne i pa­
miętajcie na to, ze ja sam jeden rozerwać się 
nie mogę. Ty- Adelo będziesz miała kuchnię 
w twoim wydziale, a ty Różo wino, ciasta...

R Ó Ż A .
Uardzo sprawiedliwie, Adela prawdziwie do 

kuchni stworzpna.
Tom F I. 5
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( 51 )

D W O R Z E C K I .
I cieszę się z tego; kto się ęzem urodził, niech 

tein będzie, i każda dziewczyna, jeżeli chce b jc  
dobrą żoną, powinna znać się na kuchui. lvaci 
mi po tera, kiedy mąż przyjdzie spracowany, 
a pani toaletą zajęta, głowę w siedtn piąter 
włosów utrefiła, a biedny mąż musi jeść przy­
dymiony rosół, surowe pieczyste.

ADELA, {całując ojca w rękę)
Oh, co na to mój ojcze, to mój przyszły p e­

wno żalić się nie będzie.
R 6  Ż A.

Jabym nigdy nie poszła za mąż, żebym ku­
chnią zajmować się miała, ogień niszczy wdzię­
ki, odbiera cerę.

D W O R Z E C K I .
Eh, moja Rozo, głupstwa pleciesz.

A D E L A .
Nic nowego, u niej zawsze ta sama potrawa.

D W O R Z E C K I .
Macie najlepszy dowód z pani podpisarzowej,

wszystkie romanse prenum eruje, aczaseuimąż 
bez obiadu z domu wychodzi.

A D E L A ,
Wszakże i Róża, czyni toż samo. Przecież 

przeszłego roku, koniecznie chciała prowadzić
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tycie pasterskie-, żyła tylko samym nabiałem , 
całowała się z owieczkami, każdą chałupę u - 
waźała za-pałac*, ale raz jak ją deszcz w tym 
pałacu przemoczył porządnie, a baran ude­
rzył rogami, tak , źe dwie niedziele choro­
wać musiała: wybiła sobie trochę z głowy te 
przywidzenia, mówiąc: »o świecie! świecie! kie­
dy tez nawet barany są .inne jak dawniej by­
wały !»

RÓŻA. (zapomniawszy się)
Alboź i to nieprawda? Proszę czytać sielanki 

Gesnera,czy tam które z tych lubych stworzeń 
okazało się tyle niegrzecznem.

DWORZECKI. {śmiejąc się)
Baran czy się okazał niegrzecznym... oh mo­

ja Różo, moja Różo! żałuję cię. żałuję serde­
cznie, i przeczuwam, ze p fted  moje wrota nie 
prędko mąż dla ciebie zajedzie.

R Ó Ż A .
Ja się tego nie obawiam. Są jeszcze istoty 

które czuć umieją, są ludzie, którzy westchnie­
niami wyrażają dowodnie to, co w tajnikachdu- 
szy się ukrywa. *

ADELA. (śmiejąc się)
Ha! ha! ha; ona sobie zapewne-przypomnia-

( *5 )
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( 56 )

ła tego podróżnego, który przejeżdżał tędy ze­
szłego lata... któremu się to powóz złamał. 

D W O R Z E C K I .
Tak, mieszkał u mnie przfez tydzień, jadł,

pił, a jak przyszło do zapłaty, golizna święta. 
R Ó Ż A .

Ab, co za wyrażenie!
A D E L A .

Co tam, że nie miał czeni zapłacić, mniej*
szaby było o jedzenie, ale on zabraFze sobą 
serduszko łlóży, cze'm to zapłacić można?

R Ó z  A.
T o jest nieoplaeonem.

D W O R Z E C K I .
Eh co tam nieopłaconemu, z tego długu juz

go naprzód kwituję.
A D E L A .

Ale Róża tego nie uczyni, przecięż po jego
odjeździe poszła natychmiast do ogrodu, i na
drzewie wyrzynac zaczęła jego imię i swoje.

R Ó Ż A .
Przestań Adelo, przestań, chyba chcesz mię

widzieć dzisiaj bez życia.
D W O R Z E C K I .

Oli dla Boga, daj że pokój Ądeło dzisiaj bal,
Róża mi będzie potrzebną. Ale tu na gawędce 
czas upływa, a gości tylko co nie widać. Ade­
lo! zawołajno mi Antka.
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A D E L  A.
Natychmiast, [w ybiega za  drzwi i wraca 

z Antkiem.)

S C E N A  H.
DWORZECKI, ADELA, RÓŻA, ANTEK. 

D W O R Z E C K  I.
Antku, słuchaj,, ty będziesz dzisiaj tu stal

przy drzwiach.
A N T E K .

Dobrze panie, a czy długo?
D W O R Z E C K I .

Dopóki się nie zejdą wszyscy.
A N T E K .

Dobrze panie.
( D W O R Z E C K I .

Wszakze ty umiesz czytać?
A N T E K.J

Dobrze panie.
D W O R Z E C K I .

Więc jak kto p rz y jd z ie #  biletem... 
A N T E K .

Dobrze panie.
D W O R Z E C K I .

Przeczytasz na bilecie nazwisko, i tylko tęga
puścisz, czyje nazwisko będzie napisane. 

A N T Ę  K.
Dobrze panie.

D W O R Z E C K I .
Gdyby zaś kto gwałtem się wciskał, to go

wvpchniesz za drzwi.

( 57 )
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( 58 ' )

A N T E K . ’
Dobrze panie*

D W O R Z E C K T .
Zrozumiałeś?

A N T E K .
Dobrze panie.

D W O R Z E C K I .
Cóż?... ty dobrze pan ie, cóż tedy ci m ó­

wiłem?
A n t e k .

Już ja  wiem, niech się pan nie boi, kogo
przeczytam tego wpuszczę, a kogo nie, to go
w kark i za drzwi.

b  W  0 R Z E C K I.
No, pamiętajże. ( do A d e li i Rozy) A teraz

chodźcie, musiemy się zająć zupełnie balem# 
[odchodzą.)

SCENA SIL
ANTEK, {sam przy drzwiach)  później KU­

CHARZ I  GRZESIO.
ANTEK* {powtarzając)

• Zająć się balem» co to jest za jeden 
ten bal? już tyle razy o nim słyszałem jak  ga­
dali: »będzie bal, będzie baK ciekawym co to 
za jegom ość-, może on przyjdzie w zaloty do 
której panny, boby już czas było, żeby poszły 
na swoje, a najbardziej ta panna Róża, co to
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( 59 )

przeszłego roku z baranami się całowała. Ro­
zumiem ja  co to znaczy, chociażem głupi.

KUCHARZ. (wnosi ciasta,przy drzwiach)
Antek! ‘ .

ANTEK, (przeląkłszy się)
Otóż i pan kucharz, o j, będzie tez znowu 

krzyczał, bom zostawił tam jakiegoś kaduka 
w słoninkę ubranego na rożnie, może się spalił.

K U C H A R Z .
Antek! a czyś głuchy, czy co? weźże te cia­

sta, a ja pójdę po inne potrawy, bo juz nie 
dłu«o ba l, a tu...

A N T E K .
Dobrze panie kucharzu, (odbierapółmisek,

kucharz odchodzi) N o, patrzcież państwo, co 
to za uczciwy człek z tego kuchmistrza, dał 
mi tyle faworków i jeszcase powiedział, że pój­
dzie po inne potrawy. Bodajże bal był co­
dziennie. {je ciasto) Ha, mało się nie udawię... 
doskonałe, przednie kołacze! (co nie zjadł to 
pogniótł i wsadził w kieszeń) to się zda na pó­
źniej, mojej Kaśce zaniosę.

KUCHARZ, (wchodzi)
Weź no tego Indyka*, bierzże prędko gamoniu!

A N T  E K.
Ale ja juz nie chcę, już...
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r co )
K U C H A R Z .

Nie chcesz?... ja  ci tu dam, ty leniuchu, nie
dość, ze mi uciekł od zająca i spalił, jeszcze
teraz, gdy jestem tyle dobry i nic mu za to
nie mówię, tylko chcę, zeby mi pomógł... 

A N T E K .
No mój panie kucharzu, nie gniewaj ta się,

juz wam będę pomagał, dopóki będę mógł...
dajcie... dajcie...

KUCHARZ. (oddając)
Tylko żywo Antku, [odchodzi)

A N T E K .
Żywo, żywo. (je d z ą c ) Ah to, jeszcze lepsze,

to  przedziwne, i w raju  tak nie będę jadł. Ah 
mój Boże! szkoda, żebym ja  był wiedział, to­
by m sobie był na dziś mojego brata zamówił, 
on je  lepiej jak ja ;  szkoda', nie mogę ejeść 
wszystkiego, [chowa za  kamizelkę) Ode drzwi 
ruszyć się nie wolno, jakbym  przeleciał ze sześć 
razy rynek, toby mi się zuowu jeść  zachciało. 

KUCHARZ. (wnosząc inny półmisek) 
Bierzze Antku; a cóz tam robisz, weize to!

A N T E Kv  
Ah, panie kucharzu juz nie mogę.

K U C H A R Z , .
Mozesz, mozesz, jeszcze nikt nie przyjdzie. 

[odchodzi.)
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A N T  E K.
Kiedy on powiedział, źe mogę, lo widać, ze

musi być prawda, bo przecię on ma więcej ro ­
zumu odemnie, więc jeszcze będę jadł. A po­
tem... pan kucharz... (je mocno) jestsobie za— 
wsze pan kucharz... eh’..w zęby to do tego jedze­
nia, choć wody dostać można...

GRZESIO, (wnosi kosz wind)
Antku, czy tu jest panna lióźa?

A N T E K .
Nie ma; Grześku, czy chcesz jeść?

G R Z E S I O .
Ej, nie pytałbyś się, człowiek od fana usłu­

guje; djabli mi potem , ze mię we fartuch u- 
brali, kiej pustki w brzuchu.

A N T E K .
A ja chociaż nic ubrany tak jak ty, ale nie

głodny.
G R Z E S I O .

A cóz ty tu robisz?
A N T E K .  

iPrzy drzwiach stoję i czytam, jak kto co
przyniesie.

G R Z E S I O .
Patrzciez, czytaniem takeś się najadł, któż ci 

przynosi to czytanie?

( 61 )
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A N T E K . .
K udłarz. (pokazując mu trzy  półmiski pró­

żne) Widzisz, jakem powyczytywał."
G R Z E S I O .

Oj, czemuz ja leź czytać nie umiem!
(Głos za drzwiami)

Grzesiu, Grzesiu.
G R Z E S I O .

Otóż masz, juz wołają, a panny Rozy nie ma,
ale ona tu przyjdzie pewnie, \tezże te butelki, 
n ja tu^zaraz wrócę:

KUCHARZ- (w chodząc, trąca półmiskiem
0 w y b ie g a ją ce g o  Grzesia i omal nie zrzuca  
z  półmiska na ziemię)

Grzesiu do pana. Bierz... mój Antku, juź- 
więcej nie ma, drugie tyle później przyniosę.

A N T  E K.
Dobrze panie kucharz,n iech pan przyniesie.

(wącha) Ah, ślicznie pachnie!... smakowicie, ale 
juz nie mogę, najadłem się po uszy; co tu z tern 
zrobić? jak nie wezmę, gotów mię pan-kucharz 
wybić; popiję sobie, (dobywa butelki) Mozę 
to rachowane, ale gdzie tam, przecięż on szu­
kał panny Róży, więc widać, chciał jej oddać 
żeby przerachc n ła , zresztą przez jednej to nie 
poznają; (wypija butełkę) doskonałe... teraz bę­
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dę jadi. (bierze się do  pó łm iska)  nie, j e s z c z e  
jeść nie mogę, jeszcze trzeba popić, przex 
dwóch butelek toć to nikt nie zrozumie, {ko­
sz tu je  drugą)  Ha, to jeszcze lepsze, bo z jakąś 
karteczką, może i to trzeba czytać, [ c zy ta )  Ma- 
gala stara, a ha, no proszę, stara, a jeszcze do­
bra, aj, aj! żehy to młodej dostać. (p o s taw iw szy  
butelkę)  Jeszcze jeść nie mogę, trzebaby jeszcze 
sprobować popić, a z półmiska schowam, (b ie ­
r z e  butelkę)  To jakąś smołą zalane, brr... to mu­
si być nie dobre. (s ia d a  na  z iem i i u s ta w ia  
butelki kolo s ieb ie) T ak , ztąd mi się nie wol­
no ruszyć, więc będę w kompanji.

GRZESIO, {wchodząc)
A ty tu co robisz?

A N T  ^
Ah, widzisz przecię, drzwi pilnuję.

G R Z E S I O .
Ą po cóź te butelki koło ciebie?

ANTEK, {nieco podchm ielony)
Po co? głupiec, osieł... po co? raźniej mi tu 

s iedzieć.
GRZESIO. (biorąc butelki)

Dawaj, muszę je  zanieść do izby...
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ANTEK.. (zatrzymując Grzesiu)
Wszakże jeszcze nikt nie wolał, może kto stłu­

cze, a ty będziesz odpowiadał.
G R Z E S I O .

Dobrze mówisz,'nie zaniosę, (przypatrując się
butelkom') Jakie to musi być dobre.

A N T E K .
P ew no, ze musi być dobre, (uśmiechając

się,, n. j.) Jeszcze "mi słodko.
(Glos Dworzeckiego z za  kulis)

Grzesiu, podaj wino!
G R Z E S I O .

Słyszysz, pan woła, trzeba iść. (zabiera ko -
szyk i idzie)

A N T E K .  ' .
Dobrze, zera się napił, ale mi coś w głowie

czmera, żeby się aby nie upić; bo jak się upi­
ję, tom strasznie głupi, chociaż czytać i pisać 
umiem.

S CE N A  IV.
ANTEK. PAN PAFNUCY.

(P afnucy z niemiecka ubrany, w peruce z  
wielkim harbajtlem, który aż na plecy spada)

ANTEK, (we drzwiach)
Hej panie, do -czytania.

PAFNUCY. (popychając go naprzód) „ 
Masz głupcze. ( daje mu bilet)
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ANTEK. ( czytając )
Bilet wnijścia... to dobrze, ale kto waśc je ­

steś... bo tego nie ma.
PAFNUCY. (cicho do Antka)

Cicho, mój Antku, jestem  pisarzowa, ale nie 
mów tego.

ANTEK. (podchmielony)
Ah ha, pani pisarzowa, zaraz, zaraz! ( idzie  

i przypatruje mu się z ilizk a , a obejrzawszy go  
do koła) pani pisarzowa!... {śmieje się mocno) 
ha, ha, ha, śliczna pani pisarzowa, to oszust; 
no, ty myślisz, że mię oszukasz? to djabeł 
miemczyk, nie pani pisarzowa; przecięż pani 
pisarzowa chodzi w spódnicy, a nie tak jak  ty4 
jak małpa ubrany. Czekaj, dam ja ci tu!... pa­
ni pisarzowa wcale z ubranki do małpy niepo­
dobna!... {spostrzegając harbajtel) ha, ha, h 1 
gdzie on to sobie przywiesił, oszalał, dopraw­
dy, a toć ja widziałem małpy na rynku, to prze- 
cię u głowy tego nie mieli. - 

P A F N U C Y .
Głupiec przeklęty! cóż to ty będziesz mi tu­

taj trudności rob ił, kiedy mam bilet...
Tom F I. 6
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A N T E K .

Wziąłeś go pani pisarzowej, dla tego wy­
noś się aść za drzwi!

P A F N U C Y .
Ale co ty chcesz, zawołaj twego pana.

A N T E K .
Mój pan nie ma teraz czasu małpy oglądać,

on widział juz dosyć... wynoś się!...
P A F N U C Y .

Ale proszę oię mój Antku...
A N T E K .

Nic nie pomoże! za drzwi! (bierze za  rękę
i wypycha.)

P A F N U C Y .
Śliczny początek; nie powiem nic o tern pod-

pisarzowej co mię spotkało; al e znajdę ja spo­
sób wejścia. , ^

A N T E K .
W ychodź, wychodź! [wypychano za  drzwi)

S CE N A  V.
ANTEK, później DW ORZECK I. 

A N T E K .
No, słyszana też to rzecz, pani pisarzowa we

fraczku, na głowie coś podobnego... ha... ha! 
Ś p i e w  N r o  1 .

Co się tez to nie raz dzieje,
Dalibóg gębę otwieram,
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I co raz bardziej głupieję,
Gdy w niektóre rzeczy wzieram.

•

Panny dobre, jak  owieczki,
Póki są jeszcze pannami,

Potem istne djabeleczki,
Kiedy zostaną zonami.

*
Ten znowu czułym się mieni,

Na biedę swego bliźniego,
A w karty ściągnie z kieszeni,

Co do grosika jednego.
*

Tamten człowiek litościwy,
Gdy się patrzą, worek trzyma,

Gdy nie widzą, o f a ł s z y w y !

»Dałbym, ale drobnych nie ma!*
Ale co u biesa, jakoś mi we łbie czmerze... no­
gi ustać nie chcą,, widać, zem jad ł strasznie 
duzo i spać m i się zachciewa.

D W O R Z E C K I .
Co tu był za hałas, Antku?

A N T E K .
Albo co? [wstrzymuje się ile możności na

nogach)
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D W O R Z E  C K  I.
Albo co.'., ty głupcze!... co tu b y ł za hałas? 

A N T E K .
Albo ja wiem, był tu jakiś asindzi z bile­

tem pani pisarzow ej, alem go za drzwi wy­
rzucił.

D W O R Z E C K I .
A ty ośle przeklęty, to była pani pisarzowa, 

tylko przebrana. v
A N T E K .

A kiedy nie wyczytałem tego na karteczce, 
ze  ona przebrana. Także na starość się prze­
b ierać, a jeszcze ja k , zeby pan w iedział, na 
głowie miała... ha, ha, ha!

D W O R Z E C  KI .
Biegaj za nią i wracaj j najprędzej.

A N T E łv.
Dobrze, pójdę. (odchodzi ')

DWORZECKI. (.*<377?) '
Ale co to jes t, że kucharz jeszcze nic nie 

przynosi, a tu może zaraz jeść będą chcieli. 
Ostatnia to rzecz, kiedy człowiek nie ma żony, 
córka wprawdzie mogłaby być gospodynią, ale 
cóz , kiedy już w tym wieku, kiedy dzie­
wczęta poznają, że nie samego ojca im tylko 
potrzeba.
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LUDWIK, (za kulisami)
Pójdźcie kochani przyjaciele, tylko żywo* 

D W O R Z E C K I .
Ah! otóż i goście!

S CE NA VI,
LUDWIK- (z wąsikami) MODEST, PAFNUCY, 

DWORZECKI.

LUDWIK, (oddaje bilety Dworzeckiemu)
€zy już są goście?

D W O R Z E C K I .
I pełno nawet... kogóż mam honor?...

L U D W I K .
To do pana nie należy, bilety zapłacone, na

rem dosyc\j
D W7 O R Z E C K 1.

Prawda, (przypatrując się Ludwikowi) Zgra-1
bny chłopak. ^

LUDWIK, (do Modesta i Pafnucego):
A co, słyszeliście koledzy?
DWORZECKI. (przypatrując się Modesiowi i 

Pafnucemu)
Ale to stare jakieś meble!

LUDWIK, (ze śmiechem)
Ą co słyszeliście?

{MODEST I PAFNUCY.
Głupiec przeklęty! 6*
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L U D W I K .
Fójdlściie' przyjaciele, tam juz tańczą1.- 

P A F N U C Y .
Spieszmy si^, może kobiet nie ma, to na»

wezmą.
MODEST.. (trącając Pafnucego)

Cicho bądź. , >
P A F N U C Y .

Idźmy więc, idźmy, (odchodzą) 
D W O R Z E C K I .

Oho, to nie bez kozery, co dosłyszałem: »mo-
7.e tam kobiet nie ma, to  nas wezmą« a więc1 
to  jejmościanki Lub jejm oście przebrane-, do­
brze i o tern wiedzieć. Rzecz dziwna, co te ko­
b ie t y  mają do tych mężczyzn; jak one nam na­
szego losu zazdrościć muszą, kiedy choć tylko 
Łtóra suknie męzkie wdzieje, juz uradowana. Bo- 
tez i prawdę mówiąc, biedne to stworzenia; 
panna nigdzie sama wyjść nie m oże, siedzjj 
w domu jak kaczka i wygląda'swego wybawi­
ciela, złapie go, m ężatka, szczęśliwa tydzień f 
p o t e m  znowu siedzi, jeżeli nie chce paść na cu­
d z e  języki. Są jednakże i takie, które radzić 
sobie umieją, a wtenczas znowu męzczyzna bie­
dny i bardzo biedny, jakie t o  ona z nim figla- 
p y  s tro i, jak g o  u b ie r a .. ,  l im .. .  c o  się  tycze a -
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brania, kontent jestem, ze mi zona umarła, fco 
przynajmniej juz bez toalety chodzę.

S C E N A  VII.
DW ORZECKI, A N T E K , później PAN PISA R Z, 
{Antek zagląda  ostrożnie, mocno pijany.)

D W O R Z E C K I .
A pójdźże tu ty gapiu! gdzież pani pisarzowa?

ANTEK, {w c h o d zą c )
' Albo ja wiem, zwyczajnie jak  szatan znikła- 

D W O R Z E C K I .
Pilnuj drzwi, rozumiesz, weź te bilety nie-

puszczaj nikogo! (odchodzi)
ANTEK. (.za drzm )

Proszę pana pisarza. ,
PISARZ. ( wchodzi)

Słój Antku... proszę cię. ^  
a n t e k .

Ale czego pan pisarz chce, kiej nie ma kar­
teczki.. r

P I S A R Z .
Ale bo widzisz, nie chciałem żeby moja żona;

o tem wiedziała, że i ja  tu będę jakiej że to 
trzeba karteczki?

ANTEK, {pokazując mu bilety)

O ,  takiej.
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P I S A R Z .

Ah taką to zaraz mieć będę. ( idzie do stoli*
ka , -pisze i daje mu) Masz...

A N T E K .
Ah ha; no, teraz dobrze, niech pan idzie!

P I S A R Z .
T o  mię moja żona zaraz pozna; Antku daj ty

mi twoją sukmanę.
A N T E K .

Ej, co się tu panu pisarzowi zachciewa»- 
P I S A R Z ,

Proszę cię.
A N T E K .

Ale bo ja  tam mam niektóre rzeczy...
P I S A R Z .

Nie zginie ci, a ty weźmiesz mój surdut.
A N T E K .

Ja nie chcę surduta, niech mię Bóg zacho­
wa; a tobym ślicznie wyszedł, za sukmanę sur-- 
dut.~

P I S A R Z .
Ale to tylko na kilka godzin...

A N T E K .
Ale pan musi stać przy drzwiach.

P I S A R Z .
No, no, dobrze, dawaj tylko, {przebierają się.

A ntek starannie chowa za  sukmanę pisarza  
wszystko co pobrał) I maskę zawiąż.
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A N T E K .
A to na co? '

P I S A R Z .  1
Tak trzeba.

A N T E K .
T o  pięknie, pan pisarz przy drzwiach, a An­

tek pójdzie sobie tańcować.
P I S A R Z .

No, no, idź sobie.
ANTEK. (pijany i przebrany, odchodzi ni-  

by na salę)
Eh, to panie, jak  mię zobaczą panny, to ze 

skóry wyskoczą... he!... {odchodzi)
PISARZ, (sam)

Zeby go tylko nie poznali...ha, moja zonecz*
ko! Złapaliśmy się oboje; wie»zejak zasnę o sió­
dmej wieczór, to się budzę dopiero rano po dzie­
wiątej, i dla tego kochaneczka na balik się wy­
brała*, ale będzie nam gorzk o pani pisarzowa... 
Udałem, ze chrapię, a żoneczka myk za drzwi. 
Żeby tylko podpisarz nie przyszedł... bo on się 
coś bardzo kręci zawsze koło mojej damy. Na 
panię podpisarzowę tobym się nie gniewał wca­
le , gdyby się także z domu wymknęła. Sli- 
cznaż to kobieta! oh ! (wzdychając) zamie­
niłbym się chętnie z podpisarzem na jego u** 
rząd i zatrudnienie.

( 73 )
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Ś p i e w  Nno 2 .
Ja tego pojąc nie m ogę,

Co za licho człeka nęci;
Zawsze krzywą bierze drogę,

Prostą biegać, nie ma chęci.
Mnie się to nie raz zdarzyło:

Kiedy cudzą żonkę zoczę,
Ledwo z skóry nie wyskoczę;

Przy mojej tego nie było.
Miluchna kobietka, i nie wiem, co ten czło­
wiek do mojej baby upatrzył. Prawda, że i ona 
przed piętnasto-laty uchodziła za nie zły obra- * 
zek, ale dziś to tylko ramki jeszcze coś warte, 
jed n ak  jes t to zawsze moja żona, a zatem z obo­
wiązku muszę dbać, nie o nią broń  Boże, tylko
o to, aby mię w mieście nie pokazywali jeden  
drugiem u jak krewnego; bodaj być kawalerem!

Ś p i e w  N ro 3.
Szczęsne życie kawalera!
'  Bawi, hula, gdzie się zdarzy,

Nikt w czynności mu nie wziera,
Ani się pytać odważy,

Czy je  wiele, czyli mało,
Czyli tańczy, czyli ziewa;
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Mozę chrapać i noc całą,
. Nikt się o to nie rozgniewa.

S C E N A  VIII.
PANI PODPISARZOWA, PISARZ.
PODPISARZOWA. ( wchodząc)

Ah, tu trochę chłodniej, tam niezmiernie go­
rąco...

PISARZ, [n. f . )
Otóż jakii jegomość, którego nie znam wcale> 

P O  D P 1 S A R Z  O W A .  
Niegodziwie w tym męzkim ubiorze.

PISARZ, (n .  *.)
Przebrana! kobieta!...

P O D P I S A R Z O W A .
Żałuję teraz szczerze, źem tu przyszła; pan

Dworzecki znowu mię n udził swojemi oświad­
czeniami.

PISARZ. ( « ’ s.)
Pan [Dworzecki? czyby to była pani podpi-

sarzowa, ah, dałby Bóg!
P O D P I S A R Z O W A .

Antku! czy nie był tu?
PISARZ. ( n. s . ) '

T o ona. (głośno udając głos A ntka) Kto ta- .
ki proszę pana?

P O D P I S A R Z O W A .
Pan podpisarz.
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PISARZ, (głosemAntka)
Albo co? czy to się panu nudzi?... czy to nie 

można się tu bawić bez pana?...
P O D P I S A R Z O W A .

Głupi...
PISARZ, (j. W.)

Pan podpisarz, znam go dobrze. Panu go­
rąco ?

P 0  D P I S A R Z O W A.
Tak... trochę...

PISARZ, (j. w.)
Jaki to szczęśliwy ten pan podpisarz, ze 

taki ładny panicz pyta się o niego.
P O D P I S A R Z O W A .

Proszę, Antek taki grzeczny. - 
P I S A R Z .

Oh, dla czegóz pan ej kiej się pozna czło­
wieka, to mu się umie nadskoczyć.

P O D P I S A R Z O W A .
Pozna?.., jakto, nicrozumiem.

P I S A R Z .
Ale, juzcic ja wiem, ze panicz nie jest...

P O D P I S A R Z O W A.

P I S A R Z .  -
Adyc tym co ja... niby to chłopakiem, tylko

jeno... ha, ha, ha.., (z przytłum ionym śmie-
chem)
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PODPISARZOWA. (półgłosem)
Poznał mię...

P I S A R Z .
Poznał, poznał, ale nie w} dam; jeżeli panipod-

pisarzowa będzie grzeczna... [zbliża się kuniej.) 
P O D P I S A R Z O W A . ,

No... no...
P I S A R Z .

I zechce dla Jantka b yc nie srogą...
P O D P I S A R Z O W A .

Cóż to za mowa?
PISARZ, (w zalotach, przybliża się do pod- 

pisarzowej)
No, moja pani podpiśarzowa... choć z jed en ' 

całusek, a nie powiem ani krzyny panu... 
PODPISARZOW A. (uderzając go w twarz) 
Oto masz za twoje zuchwalstwo.

PISARZ, (zapomniawszy się, swoim głodem)
Ha, już tego nadto, pani jfodpisarzowa.

P O D P I S A R Z O W A .
Co słyszę, to głos pana pisarza!

P I S A R Z .
T a k , droga duszyczko.

P  Ó D P T s  A R Z O W  A.
Ah, przepraszam, gdybym wiedziała...

PISARZ, (na kolanach)

Mniejsza o to, zawsze to była twoja śliczna rą­
czka, i jednem uściśnieniem... nagrodzisz Antkr. 

Tom V I. 7
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SCENA IX.
PODPISARZOWA, PISARZ, DWORZECKI.

DWORZECKI. (w g łębi do siebie)
Nagrodzisz Antka! no proszę, co tez to za 

mista tvch kobiet.O 4
P O D P I S A R Z O W A .

Ale puśćże mię,
P I S A R

Jeszcze chwilkę.
D W O R Z E C K I .

A ty nic dobrego, nie pójdziesz ty mi do
drzwi, no proszę, co za zuchwalstwo! (podpi- 
sarzowa ze śmiechem ucieka) Ah, i tamta śli- * 
czna Jejmościanka, juz teraz żadnej wierzyć nie 
będę!

PISARZ, (głosem A n tka )
AJe panie gospodarzu... (n. s.) ledwo się nie 

wścieknę ze złości.
. . d w o r z e c k i .

Precz! do drzwi gamoniu! (do siebie) Oh 
kobiety! kobiety! No, ktoby się był spodziewał 
po pani podpisarzowej... bo, że ja się do niej 
zalecałem, to co innego, to było wet za wet 
jeszcze za moją nieboszkę żonę. Pamiętam do­
brze... Ale też u  nas w miasteczku, ślicznie 
rzeczy idą. Pisarz głupi...
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PISARZ. (n. s.)
Otóż masz... coś nowego... słuchajmy.

D W O R Z E C K I .
Zona mu się wymknęła, i z podpisarzcm

lańczy...
PISARZ, (n .  s.)

O wściekłości! a ja  tu przy drzwiach stać 
muszę.

D W O R Z E C K I ,
Ale co mi do tego...

PISARZ. ( n. j . ) :
O przeklęta zono! co tu począć teraz!

D W O R Z E C K I .
Ale idźmy za panią podpisarzową... Antku,

ani mi się rusz ode drzwi, bo mię popamię­
tasz! (odchodzi)

PISARZ, (sam)
O, ja nieszczęśliwy! jak tu sobie poradzić... 

nie mogę jak Antek iść tani. gdzie tańczą, bo 
mi śliczną dał obietnicę; nie n-ogę się wydać, 
})0 się wszyscy ze mnie śmiać będą, to przy­
jem ne położenie! a to wszystko zfprzyczyny 
kochanej żony!...

[Głos Dworzeckiego za  kulisami.)
Antku! powiedz kucharzowi, alby przyniósł 

jedzenie*

( 79 )
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SCENA X.
DWORZECKI, PISARZ, KUCHARZ. 

PISARZ, (za  k u lisy )
Kucharzu! przynieście jedzenie.

KUCHARZ- (w p a d a )
Jeszczt/nie gotowe, przecięz tamtego jesz­

cze zjeść nie musieli. \
„ DWORZECKI. (w .pada jąe)

A cóź, kiedyż tam dacie półmiski?
K U C II A R Z.

Ą toć przecię Antek pozanosił.
D W O R Z E C K I .

Kie a nic nie ma.
K U C H A R Z .

Jakto? Ąntku,; gdzieżeś'podział to com ci dał^ 
P I S A R Z .

Ja nie wiem o niczem... (n . 5.) Boże! zlituj
się nademną.

D W O R Z E C K I .
Co się to ma znaczyć... Antek! będziesz bity.

K U C H A R Z .
Oto jeszcze pod stołkiem stoją półmiski.

D W O R Z E C K I .
O ja  nieszczęśliwy! co tu począć? gdzież są

ciasta, pieczyste...
P I S A R Z .

Przysięgam Bogu, ze nic nie -widziałem.
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DWORZECKI. (s za rp ie  g o  z a  sukmanę , ta k ,  
z e  ciasta w y p a d a ją  n a  z ie m ię )

Czy ty powiesz buhaju?.., co widzę, ciasta!
K U C H A R Z  

A to on sam wszystko zjadł.. .
P I S A R Z .

Ale przysięgam... (n . s.)  o  biednyz ja  czło„ 
wiek.

DWORZECKI. (u d e rza ją c  go kilka razy)
Co za wstyd przez tego łakomca mieć bę­

dę... o, i ta  coś ma w kieszeni. (<dobywając) 
T o pieczyste'. Kucharzu! podaj kija.

PISARZ, (klęka)
Zlituj się pan! (pow staje) Ab, sani nie wiem 

co robię*
K U C H A R Z .

Co pan chce, on pijany*, sam nie wie co 
robi, ledwo na nogach utrzymać się może, ju ­
tro  się pan z nim rozmówi, dziś na nic się nie 
przyda. Oto lepiej iść do gości, i powiedzieć 
im, ze zaraz przyniosę wszystko.

D W  O R Z E C K I .
Spiesz się, spiesz, ( u d e r z a ją c  raz  je s zc z e  p i -  

sarza )  A my się jutro rozmówiemy ze sobą. 
(odchodzą kucharz i Dworzecki.)

( *1 )

7*
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SCENA XL
PISARZ, później ANTEK.

P I S A R Z .
Ah, to przeklęte przebranie! Co tu począc,

żeby jakim dziwnym sposobem można Antka
wywołać.

ANTEK, (wchodząc, zaledwo utrzymać się 
może)

Ha!... już dłużej nie m ogę, piłem do ostat­
niej butelki.

P I S A R Z .
Ab, to ty Antka?... Niebo mi cię zesłało.

A N T E K .  <
Nie, ja  sam wróciłem... dziękuję panie pi­

sarzu, z jego łaski wyciągnąłem ze sześć bu­
telek.

P I S A R Z .
* Jakto?

A N T E K .
Jakem tylko wszedł, bałem  się pokazać, że­

by mię pan nie poznał, usiadłem sobie w al­
kierzu.M tam przyszedł pan podpisarz, całował 
mię, ściskał, i wciąż butelki stawiał... a ja  cu 
gnąłem dopóki mogłem.

P I S A R Z .
Aha, rozumiem co to znaczy... chciał mi

u p o ić . . .

( 82 )
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A N T E K .
Nie was panie pisarzu, ale mię.

P I S A R Z .
To jest lak, niby ciebie... żeby ruógł z tvro- '

ją  żoną..*
A N T E K .

Z jaką żoną?., ja  nie mam żony.,.
P I S A R Z .

T o jest z moją żoną...
ANTEK. (śmiejąc się)

Hi! rozumiem panie-, wiem ja... i widzia­
łem...

P I S A R Z .
Widziałeś?... co widziałeś?...

A N T E K .
?r Co widziałem... eh he... nie powiem, lepiej 
niech pan idzie, to sam zobaczy.

P I S A R Z .
Masz słuszność. Dawtfjze mój surdut. Oh

niegodziwa!
ANTEK. (przebrawszy się)

Ś p i e w  Nr  o  4.
Zbyt jegomość jesteś czuły,

I dla czegóż gniew nim rządzi,
Świat używa tej reguły,

Kogo nie ma zawsze błądzi.
lleśmy to zdarzeń mieli,

I mamy do dzisiaj pono,
http://rcin.org.pl



Że  mąż często tein się dzieli,
Co dla niego przeznaczono.

Ali! chwała Bogu! przecięż znowu jestem  w suk*' 
manie, to mi jakoś raźniej.

PISARZ, (jprzebrawszy się)
L ecę... a jak zobaczę...

ANTEK, (sam)
Zobaczysz... zobaczysz... aj te panie! niech

je też ciężkie licho porwie, to się tak kręcą 
koło kawalirów, a najbardziej ta stara z o- 
gonem na głowie... ( drzemiąc i poziewając , 
siada na ziemi po lewej stronie) ja zaraz mó­
wiłem, że to nie mężczyzna... bo  to... tak ja ­
koś... jakoś mi głupio w głowie, szumi, d ra­
pie... huczy... [kładziesię na ziemię i zasypia.)

S CE NA XIL
ANTEK, (śpiący) RÓŻA, LUDW IK. (wcJio? 

dza głębią.)
L U D W I K .

Ale któż widział kiedy, abyv tak delikatne rą­
czki, taką pracą się u tru d źły ?

R Ó Ż A .
Cóż czynić, takie moje przeznaczenie* 

LUDWIK. (całując w rękę Różę)
Oh, to wszystko mogłoby się odmienić- J

( 84 )
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R Ó Ż A .
Nie tak łatwo, przynajmniej ja nie domyślam 

się jakim sposobem.
L U D W I K .

Okrutna! mozeszli tyle cierpień mi zadawać? 
R Ó Ż A .

Cierpień?... ah, któż ich więcej doznaje o- 
demnie!

L U D W I K .
Gdy tymczasem porozumienie serc naszych

mogłoby wszystko usunąć.
RÓŻA. (w zdycha jąc)

Ali!
LUDWIK. (mocniej wzdychając)

RÓŻA. ( n . s.)
Jaki niedomyślny.

LUDWIK. ( n . s.)
Teraz nic wiem, co dalej począć, jestem juz

Vf bardzo krytycznem pofozeniu.
R Ó Ż A .

I cóź?
L U D W I K .

I cóz?
R Ó Ż A .

A owo porozumienie serc... o mężczyźni, jak  
tylko pewni jesteście naszej miłości, oboję- 
nością płacicie tkliwe uczucia.

( 85 )
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l u d w i k .
Jakto, wyrzuty? okrutna! i ty z obojętnością

nazywasz najsilniejszy ogień miłości?
R Ó Ź A.

Cicho, ktoś idzie... świeca się juz dopala, a 
ten A.ntek nie myśli... [idzie objaśnić i gasi, ni­
by niechcący)

LUDWIK (n. s.)
Teraz strach dopiero, oh! kto^ idzie, ah to

będzie ślicznie, jak mię sam na sam zobaczą, 
uciekajmy... {wybiega)

R Ó Ż A .
Gdzież jesteś mój luby?... ciemność nie za­

kryje cię przed moim okiem, wszystko co tylko...

SCENA XIII.
ANTEK, (śpiący) RÓŻA, PISARZOW A, (wcho. 

dząc z lewej, trąca Antka)
ANTEK, [zrywając się cokolwiek)

Ilei bilet, bilet!... nie wolno przez biletu. 
R Ó Ż A .

Widzisz mój drogi, czemu się nie zatrzyma­
łeś?...

P I S A R Z O W A .
Kobieta!...

R Ó Ż A .
Przypadek zrządził, ze świeca zgasła, idźmy 

wiqc...

( 86 )
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P I S A R Z O W A .
Gdzie?

R Ó Ż A .
Zapalić ją...

P I S A R Z O W A.
Ale na cóż? nie trzeba, miłość sama świat!* 

nam udzieli."
R Ó Ż A .

Oh to prawda, choć zawiązane roa oczy, je ­
dnak dobrze widzi...

PISARZOWA, (n. s.)
Tym razem miłość grubo się nuli,

R Ó Ż A .
Juz muszę iść...

P I S A R Z O W A .
Dla czegóż?... czyliz ci nie miłe te chwile, któ­

re  spędzasz przy mnie. fn. s.) Uklęknę, zaraz bę­
dzie inaczej, i nie wiem, czybym mogła zostać 
nieczułą, gdybym widziała *kogo na kolanach 
przedemną. [klęka] Droga istoto, patrz jak ogień 
miłości .pożera to serce, ah gdybyś czuć mo­
gła boleść, którą*....

RÓŻA* (w. s. z  mocnem westchnieniem)
Ah, czuję ją  czuję, {głośno) Jednak nie wiem 

czy to przystoi, ażebym czuć mogła to, o cz«itt 
mówisz?
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P I S A R Z O W A .
Cliyba chcesz okrutna, ażebym umarł u nóg

tw o ich .  ✓
RÓŻA (n. s.)

N o, jeże l i  ma u m r z e ć . . .
P I . S A R Z O f f A >

Nic nic odpowiadasz? więc wkrótce dowiesz
się o mojćj śmierci; samobójcza ręka przetnie 
pasmo dni, które t wojem życiem żyły, twojem o- 
detchnieniem byt swój utrzymywały. W krótce 
wzniesie się nad moją mogiłą!,., grób!!...

R Ó Ż A.
Przestań okrutny!

PISARZOWA. ( n . s.)
Ali, namyśliła się przecię!

R Ó Ż A .
Przysięgam ci, /e  twoją tylko będę.

ŚriEw N ro 5. 
co mówisz duszo droga!

Okropny jes t wyraz grób, 
Poprzysięgam ci na Boga:

Wolałabym słyszeć ślub. 
PISARZOWA. ( n. sr)

Nie wiele na tein skorzysta, {głośno) Pozwól 
więc w tkliwem pocałowaniu wziąć pierwszy 
*aklad m iłości.
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R Ó Ż A .
Ale zapominasz o Antku... on tu jest...

PISARZOWA, {n. s.)
Antek! tam do kata! mój mąż... pani podpisa-

izowa mi powiedziała, ze się przebrał...
R Ó Ż A .

Ale śpi- - '
PISARZOWA. (ze strachem)

Ale gdzie tam; nie każdy śpi kto chrapie. (n. s.) 
a zwłaszcza mężulkowie.

(słychać stłuczenie kilku butelek)
RÓŻA. (przelękła)

O Bo/e! to zapewne wino, które zostawi­
łam w sieni, cóz ja pocznę nieszczęśliwa! (wy­
biega)

P I S A R Z O W A .
Dobrze, ze sobie poszła, kochany męzulek

przyszedł mię szpiegować; ale się omylił, pił za 
wiele, więc widział za rnało^' gdzie on tu jest? 
(szuka go) Antku! Antku!

A N T E K .
A cq tam? a gdzie bilet?

P I S A R Z O W A .
Nie złe sobie podchmielił... wstań no, Wstań.

ANTEK, (wstając) ..
A bo co!
Tom FI. %
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P I S A R Z O W A
Mój mężu!

A N T E K .
Có2 to za jakiś głosik: mój »męzu! mój mę­

żu!* omyliłaś się moja pani.
P I S A R Z O WT A.

Dosyć tej maskarady.
ANTEK, {zgniewem)

Samaś maskarada!
P I S A R Z O  W  A.

No mój rnęźu, przestań...
A N T E K.

Mój mężu? idźze sobie! o ho, d/.ięki'Bogu,
nie mam zony i nie olicę je j mieć; mozebym 
złapał taką jak pani pisarzowa, co się jak czart 
ubrała i po nocach się włóczy, jak zagorzalec 
jaki, a jeszcze za kim? hm...

P I S A R Z O W A.
Cicho, cicho, co ty gadasz?

A N T E K
Albo jak pani podpisarzowa, co się znowu 

jak  szalona kręci za panem pisarzem; juz co oni, 
to mogę bezpiecznie powiedzieć, ze się tak mi­
łują, iz jedną tylko parę składają.

P i s a r z o w a .  (n. s.)
Zaraz się przekonam, czy tom ójm ąz. (głoś­

no) Głupiś, osieł...

( 90 )
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A N T E K .
Niech i lak będzie.

P I S A R Z O W A .
Ah, to on niezawodnie.

a n t e k .
Cichozno bądźcie , bo ktoś idzie.

P I S A R Z O W A .
Nie odzywaj się.

A N T E K .
Albo czemu?

P I S A R Z O W A.
Może się czego dowiemy.

S C E N A  XIV.
ANTEK, PISARZOWA, [po prawej) PISARZ, 

PODPISARZOWA. [po lewej) LUDWIK. 
PODPISARZOWA. (cicho do Ludwika)

Nie odstępuj mię na chwilę.
P I S A R Z . . ,

Ah, zaklinam cię pani, wszakże znasz dobrze 
moje uczucia. Milczysz?...

LUDWIK, [do podp isarzow ej)
No, ja tu nie jestem potrzebny.

P O D P I S A R Z O W A .
Nic oddalaj się, bo spłonę ze wstydu... • 

LUDWIK. (n . j .)
Żeby się kto o tein nie dowiedział, bo mógł­
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by poznać, ze pani podpisarzowa kłamać u -
ruie. (wysuwa się)

P I S A R Z .
Czyliź mam u nóg twoich przysięgać?

P O D P I S A R Z O  W A.
Nieehsię pan pisarz nie fatyguje,a cóźbv pań­

ska zona na to powiedziała?
P I S A R Z .

Alboż to nasze zony o wszystkiem wiedzieć
mają?

A N T E K .
Ej, puśćże mię pani cóż u kata.

P I S A R Z O W A .
Nie mój mężu, ty masz trochę w głowie, 

mógłbyś głupstwo popełnić.
A N T E K .

Jabym po pijanu tego nie zrobił, co pani pi­
sarzowa po trzezwu wyrabia.

LUDWIK, (iwchodząc w środęk)
I na tej stronie widzę czasu nie tracą, no p ro ­

szę, wołali: pójdźmy do domu, a teraz nie bar- 
d/o itn się spieszy.

P O D P I S  A R Z O W A.
Nie nie słucham.

P I S A R Z .
Błagam, zaklinam!
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A N T E K .
Tfu Jo djabla, czy opętana, ale ja nie jesieih

•waszym mężem, dzięki Bogu...
P I S A  R Z O W A.

Pani podpisarzowa mi powiedziała wszysik# , 
żeś rozgniewany przybiegł tu  na bal za mną. 
Ah, jest to dowód miłości!

ANTEK. ( n . s.)
Źebv mię tak zona zrobiła, tobym jej kości 

pogruchotał z miłości.

S C E N A  XV.
CIŻ SAMI I RÓŻA.
RÓŻA. (wchodzi)

Ah, jak cienmo! nie wiem czy go znajdę.
L U D W I K .

Znowu ktoś idzie, ^
R Ó Ż A .

Czy to ty?
L U D W I K .

Tak, ja.
R O Z A .

Przyszłam cię przeprosić, zem tak prędko 
odbiegła,

L U D W I K .
Nic nie szkodzi, miłość potrafi jedną chwi­

lą wynagrodzić wszystko.

( 03' )
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P 1 S A R Z O W A .
Mb* powtarzam ci mój m ężu, ze ja miałam'

oie także w podejrzeniu, ześ pani podpisarzo '' 
w ej affekt” swoje wynurzał...- 

A N T E K .
A. niechże mię Bóg zachował 

P I S A R 7„
Wiem, ze pana Dworzeckiego  uczucia są le­

piej przyjmowane, on nie ma zony, może się; 
łatwiej przypodobać'.

P I S A R Z O W A .
Im więcej przeszkód, tem słodsza miłość!

P I S A R Z .
Ah, to prawda, dla tego tez ja  usycham dla!

ciebie;-
RÓŻA. (ftó Ludwika)

T u  ktoś jest, muszą iść...
L U D W I K .

Opuszczasz mię!...
R Ó Ż A .

Myślałam, ze sami jesteśmy, Laura i Filon tt 
nigdy świadków nie mieli...

L U D W I K .
Lecz ciemność nam sprzyja.

R Ó Ż  A.
T o prawfda, przyjaciółka miłości... powiedz' 

mi więc najdrozszy, kiedyż ślub złączy nasze1 
d.tfa serca?

(( 9 $  ))
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LUDWIK. (n . s.)
Tam do kata!... tu  będzie trochę przy tru­

dno odpowiedzieć; panowie męzczyzni, poradź­
cie, co czynić w takim razie?

P O D P I S A R Z O W A . .  
Niepodobna oprzeć się dłużej; gdyby tylko'

nie pani pisarzowa...
, P I S A R Z .

Ale ona o nićzem wiedzieć nie będzie, zeby
tylko pan podpisarz...*

P O D P I S A R Z O W A .
Mój mąz nie wiele się dowie odemnie.

P I S A R Z O W A . ,
Nie gniewaj sięa , i na dowód uściskajmy

się,-
ANTEK. (n. s.)

To licho mię skarało, nie gniewałbym się, 
żeby co... ale stare babsko!... muszę jej się 
zręcznie wysunąć, (wym yka' s ię , a odcho­

dząc , potrąca Ludwika.)
L U D W I K .

Kto tu?
[Róża przelękła odbiega, i staje m iędzy pi~ 

sarzęm i podpisarzowa. )
ANTEK, (uciekając):

To ja; to ja....
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PISARZOWA, (do Ludwika , który na miej­
scu Antka stanął)

Czegoz się obawiasz?
LUDWIK, (u . s .)

T o nie jest głos mojej synogarlicy?
PISARZ- (d o  Róży)

Cóz ci jest? czegóieś się tak zmieszała?
R Ó Ż A .

To nie mój Adonis.
P I S A R Z O W A ;

Przebaczasz  mi w ięc?  ' ,

LUDWIK. (śmiejąc się)
Eh he!

P I S A R Z O W A .
A nie chcesz mię uściskać?

P I S A R Z .
Cóź więc, ani słowa odpowiedzi? juześ była 

tak przychylną, czyliz ogień moich uczuć?... 
R Ó Ż A .  '

Poznaję go; to on! co za wyrażenie!
PODPISARZOWA. (dosiebie)

Gdziez mi się pan pisarz podział? otóż ta  
męzczyznii jak się tylko przekonają, ze myśle- 
my o nich, opuszczają nas zdrajcy.

L U D W I K .
Ale... ja nie mogę... żadną miarą...

C 06 )
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( W )

PISARZOWA. («• s.)
T o nie mój mąz, jeslem  tego pewna, ale ktc» » 

bądź tu jest, jest na miejscu mojego męża... 
(głośno)'Uściskaj mię mój mężu...'

P I S A R Z .
Oli najdrozsza! najstalsza miłość powinna o-

trzymac nagrodę.
R Ó Ż A .

To prawda, nie mogę się oprzeć, którefc 
serce tkliwością obdarzone obojętnie tego głosu 
słuchaćby mogło?

l u d w i k : ,  (n. s.)
Czemu nie mam uściskać’, wiem, ze to gru­

ba omyłka.
R Ó Ż A .

Ale żeby  nas kto nie zobaczył.
P O D P I S A R Z O W A .

Boję się ruszyć, żebym kogo nie napotkała,
mogłabym się zawstydzić. **

PISARZOWA. ( ściskając Ludwika) 
Najdrozszy mężu! (n . 5.) To nie mój m ąź  

(drugi raz ściskając go) Jakżem szczęśliwa! 
LUDWIK. ( n . s.)

No proszę... to wierna małżonka, jak się prze­
konała, ze nie mąz, jeszcze mocniej ścisnęła.
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RÓŻA. (z westchnieniem )
» Ah! s łysźałam uścisk miłosny.

P I S A R Z. '
I ja słyszałem, (ściska R o zę )

RÓŻA. («• ^.)
Jak domyślny, byłam togo pewna.

P O D P I S A R Z O W A .
Nienajprzyjemniej być nie czynnym świad­

kiem tak serdecznych uścisków.
P I S A R Z O W  A.

Jeszcze raz mój mężu, a pewną będę, ze się 
nie gniewasz. (ściska go")

i  R Ó Ź  A.
Znowu coś słyszałam.

P I S A R Z . ’
Rozumiem.

(W śród tych uścisków , wchodzi A r t j k , 
wprowadzając pana Dworzeckiego.)

SCENA XVI I OSTATNIA.

(W szyscy stoją osłupiali, spostrzegłszy św ia­
tło, nie obracają się n a w et, ale przed siebie 
patrzą .)

DWORZECKI. (z wykrzykiem)
Wszelki duch pana Boga!...-Co ja  widzę, a U* 

ifHęęejj gości niz na balu!

( 9* )
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[Pisarz obraca się zwolna ku Rozy, w tym ­
że samym czasie pisarzowa ku Ludwikowi, R ó­
ża  ku pisarzowi i wołają:)

( Paa pisarz!
razem  ( Ludwik!

( Roza!
fZwracają się do środka i spojrzawszy na 

siebie przelęĄli)
Mój mąz!
Moja zona.

(Cała ta scena powinna się odbyć bardzo 
prędko i zręcznie.')

A N T E K .
Ha! ha! to-maskarada!

DWORZECKI. (wchodząc w środek)
Prawda, bardzo się pomylili, jak uwalam; 

no, cóź to dziwnego? przebrani i po ciemku, 
nie łatwo się poznać... (do Rpży) A. panienka 
co tu robi? czy także męża szukała?

PISARZOWA, (z  gniewem')
Ślicznie, bardzo ślicznie, panno Różo! otóż 

to mi panienki! otóż to wychowanie, bardzo 
ładnie! w je j wieku!...

P I S A R Z .
Ale moja żoneczko... ty nie wiesz...

f 90 )
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P I S A R Z O W A .
Głupiś!

P I S A R Z .
INiecli i lak bęci/i**!

R Ó Ż A.
D'a czegóz pani chce dawać nauki, kiedy sa­

ma może przekonała nas, ze nie jest najwier­
niejszą z małżonek.

P I S A R Z O W A .
Myślałam, źe to mój mąź...

ANTEK. (n. s.)
Oua widzę każdego za męża bierze, wierna

żona...
PISARZ. {do I.udwika) , ■

Ze to mąz!... a cóz to n^ości panie, ośmieli­
łeś się... coś ty za jeden?... co widzę!... Pan­
na ZofjaK

PISARZOWA. (smutna)
Tok, to była panna Zofja.

A N T E K .
Bo tez to czartowska sprawa, kiedy zona u-

brana jak chłopak, to mąz musi w spódnicy 
chodzie. Proszę państwa, powiedźcie mi, co to 
znaczy, ze i ja tu zostałem złapany, jak przez 
draba, przez jakąś Jejm ość, która mię*.. 

P I S A R Z O W A .
Cicho! głupcze! to była omyłka! [przypa-

trzy  wszy sie Antkow i) Nicszpetny chłopak.

r lo.i )
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DW ORZECKI. [do podpisarzowej)
Tylko pani jedna, jak widzę, nie należała

do tego?
PODPISARZOWA. (skromnie)

Mojego męża tu nie było.
Ś p i e w  N r o  6 .

Kocham męża wiernie, stale,
Danych przysiąg nie przełamię; 

Radość czuję; czyli żale,
Cnota moich czynów znamię.

Jemu tyłkom wierną była,
Przykładna i szczera zona...

R Ó Ż A .
Pewno tego nie mówiła,

Gdy świeca była zgaszona. 
P I S A R Z O W A .

Dobrze, juz dobrze... my wszystkie jesteśmy 
pewne siebie; przecież omyKLa nie jest grze­
chem.

D W O R Z E C K I .
T o prawda, jednakże pan pisarz zapłaci za 

stłuezone wino, i za niektóre drobiazgi, któ­
reśmy przy nim znaleźli, kiedy był w sukma­
nie ubrany.

Tom V L  9
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P I S A R Z .
No zapłacę, zapłacę, ale o reszcie milcze­

nie, nie mówże nic o... (Dworzecki śmieje się)
ANTĘK. ( n . *.)

Kiedy o reszcie milczenie, to widać’, że juz
z góry musiał pan pisarz coś dostać za Antka. 

P I S A R Z O W A .
No, dajmy już pokój tym wyjaśnieniom, by­

ły to skutki nieporozumień. Często się większe 
po miastach wydarzają, a kiedy się mężowie lub 
żonki nazajutrz wzajemnie siebie zapytują, ja­
każ odpowiedź? ha, to są skutki balu!

Ś p i e w  Nr o  8 .
Wszak nie jedna jejm ość skromna,

Co trzech zliczyć nie umiała*, - 
Tylko na brak chłopców  pomna, 

Kochanków po kilku miała.
Zkądże zdobycze bez liku?
Ha, to skutki są bali ku. 

P O D P I S A R Z O W A .
Pewna pani wierną była,

Przyjaciół nie znała domu,
Poszła na bal, wnet mówiła:

»Możnaż wejścia wzbronić komu?*
Mąż już nie był w lubych szyku, 
Otóż to skutki baliku! -
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P I S A R Z .
Pewna zoneczka kochana,

Że jest słabą, ciągła wrzawa, 
Wtem wydarza się zabawa, 

Taiiczy zdrowa az do rana.
Nazajutrz nie było krzyku, 
O tóż to skutki baliku]

A N T E K .
Nie jedne w tej krotofili,

■Łatwo dostrzedz można błędy, 
Obyście je  -więc raczyli,

Łaskaw emi pokryci względy!
I na te wady bez liku, 
W yrzec: to skutki baliku!

K O N I E C .

U
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O S O B T.

S ig n o r a  RosELLiiNi, prima 
donna 

B e l l a  F l o r a  

M a ł g o r z a t a  

B e p p o , j e j  syn, strzelec 
N o t a r j u s z .

JPa. Daszkiewicz. 
JP. Panczykowski. 
JPi. Kostecka.
JP. Żółkowski►

(Scena we Włoszech'.')
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i Scena przedstawia izbę wiejską, ściany za ­
wieszone wszelkiemi potrzebami myśliwskiemu 
Po Lewej aktorów komin, drzwi, okna w głębi 
dają widok na wieś. Po prawej s za fa , w g łę­
bi schodki. Za podniesieniem zasłony słychać 
piątą godzinę.)

SCENA I.)* l
BEI*PO. {sam, ^oziewając)

Piąta godzina; ab, spóźniłem się. {biorąc tor-* 
bę> róg i  strzelbę) Kiedy pomyślę, ze trzeba 
strzelać z tego i tym na wieczerzę ślubną.« a ta 
wieczerza jeszcze lata i biegaj szczęściem, ze 
w całej okolicy nie ma zręczniejszego Strzelca 
nade mnie! [mówiąc nabija strzelbę) Sko-ro 
tylko dzień się pokaże, jak kogut ranny, ju z je s
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stcm w lesie lub w polu. Ale kogut spałby j e ­
szcze, gdyby go glos matki nie przebudził! a głos 
mojej matki i kukułki są praw ie tąz samą rze­
czą co do punktualności... i dźwięku; fjednakze 

zdaje mi się, ze dziś głos ten opóźniał się... ah, 
bo miałem tak piękny seu!.. ona była tam... T a 
niewdzię czna , która nas opuściła od lat 10, 
moja matka, którą wykarmiła, a ja  wykołysa- 
łem. Na co tez było marzyc o tem; nie myślę 
juz prawie o niej, tylko wtedy kiedy patrzę siQ 
na ten piękny rysónek, który mam zamknięty 
podkluczem , i który mi ją  tak dobrze przypo­
mina. Ah, gdyby moja szanowna matka wie­
działa o tem, ze w dzień m ojego ślubu, mam 
jeszcze inną piękność w sercu i w szafie... miał­
bym co słuchać; uwielbiam ją  w obrazie, ale 
wolałbym kochać naturalną-.

MAŁGORZATA, (za  sekną)
Beppo! Beppo!

B E P P O .
Oh! oh! otóż słychać głos kukułki.

SCENA II.
BEPPO. MAŁGORZATA, (w nosząc ubiór, k tó ry  

k ła d z ie  na  stołku)
M A Ł G O R Z A T A .

Cóz to mój chłopcze, jeszcześ tu? a połowa-

( 108 ) .. ' ,
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nic, a zaprosiny, a pleban... notarjusz... obiad/. ̂  
niczem się nie zajmujesz, jesteś do niczego. 

BEPPO. (o p a tru ją c  strzeU>f)
Za pozwoleniem, jestem  dobry do małżeń­

stwa... a to jest na dziś najpotrzebniejsze... 
M A Ł G O R Z A T A .

Tak jest, na dziś, bo jutro juźby za późno
było... ju tro  pobór do wojska ludai zdatnych 
i bezźennych.

B E P P  Ov
A ja  niev czuję w sobie jakoś powołania do

teg o .
M A Ł G O R Z A T A .

Wierzę temu, mój Beppo! mój mały Bepciu!
kochany jedynaku! a niepodobna znaleźć za­
stępcy. Ale dzięki temu małżeństwu, ju tro  mo­
żesz żartować sobie z poboru.

B E P P O .
Ob, to im figla wyrządzę, najlepszy strzelec,’

nie będzie w wfojsku.
M A Ł G O R Z A T A .

Zostaniesz przy mnie... ożenisz się... odżyję
■w moich małych Beppo.

B E P P O .
Tak, m oja matko,,, tak, odżyjesz i w zado­

walającej liczbie; jeżeli moja przyszła jest tak 
dobrą i ładną, jak mi mówisz.

http://rcin.org.pl



( n o  )

M A Ł G O R Z A T A .
Czy ładna?... anioł mój chłopcze, anioł!...

najpiękniejsza dziewczyna na wydaniu w tam­
tej okolicy... prawda, ze ona tylko jedna jest 
na wydaniu.

B E P P  O. - 
A więc jest najpiękniejsza.

M A Ł G O R Z A T A .
Ona tylko została, bo pobór db wojśka ogło-

dził okolice z panien na wydaniu... i tę ledwie 
znalazłam na dziesięć mil od nas.

B E P P O ,
A więc moj a matko, ożenię się z nią za pierw-

szetn spojrzeniem, z zamkniętemi óCzyma; jest 
tylu mężów, którzy na próżno otwierają octy, 
a dla tego lepiej nie widzą.

M A Ł G O R Z A T A -  
Tw oja wina! czekasz ostatniej chwili, aby

się zdecydow ać, nie ruszysz się do niczego. 
Śpiew Nro J .

Niosąc dary, oświadczenia,
Miałam kłopotów  n ie  m ało,

By twoje spełnić Syczenia,
Wszystko za ciebie czy nić należało. 

Lecz mam nadzieję po ślubie,
Nie będę przecięz w potrzebie^
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B E P P O.

Oli, z tym się śmiało pochlubię,
Ze wszystko czynić będę sarn za siebie. 3

M A Ł  G O R Z A T A.
T o dobrze!

B E P P O.
I zobaczysz matko, taką zwierzyną napełnię

stół, żeby nawet rożen nie jednego pana się nie
powstydził. '

M A Ł G O R Z A T A .
Strzelaj mój Beppo, strzelaj! Wiesz, że w tym

kraju niebezpieczno jechać samej pannie, dla 
tego twoja przyszła przyjedzie tu pod eskortą 
braci, stryjów, kuzynów, a  to wszystko okro­
pnie zajada.

B E P P O .
Bądź spokojna matko, pizyrniosę ci tyle zwie­

rzyny, ile trzeba dla całej familji. (wychodzi)

S C E N A  III.
MAŁGORZATA, \sa m d )

Nie posiadam się z radości! śliczny dzieńj... 
grzmi! (słychać piorun , patrzy przez okno) ah 
to  nic!... przeciwnie... w dzień ślubu tego po­
trzeba, ażeby się panna młoda przyzwyczaja­
ła  do pożycia małżeńskiego. Jej podobno nie 
zbywało na kochankach; mówią nawet, że
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stryj Piętro, miał jednego , dosyć przystojne­
go, którego przekładał nad Beppo; ale .mój syn 
jest inuy człowiek, mój syn!... ja gdybym by­
ła panną,tobym zaraz poszła za mojego syna... 
dobrze strzela; a potem podarunki, ubiór ślu­
bny. (rozw ijając ubiór, który przyniosła) Jak 
je j będzie ładnie, do lego kapelusik na głowie! 
(burza się zw iększa) Alt mój Boże! burza się 
wzmagai! grzmot, ton ie , ale deszcz... mój bie­
dny syn przemoknie... rozniećm y ogień, aby 
mógł za powrotem rozgrzać się. (idzie do ko­
mina, pukają do drzw i) Kto może pukać tak 
rano? nie otworzę, może jaki towarzysz łotro- 
wskiej bandy.

NANA. (.za sceną')
Prosimy o gościnność!

BELLA FLORA. (za sceną)
Prosimy przez litość.

M A Ł G O R Z A T A .
Zbójcy nie prosiliby tak słodko... ah, niech

dzieje co chce... (otwiera) ,

SCENA VI.
NANA, BELLA FLORA, MAŁGORZATA.

. (N a n a  w ubiorze podróżnym , ale strojnym , 
w chodzi z  parasolem , okryła płaszczem. Bella

( i w  )
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Flora .trzyma w ręku swój kapelusz, pieska pod 
pachą i mnóstwo innych drobiazgów potrze­
bnych w podróży, zdaje się być zupełnie prze­
mokłym od deszczu.)

NANA. (śmiejąc się)
Ha! ha! W yborny przypadek, długo się 
tego śmiać będę. [do Małgorzaty) Dziękuję 

za gościnność dobra niewiasto, gdyby nie ty ,- 
przemoklibyśmy do nitkil a ten biedny Bella 
Flora!... jaka postać... mógłbyś teraz przedsta­
wiać rzekę, gdyby cię tylko ozdobiono wień­
cem z trzciny. [Małgorzata odbiera od Hra­
biego wszystko co przyniósł.)

BELLA FLORA, (poważnie)
To prawda, że to je s t  nadzwyczajnie śmie­

szne.
TT A U A,' , .1

Ale to zachwycające!
B E L L A  F L O R A .

I romantyczne! FLoło złamane od powozu,
dwoje podróżnych na gościńcu, błądzi w lesie,
chcąc znaleźć pomoc, i nareszcie napadnięci
burzą!...

N A N A.
Pan oddajesz mi swój płaszcz, a sam mokniesz 
Tom VI. 1 0

( *13 )
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do nitki... ah, to jest podróż najzabawniejsza! 
(śmiejąc się) T e wypadki są jakby umyślnie dla 

^  innie.
"  B E L L A  F L O R A .

[ dla mnie! mamy szczęście nieznośne.
W A N A.

T y  szczególniej, coś mi ciągle wr Rzymie po­
wtarzał, w moim przepysznym zamku: »Signo- 
ra! ty i chatka, nie żądam nic więcej!» otóż 
masz, mnie i chatkę, a w dodatku burzę...

BELLA FLORA- ( drżąc )
Jestem przejęty tem co mi się przytrafiło., 

przejęty... prawrdziwy wyraz.., (kicha i siada  
przed  kominem.)

NA NA. (do M ałgorzaty)
Dobra niewiasto, czy możemy zatrzymać się 

u  ciebie, dopóki nasi służący nie każą naprawić 
powozu.

M A Ł G O R Z A T A .
I owsze'm,„ Małgorzata Genti nigdy nie od­

mówiła nikomu przysługi.
NANA. (zdziw iona)

Małgorzata Genti, mówisz?... czekaj... (p rzy­
patrując się j e j )  Ten wiek, te rysy... to ona... 
ta, która mię wykarmiła.
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M A Ł G O R Z A T A .
Ta,która cię wykarmiła? Byłaźbyś ty Nana?...

poznajesz mię!
NA NA.

Czyli cię poznają?
Ś p i e w  N r o  2»

Lotna fortuna życzliwą mi była,
Jednakże umysł w próżności nie tonie; 

Ileź to razy, moja matko miła, 
Spoczywałam na twem łonie.

Dni młodocia zbiegły w skromnej chatce, 
Kiedy przy sercu twem się spoczywało; 

Byłam tak szczęsną przy kochanej matce... 
(ściska j a ,  w sk a zu ją c  na j e j  serce)

Ah, tam jeszcze coś zostało! 
M A Ł G O R Z A T A .

Dobre dziecię!
BELLA FLORA. (rozrzew niając się i pokla­

skaj a c) U
Bravi, bravo, brava!... Przedziwnie, przed­

miot dramatyczny! wdzięczność, jak  w osta­
tniej operze Belliniego... ah, rozrzewniam się! 
zaledwie oddychać mogę...

M A Ł G O R Z A T A  
Może ten pan jest chory?

( U 5  )
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NANA. (śmiejąc się)
Tak, chory na głowę.

B E L L A  F L O R A .
Ah, zadziwiająca piękności, straciłem rozum

pła  c ieb ie  i dla tw e g o  za d z iw ia ją ceg o  ta len ­
tu !.. {kicha) v 

ITAKA. (do Małgorzaty)
P r a g n ę  p o m ó w ić  z tobą  sam  n a  sam ... (do 

Bella Flora) C oz to , katar?

BELLA FLORA, (kichając)
‘ Przeciwnie signora.

S A S A ,
Ah, toby mię bardzo bolało.

B E L L A  F L O R A .
C o słyszę? ra czy ła b y ś  za jm ow ać, się m o jem

wątłem i delikatnetn  zdrowiem?
NANA. (śmiejąc się )

Jako? zd row ie  m o je g o  cavaliero seivcntot 
m o je g o  sigisbe.

B E L A  F L O R A .  
N aj.u leg lejszego  z tw o ich  n ie w o ln ik ó w , si­

gn ora .
N A S A .

P o w ied z  m i d ob ra  M a łg o r z a to , n ie m o g ła ­
b y ś  d ać panir ja k ieg o  u b io ru  d o  p rzeb ran ia  

się?..,

( 116 )
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M A Ł G O R Z A T A .
Ż, całego serca. (idąc do kom naty) Ninctlo,

przygotuj najpiękniejszą suknię mojego Beppo.
BELLA FLORA {do N any)

Pozwól signora, nie wiem czy de Bella Flo­
ra ,  kawaler złotej ostrogi, może przywdziać 
\ibior prostego wieśniaka, {kicha)

& A N A.
De Bella Flora i kawaler złotej ostrogi, znu­

dzi mię śmierfełńie, jeżeli tak kichać będzie, 
przez całą podróż, dla tego proszę iść zmienić
suknie. ^

B E L A  F L O R A .
Suknie, zgoda! ale miłość!... nigdy!... {Jucha)

NANA. {dając mu znak)
Czy mię pan rozumiałeś?

B E L L A  F L O R \,
Doskonale; znam całą wartość tego posłu­

szeństwa... nie gniewaj się pani... powrócę za 
chwilę więcej rozkochany*, i tak suchy jak 
tylko być można... {wchodzi do komnaty na  
Lewo i kicha.)

SCENA V.
MAŁGORZATA, ^ASA.

N A N A.
Ciebież więc znajduję moja dobra matko, 

tak daleko od wioski. Abbano, gdzieś mię w1
to*
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chowała* nie dziwię się teraz dla czego moje 
listy zostawały bez odpowiedzi.

M A Ł G O R Z A T A .
Pisałaś do nas? a my obwinialiśmy cię... Bo

widzisz od dziesięciu lat jak  twój ojciec ode­
b ra ł cię z naszego domu, mieliśmy tyle szczę­
śliwych zdarzeń...

N A N A .
Czy tak?

MAŁGORZATA, {wesofo)
Naprzód, nasz folwark się spalił.

N A N A .
Dla Boga!

MAŁGORZATA, (weselej)
Polem straciliśmy cały majątęk,

N A N A ,
Biedna Małgorzato.’

MAŁGORZATA, {śm iejąc się)
Prócz tego mój syn, ma ju tro  bydź wziętym 

do wojska !|
N A N A,

T o okropnie l
M A Ł G O R Z A T A .  

Przeciwnie... gdyby nie to nieszczęście, gdy­
by nie ten pożar, umieralibyśmy z nudów w tym 
nędznym folwarku Albano. -Gdy tymczasem 
tu,-mój syn został najpierwszytn i najbogatszym

( U 8  )
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strzelcem kantonu, a ponieważ jest i naładniej- 
szym, więc go dziś żenię z najpiękniejszą dziew­
czyną na 10 mil w okolicy, i tem uwolnię go 
od poboru.

iS  A N-A.
Ten dobry Beppo, mój brat!.. (_uśmiechając 

się) Mówisz, ze jest przystojny?
MAŁGORZATA. (śmiejąc się).

Jedna was matka-karmita... lęgi sobie chło­
pak../ i mogę śmiało powiedzieć, ze moje dzie­
ci,..

S A N A .
No, spodziewam się ze go nie przestraszę.

M A Ł  G O R. Z A T A.
O ho! przeciwnie!... niepewną jestem, ze cię

tak nie pozna jak ja, w tych pięknych suk­
niach... w tem... ale ty, od 10 lat, powiedz mi 
có/.eś robiła?

N A N jt?
Moja historja byłaby zbyt długa! Oto wy­

jątek: mój ojciec znakomity śpiewak teatru 
d’Argentina, nauczył mię muzyki, pojechałem z 
nim do F rancji, gdzie śpiewałam na wielu T e ­
atrach [uśmiechając się) i dosyć mi się powio­
dło., ‘

( 119 J
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M A Ł G O R Z A T A .
Doprawdy!

N A N A.
Po pięciu latach utraciłam ojca, wróciłam 

do Włoch; pierwszy raz ukazałam się na na­
szej lirycznej scenie i wkrótce Rzym i Neapol 
składały mi swoje hołdy.

M A Ł  G O Ii Z A T A.
Hołdy?

N A S A , '
I które z t) cli miast chciało mieć zaszczyt sły­

szenia mię, musiało drogo tę łaskę opłacać... 
tak, ze w kilka lat ujrzałam się panią niezmier­
nego majątku, i nabyłam sławę której nie ła ­
two wyrównać.

M A Ł G O R Z A T A .
J jesteś zamężną?

NANA. (z  uśmiechem)
Nie, moja dobra matko, dla sławnej śpie­

waczki, mąz nie jest rzeczą tak naglącą! T o 
schronienie, ile możności najpóźniej przybie­
ramy.

Ś p i e w  N ro  3.
M A Ł G O R Z A T A .

B ogactw o, p iękne zalety;
Lecz chciało tegoiN iebo,

( 120 )
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By przedewszystkiem dla kobiefv4 
Mąż by} najpierwszą potrzebą.

N A N A.
Tak dla in n ych , to przyznaję;

I to prawdą jest odwieczną,
Mąz potrzebą im się zdaje,

Lccz dla nas rzeczą zbyteczną.
Czekając na niego, żyjemy pod opieką naszego 
talentu.

M A Ł G O R Z A T A.
Atenze Pan, który kicha zawsze?

ffANA. {żywo.)
Ten Pan który mi towarzyszy do Neapolu? 

to jest człowiek wydychający do ślubu, aspi­
rant w miłości, który  mię do niczego nie o- 
bowiązuje. Ofiarę konieczna każdej Włoszki 
będącej w modzie, nakoniec osoba, na którą 
6padają wszystkie kłopoty njęża, nie mająca je ­
dnak jego przywilejów.

M A Ł G O R Z A T A .
Przedziwnie... a więc zostaniesz u nas na 

•weselu, pokażę ci ubiór panny młodej, po ­
wiesz mi twoje zdanie, musisz się znać na u - 
braniu?
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H A S
Cokolwiek moja dobra matko.

M A Ł G O It Z A T  A .
Przygotuję ci izbę najpiękniejszą w całym

domu! znaleźć córkę w dzień ślubu syna.... 
oli to szczęście! to roskosz ! (iv y  chodzi drzw ia­
mi na prawo.)

S C E N A  IV.
NANA. (sama.)

Małgorzata... Beppo... ileż dni szczęśliwych 
spędziłam z wami, w zaciszy, nie znałam świa­
ta!... nie znałam intryg, zawiści, które mi czę­
stokroć tyle sprawiły przykrości, ale nie zna­
łam tez i powabójv sławy... Przypominana so­
bie jeszcze mój pierwszy wstęp:

Srmw Nro 4.
Kiedym raz pierwszy na scenie 

Ukazać się miała,
Któż określi to v\zruszenie 

Gdym lękliwa drżała?
Nadzieja, przyszłość jedyna,

Patrząc na mych sędziów wzrok 
Szłam powolna jak dziecina,)

Kiedy stawia pierwszy krok.
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Ale có^ z rów n a  ro sk o szy  

G dy ok lask ów  g r /m o t;
O baw ę z serca  w y p ło szy ,

Da śmiałości lot!
K ażdy św iad ek  m o je j ch w a ły  

G dy z e g n a ł przy oddalen iu ;
M ów ił: oh! dla niej św iat ca ły  

H ołd  p o n ie s ie  w u w ielb ien iu !
★

W racam radosna do rodzinnej ziemi, 
Błogie słońce moich stron,

Kraj udarzony pieśniami tkliwemi,
Ożywia mej piersi ton.

Tu u matki dobrej łona,
Pieśń tak lekką jest jak łza,

Bo radością wyroniona
W  słodyczy swe zródlo ma.

La... ła... la...
(patrząc na płaszczyk) Ah! ładny u b ió r , tak 
dawniej nosiłam... co za myśl! tak, Beppo nie 
będzie się mię obawiał. Jedna pustota wię­
cej, to nic prawie, kiedy się kto przyzwyczai... 
idźmy do mojej matki, ale pierwej trzeba wy­
dać rozkaz mojemu kawalerowi...

http://rcin.org.pl



C 124 )

S C E N A  V I f .
BELLA FLORA. (ubrany z a  w ieśn iaka) NAFA. 

N A N A.
Ah mój Boże! kawalerze złotej ostrogi, jak ­

ieś  brzydki w tym ubiorze!
B E L L A  F L O R A .

B yłem  te g o  p ew n y !... sz lach etn ość  m o je j fi-
zyczności nie zgadza się z tein przebraniem po- 
spolitem; ale, aby ci się przypodobać signora, 
zostałbym nawet straszydłem.

NAThA. ( śm iejąc się)
^Właśnie dla tego tyle mi się podobasz...

B E L L A  F L O R A .
Ąh, jesteś zbyt dobrą...

N A N A.
I muszę ci powiedzieć, źe długo wahałem się 

kogo wziąć za towarzysza podróży, czy ciebie 
czy moją papugę.

BELLA FLORA, {urażony)
Ah signoia!... porównanie...

NANA. [śmiejąc się)
Ąłe ty jesteś zabawniejszy... i dałem ci pierw* 

•zeństwo.
B E L L A  F L O R A .

A więc tak Syreno dramatyczna, cieszy mię
to i dziękuję ci za udzielone mi pierwszeństwo,
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moi współzalotnicy um rą z gniewa... ale pom -‘ 
nji: ze chcąc zostać twoim mężem, juz od dwóch 
lat włóczę się za tobą jak  cień , ze juz schnę 
jak kwiat na łodydze, więdnieję przez pałające 
płomienie mojej miłości.

Ś p i e w  N ro  5.
N A N A.

Żądasz wielkiej zbyt ofiary,
Niezawisłość któż poświęci?

BELLA FLORA.
Lecz ja  za te drogie dary 

Nie będę miał żadnej chęci.
N A S A .

Kto dowolnie dzisiaj może 
Być królową lub boginią;

Odpowiedz sam: czy w wyborze 
Zechce tylko być Hrabinią? 

B E L L A  F L R A*
Żoną de Bella Flora, kawalera...

NANA •(śmiejąc się)
Złotej ostrogi... nie pragnę wyniesienia; z r e ­

sztą zobaczemy, jedna przyjazna chwila...tym­
czasem słuchaj czego wymagam po tobie. 

B E L L A  F L O R A .
Słucham.
Tom V I. 11

( 125 )

http://rcin.org.pl



( 126 )

N A N A .
Proszę, abyś pod żadnym pozorem przed 

kimkolwiek bądź nie wymówił mojego naz(vi“ 
ska ani twojego.

B E L L A .  F L O R A .
Od tej chwili uwielbiam incognito." jestem

niemy.
N A N A .

Jeżeli chcesz zyskać' moję przychylność, mów 
zawsze tylko po mnie, bo kochanek...

Ś p i e w  Nno G.
Chcąc zyskać względy łaskawsze,

Niech to pamięta i czyni:
Ze powinien słuchać zawsze 

Rozkazów swojej bogini.
I w lubej ciągle niewoli,

Gdy go moc wdzięków zwycięża, 
Niechaj się uczy powoli,

Jak wyjść na dobrego męża. 
(wychodzi śmiejąc się)

SCENA VIII.
BELLA FLORA, {patrząc za odchodzącą, sani) 

Dziwna istoto! dla czegóż los tak piękną cię 
utworzył? czym zostałem dla ciebie? sigisbe 
śpiewaczki... smutny stan! zawsze na usługach,
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jest się zdatnym do wszystkiego i do niczego!.. 
Jednakże to położenie nie bez*powabów! towa­
rzysz nieodstępny przedm iotu mojego uczucia, 
podaję rękę na przechadzce, od strony serca... 
podejmuję chustkę, niosę pieska lub woreczek... 
Przecięz kiedyś zemszczę się za kaprysy mo­
jego okrutnika. Po ślubie jak na mnie będą pa­
trzeć, szeptać! [ n a ś l a d u j e  d w ie  o s o b y )  »Jako, 
to on? Tak jest, on sam. Mąz? Tak mąz. P ra­
wdziwy mąz? Tak jest prawdziwy, widziałem 
go przy ślubie! Przystojny! Ujdzie! Szczęśliwy!» 
Iluz zazdrosnych, a ilu rywali, tych przeklętych 
rywali, którzy mi oddychać nie dadzą*, do tego 
stopnia, źe dziwię się iź upłynęła godzinaaźa- 

. dnego nie widziałem. (p a t r z ą c  n a  B e p p o )  Któż 
jest ten gbur? { s ta j e  p r z e d  k o m in e m )

S CENA JX.
BEPPO , BELLA FLORA.

BEPPO . ( w n o s z ą c  z w ie r z y n ę ')• 

Spodziewam się, ze tu jest nieszpetna kollek- 
cja zwierząt. (s t a w i a  s t r z e lb ę  i r z u c a  na zie­
m ię  p r z y n i e s i o n ą  z w i e r z y n ę )

BELLA FLO R A , ( d o  s ie b ie )

Co? o kim on mówi?

( 1 2 7 ' )  , ' .
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BEPPO. ( s p o s tr z e g a  B e l l a  F lo r a )

A to kto? '
B E L L A  F L O R A .

W itam cię wieśniaku!
B E P P O .

Proszę powiedzieć strzelcze; dbam o mój
tytuł.

B E L L A  F L O R A .
Aha.

B E P P O .
Ale kto jesteś? zkąd przychodzisz, co tu ro­

bisz? odpowiedz.
B E L L A  F L O R A .

Na co?.
BEPPO. [ p r z y g lą d a ] 'ą c  m u  s ię )

Co ty u djabla masz na sobie?
B E L L A  F  L O R A<

Co mam na sobie? moją suknię.
B E P P O .

Tw oją suknię... twoją suknię?... ale d/iś ra ­
no jeszcze twoja suknia był a moją suknią. 

BELLA FLO RA. ( n . s .)

Ah rozumiem „ to właściciel teraźniejszego 
mojego ubrania.

B E P P O .
Coś jesteś w kłopocie...

BELLA FLORA, ( p r ę d k o )
Nie wcale.

( 128' ) •
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BEPPO. [biorąc strzelbę)
T o wszystko zdaje mi się podejrzanem... znaj­

duję cię w naszym domu, w moich sukniach... 
jestem  grubjanin, uprzedzam cię, i jeżeli mi 
nie odpowiesz, mogę się tak z tobą obejść, 
jak o to z temi co tam leżą. [wskazując na 
zwierzynę)

BELLA FLORA. (cofając się)
Eh! eh! powoli strzelcze! jaki prędki ten pan 

strzelec? tak się rzecz m a: przybywając tu , 
przemokłem do nitki... i pani tego domu dała 
mi ten ubiór.

B E P P O .
Moja matka?... ah, teraz się domyślam... nie 

sam przybyłeś, przyprowadziłeś kog  oś... Uta~ 
wia strzelbę).

BELLA FLO R A , [z gniewem)
Tak jest, p rzy p ro w ad z iły  prześliczną ko­

bietę, której towarzyszę w podróży.
B E P P O .

Prześliczną kobietę, aha, wiem. (n. ^.) To
moja przyszła! (głośno) Daruj mi kuzynie... bo
musisz być przynajmniej je j kuzynem.

B E L L  A ¥  L O R A.
Jej, kuzynem? [n. s.) W  istocie, dla czegóż-

bym nim być nie miał?
11*
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B E P P O .
J e ż e li  n ie  j e s te ś  j e j  s tr y je m ...

B E L L A  F L O R A .
A j e ż e l i  c h c e s z  a b y m  b y ł  r a c z e j  je j  s tr y jem ?

n ie  sp rz e c iw ia m  się , j e s te m  j e j  s tr y je m .  
B E P P O .

A lb o  m o ż e  b r a te m , któż, to  w ie?
B E L L A  F  Ii O R A.

T o  p ra w d a , m o g ę  b y ć  j e j  b r a te m .
B E P P O .

A le  d o  stu  p io r u n ó w , n ie  m o ż e s z  b y ć  p r z e -

c ię  c a łą  j e j  fam ilją?
B E L L A  F L O R A ,

W ła ś n ie  w  tć m  się  m v i is z ,  je s te m  c a łą  j e j

fa m ilją . Z a stę p u ję  j e j  m ie j s c e  w sz y s tk ie g o  na

ś w ie c ie .
B E P P O .

B a rd zo  p ięk n ie  z tw o je j  s tr o n y , ż e ś  m i p r z y ­

w ió z ł  m o ją  n a r z e c z o n ą .. .  m o ją  z o n ę ! . . .  
B E L L A  F L O R A ,

C o ?  jak?  tw o ją  ż o n ę !
B E P P O .

A h , m ó j k u z y n ie ,  m ó j b r a c ie ,  m ó j s tr y ju !

m ó j w szy s tk o  na ś w ie c ie ! . . .  n ie c h ż e  c ię  u ś c i ­

sk a m !... [c h c e  k o n ie c z n ie  u ś c is k a ć  B e l la  F lo r a )  

BELLA FLORA. ( b r o n ią c  s ię )

A le  w ie śn ia k u  u d u s isz  m ię , m y lisz  s ię .

d
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B E P P O .
Nie, nie mylę się..* jestem  Beppo... pan m ło ­

dy,.. zrozumiałei teraz?
B E L L A  F L O R A .

Ani słowa!
B E P P O .

Ah jaki tez głupi ten mój krewny. 
B E L L A  F L O R A .

No, no, dosyć tych grzecznych wyrażeń.,, o-
soba, której towarzyszę nie jest twoją narzeczo­
ną i koniec na tern.

B E P P O .
Ha! ha! żarciki... to zapewne niespodzian­

ka, nieprawdaż mój dobry stryju?... ha, ha, ha, 
B E L L A  F L O R A .

T en zawsze swoj... i ja  śmiać się muszę.
BEPPO. { ś m ie ją c  s i ę )

Ah, rozśmiałeś się mój kuzynku, to ona! 
B E L L A  F L O R A .

Ale nie!
B E P P O *

■ No, przyznaj się bracie...
B E L L A  F L O R A .

N ie , n ie , n ie .
B E P P O .

Ah, otóż matka ją prowadzi, zobaczysz.
B E L L A  F L O R A .  

'Zobaczemy!

\
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SCENA X.
BEPPO, BELLA FLO R A , NA N A , MAŁGORZATA. 

BEPPO. (poznając ją )
Boże! czy to sen?... ah matko nie powiedzia­

łaś mi? Nana! m oja Nana!
N A N A.

Beppo!
BEPPO. (ściska jącją )

Moja kochana Nano!...
BELLA FLORA. ( z d u m i a ł y )

Jego kochana Nana! wściekam się, ale rao* 
głazby ona? nie...

B E P P O .
A więc ta, którą oddawna pragnąłem widzieć

chociaż na chwilę...
BELLA FLO R A, { c ic h o )

Pani, dosyć tych żartów.
NANA. (do Bella Flora)

Nie pozwoliłam ci mówić.
M AŁGORZATA. ( do N any ) 

Wyprowadźmy go z błędu.
NANA. {do M ałgorzaty)

Chwilę jeszcze, {do Bella Flora) M yślood-' 
jeżdzie.

B E P P O .
Boże! to ona!

- ( 132 ) •
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NANA. (w skazując Beppo)
Marzy o dawnych chwilach szczęścia, prZ(x  

budźmy go bez bólu przynajmniej. Panie Bella 
Flora... zobacz czy powóz j uz naprawiony.

BEPPO. (do Bella Flora)
A widzisz, ja ci mówiłem, ze to Nana! (Bel- 

la Flora wychodzi, również i Małgorzata na 
znak N any.)

SCENA XI.
I B E PPO , NANA.

B E P P O .
Otóż jesteś, widzę cię znowu, ty, którą są­

dziłem straconą dla nas... dla mnie!
N A N A .

Gdybyś wiedział o wszystkiem co się stało 
od chwili naszego rozłączenia.

B EPPO . (prędko')
Nic nie chcę wiedzieć, widzę cię, dosyć dla 

mnie. Pamiętałaś o twojej matce; o twoim bra­
cie... cóz mię reszta obchodzi.

N A N A .
Ale muszę ci powiedzieć...

B E P P O .
Później mi opowiesz... jak  szczęście dozwo­

l i  czasu ciekawością..

( 133 )
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N A WA .
Jesteś więc bardzo szczęśliwym?

B E P P O .
Ah, nie mogę ci wypowiedzieć... Co dzień my­

ślałem o tobie, widziałem cię taką, jaką od nas 
się oddaliłaś. Jest w tobie nie mała odmiana, 
ale nic źle ci z tem.

NANA. (z  uśmiechem)
Tak myślisz.

B E P P O .
Oto zawsze twoje piękne oczy, ta śliczna'po-

stać, ta twarz świeża, ta ładna rączka, która 
mię nie raz tak mocno uszczypnęła.

N A N A. .
Uszczypnęła?... kiedyż to?...

Ś p i e w  Nuo 7.
B E P P O .

Gdym się za nadto przybliżył do twarzy, 
Jeszcze w myśli mam przytomne.

W A N A.
Ja nie pamiętam.’

B E P P O .
T o mi się nie marzy,

Gdy zechcesz zaraz przypomnę.
( z b l i ż y ł  s ię  d o  n i e j  i  p o c a ło w a ł . )

N A N  A.
Cóż to jest?
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( ,135 )
B E P P O .  

taka to była przyczyna,
Żeś szezypnęła nie raz miła.

N A N A .
Tak, ale to mi teraz przypomina,
Żem to przed... (pokazując całus) 

Zwykle czyniła.
Piękny sposób przypominania.

B E P P O :
Mam dobrą pamięć... bo przypominam so­

bie, że pocałowania dawniejsze były tak przy­
jemne jak teraz.

' ’ '  H  A N A.
T ak  myślisz?

BEPPO. [ z b l i z a j ą c  s ię  z n o w u )

Jeżeli wątpisz o tem... jeszcze sprobóję.
NANA. ( o d d a l a j ą c  g o  r ę k a )

Nie Beppo... nie... wtenczas byliśmy dziećmi.
B E P P O .  ,

Prawda, ale ładnemi dziećmi, bo wie­
śniacy z Albano zawsze mówili patrząc na prze­
chodzących [bierze j e j  rękę) kiedyśmy tak szli: 
»eh! eh! to ładne dzieciaki, które kiedyś będą 
mogły mieć... tak ładne jak  oni« oh! zawsze
się śmiałaś z tego. ,

N A N A .
Nie, to ty śmiałeś się,
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B E P P O .
T o  ty!

N A N A .
To ty!

B E P P O .
Ah mój Boże! oboje; ponieważ trzymaliśmy

się pod ręce, tak... Nasze dłonie były razem,
ta k , a moje oczy zawsze wlepione w tw oje,
tak, zdawały się mówić: Nano, czy chcesz, a-
by ci wieśniacy prawdę powiedzieli, chcesz ty
być moją zoną?

NANA. ( n .  s . )
Ah, ilez miłych wspomnień dziecinnych.

B E P P O .
Ali ha! nie zapomniałem...

N A N A .
Prawda!

B E P P O .
Ąni naszych tańców, ani śpiewek.

N A N A -
I ja  pamiętam.

B E P P O .
Nawet tę, którą śpiewałaś wieczorem, po­

wracając z gór, kiedyś mię znalazła śpiące” 
go pod krzakiem?

N A N A .
Bardzo dobrze.

B E P P O .
Zaśpiewaj... idź tam, to niby będzie góra.,.

[ p o k a z u j e  j e j  s c h o d k i)
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( 137 )
'  . t N A N A.

Na górze?
B E P P O .

A. wiesz przecię, że góra była z tej strony,
ja położę się pod krzakiem! (bierze stołek) T o
będzie krzak. (siada na ziem i opiera się o sto-
iek) No już teraz spię, a ty mię obudzisz jak
zwykłe, [pokazuje pocałowanie)

NANA. ( idzie w głąb i  wstępuje ną schodki)
Jestem na górze.

B E P P O .
Dobrze; dalej, słucham.

Ś p i e w  N r o  8.
" N A N A .

Już nocy pomroka 
Gasi dzienny blask,

Niknie już dla oka 
Zorzy nawet brzask.

Lekka moja trzód o**
W  gromadę się garn,

Niech z drogi nie wiodą,
Ni krzewy, ni darń.

Spiesz luba trzodo, spiesz 
Ah, on tam czeka, bież.

Ah! ah... tam !
Tom V l, 12
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rCEPPO. (z zam kniętem i oczyma)
T ak , tak było... słyszę cię dobrze, ale się 

nie ruszę, zejdź z góry.

NANA. (powoli schodzi ze  schodków) 
Snem zdjęty swobodnie 

Ukrył się pod krzew,
Ah, to je s t niegodnie,

Nie budzi go śpiew.
Powinienby przecię

Już rozstać się z snem,
T o zepsute dziecię 

Jak zbudzić nie wiem’
Ab... ah... la... la...

B E P P O .
Widzę cię dobrze, ale śpię ciągle**, to jesz­

cze nie to... ja  śpię,mocno.

N A N  A ."
Lecz w świeżej pamięci 

Sposób pewny mam,
Coś mię bliżej nęci,

Coś do niego tam.
Moz n aż czynić wprawuiej 

ro7unPłfPm rr̂ -
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Chce abym jak daw nej 
Wykonała to...

Ah... ah... la... la...
B E PPO , (mówi)

Nie słyszę.., nie słyszę, nie.
" N A N A .

Ah, ponieważ trzeba... (nachyla się, aby go 
pocałować.)

B E P P O .
Ah ha, to... to... to. (N ana niby chcąc go 

pocałować, opiera się o poręcz stołka i  obala go 
Beppo upada) Ale krzak przewróciłaś, [klęka] 

NANA. (żartując z niego)
(śpiewa) Ahi ąh... Ia... la...

B E P P O .
T o wszystko jedno , jakbyś mię pocałowa­

ła... od ciebie wszystko przyjemnie.
NANA. (n. s^

Dobry Beppo... niej mogę dłużej zwodzić go!
B E P P O .

W iesz, ze ty ładnie śpiewasz, żadna dziew­
czyna ze wsi nie ma tak miłego głosu jak ty... 
n awet nasza młynarka, która na chórze śpiewa.

NANA, (z  uśmiechem)
Co, doprawdy?

B E P P O .
Lepiej jak młynarka!..* a ten* samem jestem

■ ( 139 )
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pewny lepiej jak wszystkie śpiewaczki z stoli­
cy... a nawet od tej sławnej, której nigdy nie 
słyszałem.]

N A N A .
K zkądze wiesz o tem?

B E  P  P  C '
Pewien malarz, który zatrzymał się u nas czas 

niejaki, jadąc ze stolicy, darował mi jej portret 
z przyczyny nadzwyczajnego podobieństwa ja­
kie w nim dostrzegłem. .

N A N A .
Portret!
B EPPO . {idąc do s z a fy  przynosi litogra f o- 

v\any obraz.)
Czekaj, pokażę ci. Jest to kochanka jak ie­

goś H rabiego, którą uwielbiał jak  wiele in­
nych! Iedna z tych kobiet, jak mówił malarz 
którą to ci panowie do szaleństwa kochają, a 
nie żenią się z niemi nigdy! to pewno jaka 
szalona...

NANA. [poznając portret)
T o jai

B E P P O .
Tak, tak, to tyj... to twoja twarz! ale to tyl­

ko co masz, z nią wspólnego! patrz, je j nazwi-

( 140 )
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sko podpisane u dołu: la signora RoseJJmi, wi
dzisz, teraz biegle czytam.

NANA. (n. s)
C o  słyszę? Iakźe teraz -wyjawić k to  je s te m .

S C E N A  XII.
BEPPO , M AŁGORZATA, NANA. 

M A Ł G O R Z A T A .
Dobfa nowina mój synu, dobra nowina, twa* 

ja  narzeczona przyjechała!
B E P  P Oi- 

W iem dobrze o tem;
- M A Ł G O R Z A T A .

I bardzo ładna.
B E P P O .

Wierń jeszcze lepiej o tem*
M a ł g o r z a t a .

Iest teraz u swrojego stryja Piętro.
B E P P O .

Moja narzeczona? (wskaattjącNanę) Oto jest, 
M A Ł G O R Z A T A .

C o, co mówisz?
N A N A .

Nie BeppO, nie mię dzisiaj miałeś zaślubię; 
twója matka nie spodziewała się wcale moje­
go przybycia; a ja nie mogłam się oprzeć chę­
ci ukazania ci się wr tym ubiorze.

12*
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B E P P  O. J
Bardzoś dobrze uczyniła!... p rócz tego jesteś- 

w nim tak piękną, chcę żebyś go juz nie zdej­
mowała..

M A Ł G O B Z A T A.
Czyś ty głowę stracił?

B E P P  O.
Tak moja matko, straciłem głowę! ałe w ser— 

gu nigdy tak dobrze nie było jak teraz!
M A Ł G O R Z A T A -  

Alu dla Bogaj: co on gada!
;  B E P P O- 

T o‘nic nie s z k o d z itrz e b a  być grzecznym,, 
pójdę do stryja Piętro... ( d o  N a n y ) Widzisz,, 
jakie szczęście’ ześ dzisiaj rano przyjechała, 
gdyby nieco później... byłbym ... ah mój Boże! 
nie wiem coby się ze mną było działo? czekaC 
mię d roga ISTano y ja  tu  zaraz powrócę, tylko> 
tiamtej dam odprawę., (wybiega)}

SCENA XIII.
MAŁGORZATA.. ( w o ł a ją c )

Beppo! Beppo! wróć się niech ci powiem.,..
NANA. ( z a t r z y m u j ą c j ą )  

leszcze chwilę, moja dobrat matko..
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c y
M A Ł G O R Z A T A .

Nie, ani sekundy... Mówiłam ci, źe mu za-*
wrócisz głowę.

N A N A--
T o mimocbętnie, lubo i ja... idź za nim, przy­

prowadź go do m n ie , nie wymieniaj mojego 
nazwiska; nie wierzyłby ci... zreszlą r^czę ci1 
za niego.

M A Ł G O R Z A T A .
D obrze, zdaję się na ciebie i na naszego*

plebana, klóremii wszystko opowiem ; on go'
wyexorcyzmuje z lej miłości.-

S C E N A  XIV,
BELLA FLO R A  NANA.

ŃAŃA. (z gniewem)
Ali ted Bella FJora!!

BELLA F L O R A , { d o  s ie b ie , w c h o d z ą c )) 

Sama*,
NANA. (nie widząc go)

Czy można być nierozsądniejszym?
B EL L4 FLORA- {do siebie)

Jestem pewny, że o mnie myśli.
NANA. ( n i e  w i d z ą c  g o )

Podawać mię w takie mniemanie u świata.... 
przymuszać mię wstydzić się mojego nazwiskai
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i ukrywać je przed Beppo, moim bratem! Prze­
klęty Bella Flora! nienawidzę go do tego sto­
pnia!...

BELLA FLORA. ( n . j . )

Zuaje się bardzo dobrze usposobiony...
N A N A .

Gdyby teraz przyszedł...
BELLA FLORA. (przedstawiają^

cią tkliwą)
Oto mię masz, diva\

NANA. (z  gtiiewem)
I śmiesz pan jeszcze stawać przedemną?

b E l L a  f l o r a .
Co, hę ,'hę , co to znaczy?

N A N A. /
Może po mnie prżyśzedłeś?

B E L L A  F L O R A .
Tak, najdroższa, powóz juz naprawiony!..;

P h a e t o n  ju ż  w ło ż y ł  s w o j e  b ó t y ,  to  j e s t  n a p r a ­

w io n y  i o k u ty , a k o n ie  z ja d ły  o w ie s .
N A N A .

Mości panie, dziękuję m u za towarzystwo 
w podróży.

B E L L A  F L O R A .
Jako! już nie pojadę z pąnią! zapominaszli,

r że jestem  jej cavalievo servento? A więc tó tar

( 144 )
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kiej nagród) miałem się spodziewać, po tyła 
przyrzeczeniach iż zostaniesz moją zoną?

NANA. ( s  g n i e w e m ) 

lladzę ci, użalaj się.
B E L L A  F L O R A .

Tak, będę się żalił.
NANA. (2 gniew em )

Po tem coś uczynił...
BELLA FLO R A , ( z d z i w i o n y ]

Po tem co uczyniłe m?...
N A N Av

I to coś powiedział...
B E L L A  F L O R A .

Ja coś powiedziałem? to mię dziwi.
n a n a . .

Mozesz pan wrócić do stolicy.
• B E L L A F  LiiO R A.

Do stolicy!
N A N A .

Dosyć tego, wszystko zerwane między nami* 
BELLA FLO R A, ( z  t k l i w o ś c ią  k o m i c z n ą )

A.h, rozdzierasz moje serce!... ale nakoniec ja ­
każ cię mucha ukąsiła!

0 _ NANA. {żywo)
Co, pan ośmielasz się?...

B E L L A  F L O R A .
Nie, nie, to nie mucha... chciałem powiedzieć

kaprys..,

( 1^5 )

http://rcin.org.pl



’ NANA, (mocniej rozgniewana) 
Kaprys!...

B E L L A  F L O R A .
Nie, nie. to nie kaprys pani nigdy nie masz

kaprysów... jest to jak pani nazywasz? proste 
przywidzenie...

N A N A '
Nie, to jest sprawiedliwość! Człowiek które-

gom przeniosła nad wszystkich współzalotni-
ków !. . .

BELLA FLORA. (dobrodusznie)
Ah, to prawda... to prawda.,.

N A N *A.
Dla którego miafam szczególniejsze wzglę

d y . . .  ■ .
B E L L A  F L O R A .

T o prawda, to prawda.
N A N A .

Którego zawsze przyjmowałam tak uprzej­
mie, tak łagodnie!...

B E L L A  F L O R A ,
T o  prawda, nie można być łagodniejszą.

{klęka')
NANA. (wybuchając gniewem , uderza nogą  

W ziem ię, Bella Flora przelękniony zrywa się) 
Jedź pan natychmiast, i niech nie słyszę wię­

cej o nim.

( 140 )
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BELLA FLORA, {p o  n a m y ś l e ,  s t a l e )

A więc dobrze! tak... odjeżdżam! zrywani mo­
je  pęta! bo tez to jest rzecz bezprzykładna aby 
człowiek mojej fizyczności, mojej moralności, 
kawaler złotej ostrogi, był tak straszliwie balo- 
towany? idę przywdziać suknię mojego znacze­
nia...jeżeli juz wyschły, i wrócę pożegnać pa­
nią na wieki.'... do widzenia, ( w c h o d z i  d o k o m *  

n a t y  n a  le w o )

-SCENA XV..
NANA później BEPPO.

_ N A£N A.
Nakoniec uwolniłam się... mnie obwiniać oza- 

otność, kiedy to we W łoszech jest przyjętym 
zwyczajem, Ah, takie mniemanie, ten odgłos 
obraza mię, nienawidzę juz tego wielkiego świa* 
ta, który się pozorem uwodzi. Prawda; ^ s a m a  
obecność i zalecanie się Belłft Flora... A Beppo? 
nie on wiedzieć nie będzie, że jestem  tą... 

nBEPPO. ( w p a d a  z a d j  s z a n y ) .

Ah! ah! nigdy jeszcze nie biegłem tak pręd­
ko. .* a szczególniej wracając;..

NANA. ( b io r ą c  g o  z a  r ę k ę )

Czekałam na ciebie mój przyjacielu!
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BEPPO . ( z a d y s z a n y )

Długo byłem...
° J N A N A .

Powiedz, czy ty mię kochasz?
J B E P P O  

Oh, ona p \ta  jeszcze.
. N A N A ,

A więc zwykle się wieizy temu , kogo się
kocha.

B E P P O .
Dla tego tez wierzę ci... ślepo wierzę, i że­

nię się z tobą.
N A N A .

Obawiam się, czy ten związek będzie stoso­
wny.

B E P P O .
Nie obawiaj się, ty jesteś dla mnie stosowną. 

N A N A .
Od chwili naszego rozłączenia... fnasze upo­

dobania może się zmieniły... lubię sztuki pię­
kne, rsilłykę...

B E P P O .  ~
Muzykę, ta mi się bardzo podoba.

NANA, {wahając się)
Mimo tego ubioru, nie jestem  wieśniaczką.

B E P P O .
I eózło szkodzi, jeżeli się nie wstydzisz mię?

. r N  A N A.
W stydzie się ciebie!.., dobroci, uczciwości

samej... mógłzebyś myśleć?

( U 3  )
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BEPPO. (z wylaniem )
Właśnie tego chciałem.

N A N  Am
Ale ja, może nie mogłabym juz żyć w ustro­

niu... stolica ma tyle powabów, uciech. 
B E P P O .

Ja to lubię!... T ak jak  mię widzisz, jestem
duszą całej wioski, żaden taniec, żadna ocho­
ta, nie obejdzie się bezemnie.

N A N  A."
Jeżeli ci wszystko mam wyznać... jestem  nie­

co płochą... zalotną może..,
B E P P O . ;

Tem  lepiej, tem lepiej!
N A SA . ( zdziwipna )

Jakto!
B E P P O .

Ale tak, ja  mam tyle błędów... gdybyś ty
także kilku nie m iała, byłbym  bogatszym od
ciebie. *.

N A N A ?
Nic więc wzruszycT nie może twojego przy­

wiązania do mnie? '
B E P P O .

Nie, ono jest zbyt siJne'm, i to co piękne two­
je  oczy w tem sercu ugruntowały, toby tylko 
wydrzeć mogły twoje oczy, gdyby się zmieni­

ło/?* F I. 13
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ły. Teraz jeszcze więcej cię kocham v bo jesteś 
dobrą, powiedziałaś mi wszystko, nie chciałaś 
mię zwodzie...

SCENA xvr.
BELLA FLO R A, {w swoim ubiorze')

NANA, BEPPO.
B E L L A F  L O R A. '

Racz przyjąć moje pożegnanie signora Ro-
sellini!

N A N A .
O Nieba!

B E P P O .
Co! co on powiedział.

NANA. ( do Bella Flora)
Zostań.

B E P P O .
To nazwisko!...

N A N A .
Jest lnojem... nie ośmieliłabym się nigdy u- 

wiadomic cię o niem, po tem wszystkiem co 
myślisz o tej, której jest własnością.

B E P P O .
Czy podobna!... jako... ty... ty, byłabyś tą... 

której portret!...
NANA. ( d o  B e p p o )

T ak , ta sama... (z znaczeniem ). ta zalotna, 
którą pan de Bella Flora kocha, a nie chciałby 
zaślubię'.
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( i w  )
B E L L A  F L O R A .

Kio to śmie mówić?
NANA. (do Beppo)

Przekonasz się... Panie de Bella Flora!
BELLA. FLORA. {z obawa.)

Słucham...
N A N A .

Przybliz się pan... proszę...
B E L L A  F L O R A .

I cóź?
N A N A .

Gdybym ci oddała teraz moją rękę] 
BEPPO . { p o s tę p u je  k r o k  i w s t r z y m u je  s ię )  
Przez litość!
BELLA FLO R A. (r z u c a j ą c  s ię  d o  j e j  n ó g )  

A h nie zwodź mię! { c a ł u j ą c  j ą  w  r ę k ę )  Za 
dziwienie! radość! jestem  w uniesieniu!

NANA. ( d o  B e p p o )  '

Cóz Beppo, czy wierzysz jeszcze, ze kocha 
a nie zaślubiłby mię?

BEPPO . {wstrzymuj'ąc się)
T eraz jednej tylko jeszcze rzeczy nie wie­

rzę, temu, ze ty go kochasz...
N A N A .

Kochać go?... ah, nie obwiniaj mię... 
BELLA FLO R A , {wstając)

Hę? co!
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B E P P O .
W  istocie, nie widzę w nim nic takiego...

B E L L A  F L O R A .
Zuchwały!

B E P  P Or  

Naprzód brzydki.
B E L L A  F L O R A .

Ah!
B E r P  O.

A co się tycze rozumu, myślę, że go straci, . 
jeżeli go jeszcze ma.

BELLA FL O R A , ( w  gniewie)

Ostatni raz proszę cię o milczenie...
N A N A .  ‘

Nakoniec, jeżeli jem u oddam rękę... to dla 
tego, żebym nigdy nikogo nie kochała.

BELLA FLORA. ( zachw ycony )

T o  mię zapewnia!... kobieta, która nie chce 
nikogo kochać, jest właśnie dla mnie... (do 
N a n y ) Ah, co za szkoda, że lu nie ma notarjusza!

N A N A.
Idź po niego!

B E L L A  F L O R A .
Biegnę! (n . .?.) Oh, kapryśna piękności, zła­

pałem cię nakoniec! (wybiega)
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SCENA XVII.
NANA, B E PPO .

BEPPO. [wychodząc nagle z zam yślenia ) 
Nano, bierzesz go za męża?

N A N A.
Tak powinnam uczynić.

B E V  P  O.
A więc twój pow ró t, twoja m iłość, moje

szczęście, wszystko minęło jak sen.
N A N A .

Beppo, moja... przyjaźń nigdy nie przeminie 
B E P P O .

Twoja przyjaźń, cóż mi po niej, przy innym! 
D la czegóż więc tu przybyłaś, dla czego uka­
załaś się] przedemną, czemu twój widok ocza­
row ał mię? Cóżem ci zaw inił, że mię tak ka­
rzesz? czy to’, żem myślał o tobie w każdej
chwili mojego życia?../

, , . N A N A .
Gdybym była wiedziała...

B E P P O .
Gdybyś była wiedziała... możeszli utrzymy­

w ać, że nie wiesz, o twojej władzy. Nie wie­
działaś, że jesteś piękną! Czyliż ci nie powie­
dziano tego przynajmniej sto razy?

n a n a .
Jednakże twój sposób obejścia...

13*
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B E P P O .
Rozumiem; sądzisz, źe w wielkim świecie

miałabyś przyczynę wstydzie się za biednego 
Beppo, dlatego, ze nie odebrał równego z to­
bą wychowania? mniemasz go więc głupcem... 
niezdatnym do nauczenia się... Oko i ręka przez 
pracę nabrały'biegłośc*t, czyli/by głowa zawio­
dła usilność.

N  A y  A.
Co mówisz?

B E P P O.
Ze dla ciebie, aby cię nie poniżyć, ukazując

się przy twoim boku, uczyłbym się dzień i noc! 
juz umiem czytać!... nauczyłbym się wszystkie­
go... chciałbym wszystkiemi językami powie­
dzieć: źe cię kocham! Nie brakuje mi ani ognia 
ani duszy., bo w tej nawet chwili nic mogę wstrzy­
mać się i przysięgam, źe nikt z większą szcze­
rością powiedzieć nie mo£e... kocham cię , 
ubóstwiam... ah, gdybym mógł wymówić to co 
czuję!...

TS A N A.
Przyjacielu... mój Beppo, to uczucia tak tkli­

we i tak szczere-przenikają mię... Ale św iat.. 
ś-,viat„. ha... [walka uczucia) Beppo, bądź jr.o- 
im bratem.

( 151 )
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B E P P O .
Bratem!

N A N A .
Ąle twoja narzeczona przybyła.

BEPPO. (z  u k r y t ą  b o le ś c ią )
Tak! już przybyła.

N A N A .
Masz ją zaślubić.

B E P P O .
Nie*, będę żołnierzem!

N A N A .
Co mówisz.^.

SCENA XVIII.
M AŁGORZATA, (jw b i e g a j ą c ) SANA, BEPPO- 

M A Ł G O R Z A T A .
Ab, ćo za nieszczęście!

N A N A .
Cóż to jest?

M A Ł G O R Z A T A  
Straciłam syna.,

N A N A ,
Nieba!

M A Ł G O R Z A T A .
Jutro* już go nie zobaczę, zostanie żołnie­

rzem...
N A N A .

Nie rozumiem.
M A Ł G O R Z A T A .

Kiedy byłam u plebana, on pobiegł do stryja
Pietra i wszystko zerwał ze swoją narzeczoną*
A ponieważ ona i tak kochała innego, krótko się

( 135  y
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więc odbyło, wzięła tamtego za męża... a ja..# 
w tym wieku.., sama... cóż pocznę... umrę w nę­
dzy!...

NANA. ( roztkliw iond )
Nie, moja dobra matko, twoj syn zostanie

przy tobie.
M A Ł G O R Z A T A .  

Niepodobna, ponieważ, nie ma zony...
N A N ' A. _ '

Beppo!.. Oddaję ci m oją rękę... mój majątek...
przy was na wieki pozostanęl..

B E P P O .
Co słyszę! nie śmiem wierzyć temu. 

M A Ł G O R Z A T A .
Córko!

BEPPO . ( rzucając się do je j  nóg)
Zono!

SCENA XIX I OSTATNIA.

M AŁGORZATA, BELLA FLO R A, NANA, 

BEPPO- ( klęczy) N O TAR JUSZ. ( wgłębi) 
B E L L A  F L O R A .

Otóż i Notarjusz. (spostrzegając Beppo) Co
widzę! jakto? to on teraz...

NANA. {wskazując Beppo)
Tak, to jest mój mąz!

B E L L A  F L O R A .
Wieśniak!... a ja  kawaler złotej ostrogi.,.

N A N A.
Przebacz mi panie, chciałam ciebie zaślubić*

( 130 J
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. (  157 )

aby nikogo nie kochać} teraz biorę Beppo za mę­
ża aby jego tylko kochać wiecznie.

B E L L A  F L O R A .
Ah, pani go bierzesz... oh to tak nie p rze j­

dzie...
BEPPO. (ozięble do Bella Flora, idąc po strzelbę') 

Jeżeli się panu podoba... pokażę jak strze­
lam...

B E L L A  F L O R A .
Nie ciekawym, któż ci powiedział o strzela­

niu! (patrząc na Nane) Wyrzekam -się stanu 
cavaliero servento, tem bardziej, żem na osta­
tek jeszcze dla mojej piękności notarjusza spro­
wadził, z rozpaczy!... zakocham się w innej. , 

Ś p i e w  Nro 1 0 .

NANA. (do Publiczności)
W tem życiu każdy, co chwila prawie, 

Za szczęściem bieda się odważa,
Ale częstokroć los nieFaskawie 

Pewną mu zgubą zagraża.
Teraz wybiła sądu godzina,

Tłumacz w obawie zostaje^
To tylko śmiało Wam przypomina: 

Drżącym się rękę podaje.

K O N I  E . C .
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O S O B Y .

P an iMolk J P . Szymanowski.
Z o f j a ,  jego siostrzenica JPa. Rostkowska. 
E r n e s t ,  jego siostrzeniec JP. Jasiński. 
R o h k b a ch , asessor ) przyjaciele JP. Davison, 
B lu g e n ,  doktór ) Ernesta. JP. Gizewski. 
M a x , służący Ernesta JP . Majewski. 
P ie r w s z a  ) J P i Rembecka.
D ruga  damy K i : R a i x j ,h k a _

( Rzecz dzieje się w mieszkania Ernesta)
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;  t i M m i

R O Z S Ą D K U .

( Scena przedstawia pomieszkanie Ernesta, 
w g ię l i  i po obu stronach drzwi, pokój skrom­
nie umeblowany)

SCENA I.
ł*(Z a  poclniąsieniem zasłony , M ax siedzi 

p rzy  stole i poziewa.)
MAX. (sam)

Jeżeli ten nieszczęsny tydzień wkrótce się nie 
ukończy, to ja pewnie um rę z nudów. Siedrn 
łat służyć jak  Jakób, aby ulubioną Rachelę 
dostać za żonę, to bardzo rozumnie, jeżeli to 

Tom F I, 14
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( 102 )

przyjemność sprawia; ale siedtn dni przeżyć 
z rozsądkiem, aby żonę otrzym ać, to jest wa­
runek, który wcale do teraźniejszego wieku 
nie stosuje się.

SC.EN \  i i ;
M AX, ERNEST.

E R N E S T .  .
W iwat, inój kochany towarzyszu nudów,

przy nas zwycięstwo. Dziś właśnie dzień ostat- 
tni... i ja , o dziwy! nie popełniłem żadnego 
głupstwa.

M A X.
O bardzo wierzę, kiedy się nie wyszło ze swo­

jego pokoju.
E R N E S T .

To nie dow ód, można i siedząc vw swoim
pokoju dość głupstw popełnić, kiedy kto 
ch ce , ide ja nie chciałem i nie popełniłem. 
W tej chwili napisałem właśnie do mojego ła­
skawego stryja... słuchaj, czy ei się też podo­
ba ten list.

Najdroższy stryju!
Nie chciałeś mi wierzyć, abym mógł prze­

pędzić tydzień, nie popełniwszy jakiego głup­
stwa, otóż omgliłeś się, udało mi się to wiel-
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kio dzieło; przeżyłem go w na-jppzykładniej-' 
szym nudzącym rozsądku. W ygrałem za­
kład, przybywaj najdroższy stryju, jak najp rę­
dzej, zwycięzca przyjmie cię z pokorą. Umie­
ram z niecierpliwości', by ci pokazać portret 
Zofji. który wymalowałem przez czas tej cięż­
kiej próby, dzieło niezłomnej miłości. Gdy 
przyjdziesz, już moi wierzyciele będą zaspoko­
jeni z owych dwóstu lujdorów , które z twojej 
łaski otrzymałem. Twój. rozsądny od dzisiaj 
synowiec: Ernest.*

Cóż mówisz o tym liście?
M A X.

Aroy-dżielo w swoim rodzaju.
-  E R N E S T .

No, zanieś go do stryja. Myślę, że gniewać
się nie będziesz wychodząc z dom u, gdzie
przez cały czas wiernie podzielałeś ze mną
samotność i nudy. **

M A X.
O panie, jakże możesz nawet pomyśleć, a- 

bym ja  w tak dobrym towarzystwie mógł się 
użalać na nudy.

E R N E S T .
Dziękuję ci za tę pochwałę. No, no, wyna-

( 163 )
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^rodziemy to sobie, jak  się ożenię, będzie nam 
obu lepiej.

M A X.
Mnie, to być może, ale panu czy tylko lepiej 

będzie, to pytanie, a odpowiedz nie tak łatwa. 
E R N E S T .

Dla czego? Stan małżeński, jest to Niebo na
ziemi.

M A X.
Szkoda tylko, ze małżonkowie nie są anio-' 

łami.
E R N E S T .

Przecież jakiś poeta, porównał ten związek
z Rajem.

M A X.
Oj, żeby ten poeta złapał był żoneczkę, któ­

ra lubi owoc zakazany, toby by ł pewnie tego 
nie napisał.

E R N E S T .
Siedm dni byłem  rozsądnym.

MAX. (n . s.)
Aby w ósmym może głupstwo popełnić.

E R N E S T .
Zofja jest wyjątkiem z całego rodzaju pa­

nien. *.
M A X.

One są wszystkie wyjątkami dopóki za mąz 
ssie pójdą..

( 164 )
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E R N E S T '
Koniec końcem, żenię się. Człowiek, który

juz przeszedł prawie wzzystkie koleje, miałze-
by ominąć punkt najważniejszy, małżeństwo?

M A X.
Prawda, trzeba wszystkiego na tym świecie 

doświadczać. Jeżeli wolno zapytać, kiedy też 
pan się ożeni?

E R N E S T .
Mozę jeszcze tego wieczora. Znasz mój za­

kład ze stryjem, Zofja ma być nagrodą wygra­
nej, a dziś dzień siódmy.

M A X.
Ale ten jeszcze nie upłynął.

E R N E S T .
Jeszcze tylko sześć godzin, a ja ręczę za sie­

bie, przynajmniej za te sześć godzin... spiesz
tylko z listem.

MAX. (pieczętuje list od Ernesta w zięty) 
Dobrze panie.

E R N E S^T.
W racając od stryja, wstąpisz do krawca i do

wszystkich poczciwych lichwiarzy, którzy mi 
pieniądze tak drogo przedawali, a ja byłęm 
tak głupi, zem ja  po zdwojonej cenie kupo­
wał. Proś ich tu do mniej albo nie proś, wspo-

( 165 )
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mnij. tylko o zapłacie, a ręczę ci, przybić-* 
gną jak charty, gdy wytropią zająca. Przecho­
dząc, zajdź do doktora Bliigen, i proś aby mię 
odwiedził, bo od dziś, drzwi moje znów są o- 
twarte dla wszystkich przyjaciół- 

M A X.
Spieszę, biegnę, lecę! ale czy tylko nie za- 

wcześnie, bo małe głupstw o, nie miej mi pan 
za złe, prędzej się zrobi nim się człowiek o-- 
bcjrzy-

E R N E S T .
Kto sześć dni był stałym i w siódmym'

niewzruszonym zostanie.. T ak , chcę w tych
kilku godzinach iść śmiało przeciw niebezpie--
czeństwu, bo tylko bojaźliwy go unika.-

M A X.
A więc,, kiedy taka wola pańska, jestem  p o ­

słuszny.- (odchodzi)

SCENA Ilf.
ERNEST.- (sam)

Co tez mój pan stryjaszek na to powie? Za—
śpewne. tu przyjdzie zawstydzony i z pokorą,.
przekona się: źe i pustak , kiedyr raz co stale-
przedsię weźmie.... Żeby go tylko Max zastał w
domu,, żeby juz tu był....

f ' 1 6 6  J

http://rcin.org.pl



S C E N A  IV.
BLUGEN. (wchodzi spiesznie)

XH znajduję cię nakoniec.
E R N E S T .

Dobrze powiedziałeś. Siedindni niewidzenia,*
tbjest wieczność dla takich jak my nie rozłączo­
nych przyjaciół. Nie prawdaz? mężnie się trzy­
m ałem , zostałem niewzruszonym, bo moją 
słabą stronę zamknąłem między czterema mu* 
rami.-

B L ti G E N.
Dobrze, winszuję ci‘, ale na honor nie jestem*

w humorze słuchania-rozpraw o mocy duszy..-
ja ..< ja...-

E R N E S T .
Cóz ci to jest, przyjacielu? zaledwie cię {*5-

znać mogę. Może będąc n a consiljum nie zna­
lazłeś żadnego dobrego arcanum , może pa­
cjent um arł nim go odwiedziłeś, a tyś go za­
pewnił, że żyć będzie, albo może ci homeo- 
patja z tuzin chorych odebrała? Powiedzże mi; 
czegóż ci brakuje?

B Ł U G E n :
Nic i wszystkiego; T y tylko możesz mi d o p o -

módz, ty możesz mi życie uratować..

X  16T' )
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E R N E S T .
Twoje życie? gotówjestem  moje poświęcić,

ale mówże zrozumiałej.
3  L U G E N- 

Jestem zakochany.
E R N E S T .

No, tó jeszcze śmierć daleko; ja  w mojera
życiu już ze 2 1  razy chorowałem ua tę sła­
bość, a dla tego żyję.

B L U G E N.
T a, którą kocham jest wyobrażeniem wszy­

stkich cnot i wszystkich doskonałości. 
E R N E S T .

Tak o niej sądzisz? a wierzę ci mój przy*
jacielu żeś niebezpiecznie chory.

B L U G E N.
Jest to aniól, i lego je j  tylko brakuje...

E R N E S T .
Aby została twoją żoną, i przekształciła się

w djabelka.
B R U G E N.

Podziela moją miłość, ale je j opiekun najo­
krutniejszy , najniesprawiedliwszy z ludzi. P rze ­
gra! proces z moim ojcem, i aby się zemścić 
odmawia mi ręki najdroższej Cecylji.

E R N E S T .
Takie jest na to lekarstwo: Recipe: cierpli­

wości dwa grana, posłuszeństwa sześć uncji, mi-
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( 169 )

łości funt; zmieszaj to wszystko, detur, signe* ' 
tiir. Dawać tak często opiekunowi dopóki sku­
tek nie nastąpi.

B Ł U G E N.
T o lekarstwo nie pomoże.

E R N E S T .
Nie? a więc daj zazyć kochane pigułkę w y-'

k r a d z e n ia .
B L U G E N. '

T ak tez właśnie uczyniłem.
E R N E S T .

Bardzo dobrze.
. B L Ć G E N ,

A. teraz tylko idzie o wynalezienie jej sch ro -'
nienia przed pierwszemi poszukiwaniami jej o- 
piekuna; lecz gdzie? komu powierzę tę dro­
gą istoty, najmilszą mi na świecie?

E R N E S T.
Komu? komu? i o to pytasz się jeszcze two­

jego przyjaciela? mnie, mnie ją  powierz, ręczę 
ci za nią życiem m ojem .'

B L ii  G E N.
O Erneście, będę wiecznie twoim dłużnikiem

i wdzięcznym ci do śmierci.
E R N E S T .

Co za dzieciństwo, z tak małej rzeczy czy­
nić tak wielką. Jestem pewny, ze gdybym ja  
by£ w podobnym przypadku toż samobyś dla
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( n o  >

mnie uczynił, i nic tylko jednę, ale i kilka ml 
przechował; idź więc po nią i przyprowadź tu 
te<fo tak nazwanego Anioła.O t)

B L ii G E N.
Mam iść po nią? sądzisz więc iz mógłbym ją

na chwilę opuścić? ona czeka przed twojemi 
drzwiami. INie wątpiłem o twojem sercu. Idą 
więc.

Ś CEN A V.
ERNEST później BLUGEN, PIERWSZA DAMA.

ERNEST, (sani)
Ocalić dwoje nieszczęśliwych kochanków! 

m łodą panienkę którą niegodziwy opiekun, zło­
śliwość ludzi, którą wszystko prześladuje, na­
wet to najpiękniejsze uczucie miłość! Cieszy mię 
to, że Bltigen do mnie się udał, będzie to krok 
do dopełnienia mojego nieporównanego dzieła

PIERWSZA DAMA. ( wchodzi zasłonięta,pro­
wadzona przez Bliigena)

Panie, przebacz mój nierozwazny postępek, 
niechaj miłość będzie mojem usprawiedliwie­
niem.

E R N E S T .
Oh pani, proszę się nie usprawiedliwiać; je ­

steś w twoim własnym domu, wszystko tu jest
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na jej usługi. Bibljoteka, a razem pracownia 
moja, ten niezbyt wielki, ale wygodny pokoik; 
nikt tam pani nie będzie przeszkadzał, ja sain 
nawet nie wejdę do niego dopóty, dopóki będę 
miał zaszczyt iż pani go zajm ow ać będziesz.

B I. 6 G E 5 .
O przyjacielu! powierzam ei całe moje szczę­

ście, będziesz je  więc umiał cenić?
E R N E S T  

Tak, będę umiał go cenić. Zakład ten zosta­
je pod opieką miłości, przyjaźni, i potretu uiot 
je j najdroższej Zofji, to najpewniejszy stróż 
twojej Cecylji.

,  D A M A.
Znaną mi jego wspaniałomyślność, litujesz

się nad obłąkaniem serca; ale cóż świat na to ' 
powie?

E R N E S T .
O to jestem spokojny. W y^ór pani przynosi\

zaszczyt jej sercu. Blitgen jest" wybornym, do­
skonałym człowiekiem, nakoniec jednym sło­
wem, mój przyjaciel, to dosyć na jego pochwa- 
’ę powiedziano. Zapytaj pani całego świata na­
zywają mię wzorem, (n. s.) łotrów, to prawda 
ale zawsze wzorem.

( 171 )
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B L U G E N.
Oh, przyjacieln! gdyby nie ty, jak  okrop-

snem byłoby nasze położenie!
DAMA. (wzdychając)

Ah!
E R N E S T

Zachowaj pani to westchnienie aż po weselu.
B 1  U G Ę  N.

E rneście! takąż przyszłość „zapowiadasz mo­
jej małżonce?

\ E R N E S T .
Ale bo sobie zaraz źle rzeczy tłomaczysz;

czy nie wiesz, ze kobiety jak w radości tak 
i w smutku wzdychają? a ja  właśnie mówiłem o 
westchnieniu pełnem uroku, rozumiesz mię, kie­
dy to dusza duszę rozumie i westchnieniem tyl­
ko uczucie wyjawia. Lecz słyszę jakiś sze­
lest, prędko schroń się pani do mojego labo- 

ratorj um..
BLUGEN. (odprowadza damę do gabinetu, 

Ona wchodzi i drzwi starannie zamyka)
Twojej opiece powierzam mój skarb. By­

waj zdrów. Teraz będę szukał środków poje­
dnania się z opiekunem. (odchodzi)

ERNEST. (odprowadziwszy Blugena do drzwi 
wraca)

Ah, az mi lżej, ze już jest w pewnetn schro-
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mieniu, jak drżała biedaczka! bardzo wierzę, 
przejść zręki zlodowaciałego opiekuna w obię 
cia rozognionego kochanka, kaducznie od­
mienna temperatura. Ąle co mię w tym wypad­
ku najwięcej cieszy: ze ja mam powierzony so­
bie urząd obrońcy cnoty, przyznam się pier­
wsza próba wtym rodzaju. Śmieszna to jednak 
rzecz w jak przeciwnem znaczeniu cnota jes 
czasem uważaną: jabym  rozumiał, że to zbiór 
wzorowych czynności, a tu... ah kiedy tak na 
mywają szanujmyż ją święcie,

SCENA VI.
ERNEST, DRUGA DAMA.

DAMA. (zasłonięta)
Czy mam zaszczyt mówić zpanemErnestem?

E R N E S T .
Tak, tak się nazywam do u^lug. [n. s.) dziś

się szkuta rozbita z kobietami zasłoniętemu (gło­
śno) A ja  czy mogę zapytać pani kogo ukrywa 
ta zasłona tajemnicza?

D A M A .
To, na co się odważyłam, nakazuje mi o- 

twarcie i szczerze z panem postępować. Albo-'' 
Toni F I. 15
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wiem do położenia w nim ufności, zniewoliła 
mię jego znamienita sława.

ERNEST, (n. f . )
Moja znamienita sława, pierwszy raz to sły­

szę w mojem życiu.
D A M A .

Całe miasto jednogłośnie oddaje panu w tym 
względzie sprawiedliwość.

E R N E S T . -  
Jednogłośnie? to musi być bardzo cicho, bo

do innie ani jeden glos jeszcze podobny nie do­
szedł.

D A M A.
Posłuchaj mię więc wspaniałomyślny m ło­

dzieńcze, któremu cały mój los powierzam... 
Kocham!

ERN EST, (w. .s.)
Kocha! jak widzę, wszystkie kochające dusze
mają dziś u mnie schadzkę.

D A M A.
Ten, który szczyci się moim wyborem, jest 

wzór ludzkiej doskonałości.
ERNEST, (do siebie) 

Doskonałości? Dzięki Bogu, nie we mnie 
zakochana.

D A M A.
Istota uboga w dobra ziemskie, ale tym bo-

( 1*4 )
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- ( ir* )
gatsza w cnoty, chcą nas rozłączyć dla tego , 
źc do mojej ręki wzdycha przebrzydły bogacz. 
Cóź mi uczynić pozostaje w tem okiopnem po­
łożeniu?

E R N E S T .
Biedną cnotę zostawić na koszu, a niezno­

śnemu bogaczowi ofiarować serce’, toby była 
m oja rada.

D A 31 Al
Pan żartujesz, to niepodobna abyś pan tak 

myślał. Raczej umrzeć, jak wyrzec się mojego 
przedmiotu! Oh, nie znasz mię pan jeszcze. 

E R N E S T .
A,Iteraz jesteśmy przy właściwym rozdziale..

w istocie nie mam tego zaszczytu. Ale Jcj przy­
wiązanie do ulubionego, obudzą we mnie naj­
żywsze pragnienie, poznać prześliczną twarzy­
czkę, która ma tak prześliczne zasady.

D A M A.
T o niepodobna... nie śmiałabym nigdy usu­

nąć mojej zasłony.
E R N E S T .

Kiedyś pani raczyła twojej tajemnicy usunąć
zasłonę, unieś i tę , która jej czcigodne obli­
cze zakrywa.

D A M A.
Nie mogłabym lego uczynić. Kiedy o m ojćni
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postanowieniu doniosłam ulubionemu, ze w do­
mu twoim szukać będę schronienia i pomocy 
musiałam mu przyrzec, ze tylko w jego obe­
cności twarz moją odsłonię. Mam nadzieję, źe 
wkrótce tu przybędzie, i źe starania jego, wzglę­
dem naszej m iłości, pomyślny skutek uwień­
czy; albowiem dowiedz się pan: źe mój nie­
nawistny kochanek, chciał mię dziś porwać, 
ale mój Karol pospieszył uwiadomić sąd i u- 
zyskanie karę na niegodziwego. Ale aź do tej 
chwili nic odmawiaj pan swojej opieki nie­
szczęśliwej istocie.

E R N E S T .
Dobrze, ja wszystko chętnie dopełnię, ale po­

wiedz mi pani dla czego prosto do mnie się u- 
dałaś? mój miły Boże!' wszakże oprócz mnie, 
je s t  wiele jeszcze szlachetnych duszna świecie.

D A M A /
Oprócz pana? oh nie! Napróźno szukałby kto 

7. podobną sławą człowieka.
ERNEST, (do siebie)

T a znowu z moją sławą wyjeżdża; nie musj 
ona być tutejsza, a przynajmniej niedawno tu 
bawi.

( 176 ' )
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r nr )'•
D A M A .

U niego jestem najpewniejszą. Nie odmawia} 
mojej prośbie-, ten czyn, dobrą twoją sławę...

E R N E S T .
Moją sławę! właśnie tez idzie tu o sławę...co

świat na to pow ie, ze młoda osoba, ukryta 
W mojem mieszkaniu?... {n . s.) Jedna juz jest, 
to prawda, ale dwie na raz to za wiele.

D A M A .
A więc dobrze, jeżeli pau nie chcesz, zegnam 

go*, przebacz m i, źem za wiele wymagała po 
twojej wspaniałomyślności, i sobie przypisz o- 
krucieństwo, jeżeli bliższą jestem zguby, aniże­
li rozumiesz. (chce oddalić się).

E R N E S T .
Zatrzymaj się pani chwilkę, (n. j.)  Nie baga­

tela... gotowa w wodę wskoczyć. Ah, dziś jestem  
przeznaczony na obrońcę cnoty, a jedna mniej, 
jedua więcej, to nic nie szkodzi.

d a m a .*5
A więc wzruszyłeś się?... twoje kamienne ser­

ce zmiękczyło się cierpieniami opuszczonej bez 
wsparcia istoty?

E R N E S T .
Kamienne serce, ja  kamienne serce? i dla

kobiet szczególniej, tego mi jeszcze żadna nie
1 5 *
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powiedziała. Chcę ci dow ieść, źe nie jestem  
kamiennem sercem... Ale pod jednym warun­
kiem...

D A M  A.
Jeżeli nie obraza kobiecej delikatności, słu­

cham...
E R N E S T .

Iłe mi jest przyjemnie, źe mogę coś dobre­
go uczynić, tyle byłobym i przyjemniej, gdy­
bym wiedział komu to wyświadczam... Proszę 
pani uchylić ten kwef.

D A M A.
T o  być nie może. Znasz pan moje zasady.

E R N E S T .
Które szanuję. Ale, bo to rzecz szczególna,

ukryć dziewczynę w swojem mieszkaniu, i nie 
wiedzieć, czv...

TD A M A.
Czy ona brzydka, czy ła d n a , chciałeś pan 

powiedzieć? pojmuję. Muszę więc pana zape­
wnić, źe odrzuciwszy na obok wszelką kobie­
cą próżność, mam to nieszczęście, że natura bar- 
(/■/.o brzydką mię utworzyła.

E R N E S T .
Bardzo brzydką?

D A M  A.  >
Na honor.

( 178 )
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( 179 )

E R N E S T .
Bardzo brzydką, i na lionor... kiedy to ko­

bieta powiada do młodego mężczyzny, można 
jej dać wiarę, a więc nie śmiem się sprzeciwiać. 
Życzenie jćj będzie rozkazem dla mnie. Za­
trzymaj pani swoją zasłonę i wejdź do gabine­
tu ; ręczę, ze nikt nie przerwie twojćj spokoj- 
ności. (do siebie) Ja przynajmniej nie.

DAMA. (chce wejść do gabinetu , gdzie  we­
szła pierwsza)

Tu?
E R N E S T .

Nie, nie, tu  proszę... tam nie można, są do
tego ważne przyczyny, (wprowadza j ą  do dru*
giego gabinetu.)

SC E N A  VII.
ERNEST, (sam) później ROHRBACH- 

No i tę schowałem. Ąle dpsyć tych wykra- 
dzeń, bo na honor, nie mam juz miejsca dla 
tych prześladowanych cnot.

R O H R B A C H .
Witam cię kochany bracie! nie uwierzysz jak

te ośm dni twojego oddalenia od świata, od 
przyjaciół, zdawały się dla nas nieskończe­
nie długie.
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E R N E S T .  .
Cieszy mię bardzo, źe to z twoich ust sły­

szę. I ja  także tęskniłem za wami, nawet tak 
cieszyłem się samem wspomnieniem tego dnia 
kiedy się znowu zobaczymy, źe nie chciałbym 
dziś jeszcze żadnej wizyty przyjmować. Albo­
wiem w tej chwili mam bardzo waźue interessa. 

R O H R B A C H.
Kiedy tak, oddalam się, bywaj zdrów.

E R N E S T .
Jutro jestem  na twoje usługi... ale dziś nie

mam ani kwadransa wolnego.
R O H R B A C IJ.

Jutro, ohErneście, ju tro  juź będzie za późno!
E R N E S T .

Co przez to rozumiesz? tłómacz się jaśniej.
R O H R B A C H .

Przyjacielu, ty byłeś moją jedyną ucieczką,
i ty mię opuszczasz... właśnie w najokropniej­
szej chwili.

ERNEST. (n . s.)
IMoźe i ten szatan ma na myśli jakie wykra-' 

dzenie, a toby juź było za wiele!
R O H R B A G H .

Mój los juź rzucony , juź  nie potrzebuję ża­
dnej ludzkiej pomocy;. Zegnam cię, zegnam 
na wieki!

( 180 )
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( 181 ,)
E R N E S T .

Nie odejdziesz ztąd, dopóki się o wszystkieni
nie dowiem! nie puszczę cię od siebie, cho­
ciażbyś miał nawet tu zostać do późnej nocv. 

R O H R B A G H.
Nie zapominaj, źe dziś-czas dla ciebie jest

drogim, sam mi to niedawno powiedziałeś. 
E R N E S T .

Nic nie powiedziałem. Mój czas do mnie
tylko należy. Chcę wiedzieć co ci jest. 

R O H R B A C H .
Ale przyrzekasz mi najgłębsze milczenie?

E R N E S T .
Masz moją rękę.

R O H R B A C H .
Dobrze, więc słuchaj! W czoraj mimoehętnie

wciągnfono mię do gry. Pierwszy raz w rno-
jem  życiu to mi się przytrafiło...-

‘ E R N E S T .
I przegrałeś?

R O H R B A C H .
Wszystko, prócz mojego honoru; jeżeli dziś

z długu uiścić się będę w stanie,..
E R N E S T .

Czy to całe tw oje nieszczęście? Braciszku,
nie czyń z tego tak wielkiej rzeczy, mnie się 
przynajmniej sto razy to wydarzyło. Przeklę*
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te szczęście! poczciwym ludziom zawsze [figle 
pfata, a łotrom tylko sprzyja!

RuO H R B A C H ,
Nie jestem teraz przy pieniądzach, a dziś

w ieczór mam zapłacie... jeżeli nie, będę znie­
sławiony, zgubiony.

E R N E  S T .
Czy znaczna summa?

R O H R B A C H .
Dwieście lujdorów.

E R N E S T .
Dwieście lujdorów! Człowieku! jesteś anio­

łe m , zaś właśnie tylko dwieście lujdorów  
przegrał. Ciesz się i uściskaj mię... ale je d ­
nakże słuchaj... to była kosztowna dla ciebie 
pamiątka. Mam prawie tyle...

I t O H R  B 4 C H.
Co, wspaniałomyślny przyjacielu... ty chcesz?

E R N E S T .
Czy ja chcę? głupie pytanie... ja  powinie­

nem chcieć! Masz tu! bierz!... (daje mu wo­
rek) Zapłać twój dług... ale teraz zostayy mię. 

R O H R B A C H .
Zacny przyjacielu ! jakże ci mam podzię­

kować?
E R N E S T .

Podziękować mi możesz jutro... Ale teraz

( 1S2 )

http://rcin.org.pl



( 1S3 )

zostaw mię samego, mam ważne zatrudnienie. 
Bądź zdrów!

R O H R B A C H .
Ol) przyjacielu* uczyniłeś mię na cieki two­

im dłużnikiem.

SC E N A  VIII.
ĘRNEST. (sam)

Cieszę się tylko, źe odszedł. Na honor, ni- 
gdybym nie pom yślał, aby mój powrót <!o 
świata, odznaczył się tak wspaniale. Dwie nie?- 
szczęśliwe Lukrecje wziąć w opiekę, i zgrane­
go nowicjusza od hańby uratować, każdy przy­
zna, ża jak  na mnie to uie fraszka,

SCENA IX.
ERNEST, MAX.

MAX. (zadyszany)
Jestem juz łaskawy panie; wszystko ułatwi­

łem, wszystkich zamówiłem.
E R N E S T .

Czy tak? No cóż tam ludzie mówią o mojej
stałości? T o ich zadziwiło, nieprawdaż? Poto­
mność imię moje będzie wspominać z uszano­
waniem...

M A X*
Co potomność o panu mówić będzie tego na
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prawdę nie wiem, ale co współżyjący mówią to 
panu opowiem co do słowa. Stryj pąński... 

E R N E S T .
Mój stryj, no cóź ten?...

m A X.
Śmiał się, skoro bilet pański przeczytał i rzekł; 

»jeżeli to prawda, godzien pochwały. Ale ja  je ­
szcze temu nie bardzo wierzę.«

E R N E S T .
T o  mię obraza.

31 A X.
Pan Bfiigen nie powiedział ani słowa, 

E R N E S T .
I dla czego?O

M A X.
Bo go nie zastałem w domu. Jego służący po­

wiedzieli mi, źe dziś ma ważne zatrudnienia.
E R N E S T .

Prawda, omal nie zapomniałem, że zhatn
cokolwiek jego zatrudnienia.

M A X.
Ale kto teź, pan myślisz, najlepiej o nim 

mówił?
E R N E S T .

Zapewne wielki świat; taka odmiana jak  mo­
ja , każdego zastanowi.

M A X.
Prócz wielkiego świata... i gmin jedno sło-

( 181 ) .
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weczko w trącił. Jego wierzyciele mówili nie 
mało...

E R N E S T .
Dobrego, godnego pochwały, nieprawdaż?

to mogłem gię domyśleć.
M A X.

Powiedzieli: ze już  dawno był czas pomyśleć
o tem co się komu winno.

E R N E S T.
T o  mię ciesz£..
, M A X.
Ze 'już wielki czas przestać być takim wie-

trznikiem, pustakiem.
E R N E S T .

T o  mię cieszy.
M A X.

Ze juz panu nigdy ani jednego szeląga nie 
pożyczą.

E R N E S T  
T o  mię cieszy.

M A X. t*
Żebyś się pan wcale nie spodziewał ani gro­

sza od nikogo, dopóki nie oddasz coś winien. 
E R N E S T .

T o  mię cieszy.
M A X.

1, że za kilka chwil zobaczysz ich pan przed 
drzwiami aby go do kozy zapakować.

( 185 )
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E R N E S T '
Ah, to mię nie cieszy.

M A X.
I dla czegóz to, jeżeli się spytać wolno.

E R N E S T .
Bo już ani szeląga niema tu przy duszy.

M A X.
Dwieście luj do rów?

E R N E S T .
Poszły, wytoczyły się.

M A X. •
To być nie może, i gdzie?

ERNEST. (zcichci)
T o tajemnica! tego ci nie mogę powiedzieć, 

ale, że ich nie ma, na tem powinieneś mieć do­
syć.

M A X.
Ale wierzyciele nie będą mieli na tem dosyć, 

łaskawy panie, co stryj na to powie?
ERNEST. (obracając się ku jednemu gabi­

netowi)
Nie krzyczże tak głośno!

M A X.
A jego wierzyciele?
ERNEST, [obracając się do do drugiego ga­

binetu)
Będziesz ty milczał przeklęty gderaczn!

( 186 )

http://rcin.org.pl



H A S .
Czy tam kto jest w tych gabinetach, żesię pan 

oglądasz z takim strachem?
E R N  E S T.

Ma się rozumieć, tam są ludzie.
M A X.

Czy także wierzyciele?
E R N E S T .

Nie, to nie są wierzyciele; ale postaraj się,
aby nie przyszli, jak mój stryj będzie, bo był­
bym w okropne tu położeniu.

M A. X.
Bez pieniędzy, to niepodobna. Wspomnijże 

pan na to że ieli zamówiłem, ludzie ęi pouiyy 
ślełiby, że z nich żartuję.

E R N E S T .
Powiedz im że pozwalam ju tro  odwiedzićsię.

D ziś muszą poprzestać na dobrych chęciach. 
M A X. *

Ale dobrych chęci nikt na żadną monetę 
nie zmieni.

E R N E S T .
Na teraz nie mam innej.

M A X.
Tem u także chciałem co wyrobić u pana, 

ale kiedy już nie ma pieniędzy, znów mi przy­
kro z innego powodu; chciałem prosić pana o

( 187 )
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wsparcie dla tego biedaka Filipa, jem u bar­
dzo źle idzie-

E R N E S T. i
Czy on zupełnie ubogi?

M A X.
Ubogi? miły Boże! nie dosyć powiedzieć. 

Najokropniejsza nędza panuje w jego lichena 
mieszkaniu... jego zona i troje dzieci, złożeni 
chorobą, ani kęsa ćh leba, ani lekarstwa nie 
m ają za co kupić; uczyniłem im nadzieję, to 
ch pocieszyło, oh, jąk  mię to boli, ze je j  do ­

pełnić nie mogę.
E R N E S T .

Ciebie tylko boli, stary.!, czyliź wątpisz o mo­
jem  sercu?... ale choćbym nawet z siebie oddał 
ostatek, muszę dopomódz temu człowiekowi* 
W eź mój zegarek, zastaw, sprzedaj, wszystko 
mi jedno, wprawdzie jest to podarunek moje­
go stryja, ale to nie, weź, spiesz;

M A X.
Łaskawy panie, cxy podobnah pan chcesz?...

E R N E S T .
Ale tak jest... biegnji niech kupi. chleba, le­

karstwa, nie trać ani chwili... bierzesz jak  
ślimak.

M A X-
Ąle pan go nie odwiązałeś?

( 188 )
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( 189 )
E R N E S T .

No, to zdejm... bierz.
M A X.

Pan masz anielską ć ^ z ę ,  A.b, czemuz nie­
bo miljonów mu niej dało... pan niezawodnie 
wszystkobyś rozdał potrzebnym... to nie tak, 
3ak ci bogacze, którzy drzwi swojego domu 
zamykają przed ubogim , bojąc się... aby kilku 
groszami nie przynieśli miljonowi HSzczerbku. 
[odchodzi) Kochany mój-panie..^ biegnę... (ca­
łu je go w rękę i  odchodzi.)

S C E N A  X.
ERNEST, (sam )

No, moje dwie ofiary, zachowują się dosyć 
spokojnie. Prócz tego strach nie mało ich na­
bawił kłopotu... (idzie do gabinetu na prawo) 
Piękne dziecię, zapewne czas długim ci się wy-' 
dajp? '•*

ŚC E N A  XI.
ERNEST, PIERWSZA DAMA (na prawo) 

DRUGA DAMA (na lewo , obie w gabinetach) 
P I E R W S Z A  D A M A .  

Bynajmniej. Nieszczęście moje daje mi do­
syć powodów do myślenia, ah!

16*
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ERNEST, (idzie' do drzw i na lewo)
A-ty łacina panienko, jestześ teraz cokolwiek *

spokojniejsza, kiedy miałem to szczęście u - ‘
kryć cię?- ..

D R U G A 1 \ j A 31 A.
Dobroć twoja dodaje mi siły do zniesienia !

moich udręczeń*, ah!
E R N E S T .  N 

Bądź pani ostrożną... mogliby nas usłyszeć.
D R U G A  D A M A .

Gdybym się zdradzić miała... ah!
P I E R W S Z A  D A M A .

Panie Erneście, z kim p an  rozmawiasz? nie
odstępuj mię, ah!

E. R N E S T.
Na prawo: »ab!» i na lewo: »ah!» ton ie  do

wytrzymania, (biegnie na drugą stronę) Jestem
tu... tylko się- pani zachowaj spokojnie... nieJ
jestem  sam! (biega od d rzw i do drzw i) 

D R U G A  D A M A .
Nie sani? zdradzono mię! ah!

P I E R W S Z A  D A M  A.
Ktoś z panem mówi, jestem  zgubioną, ah!

E R N E S T .
Na honor, tu  przyj Jzie oszaleć... teraz juz

nie wiem, którą mam pierwej uspokoić, a te- 
mi wzdychaniami do wściekłości mię przypro­
wadzą.,. T e m  tylko trzeba \ żeby mój stryy. 
przyszedł.
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SCENA XIJ.:
ClŻ, MOLK, ZOEJA, później PIERWSZA DAMA ‘ 

MOLK. (za sceną)
Gdzie jest mój Ernest? gdzie 011 jest, ten ko° ~ 

chany chłopiec?
E R N E S T .

Otóż mamy. No, niech mi teraz kto dora=
dzi co począć?

MOLK. (idąc na przeciw Ernesta)
Pójdź w moje objęcia, ukochany Erneście 

Jeżeli tak jest wszystko jak  mi w liście na p i - ' 
sałeś, muszę cię serdecznie przeprosić. 

ERNEST. Cprzelękły)
Najlepszy; stryj u , droga Zofjo... wasza do-* 

broć... wasze pobłażanie... w istocie wlększein 
jest niżeli zasługuję...’ Ty sam drogi stryju przy­
prowadzasz moją uwielbianą Żofję... oh, jakże 
c i tę dobroć zawdzięczę!

M O L K. *
Nic nie mów o dobroci, o zawdzięczeniu.

I Co czynię teraz, jest sprawiedliwością. Gani­
łem twoje głupstwo...- muszę nagrodzić twoje- 
rfczsądne postępowanie,'>

( 191 )
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E R N E S T .
Ah, nagroda tak słodka... («. s.) Żebym się

tylko od tych dwóch jejm ościanek uwolnił ja - ' 
kim dobrym sposobem.

I Z O F J A .
A więc wistocie byłeś tak rozsądnym przez

cały tydzień? zaledwie tem u wiaręj dać mogę.
E R N E S T.

Wiedziałaś najdrozsza jaka była nagroda wy­
granej, czy mogłem inaczej, postępować.

Z O F J A.
Obawiałam się jednakże... teraz śmiało u- 

trzymuję, ze wygrałeś zakład*, a lękałam się,; 
ze go przegrasz. .

Nie mówmy o przegranej, wygrał go. Alew 
powiedz mi, jakim sposobem dokazałeś tego 
aby bez przerwy siedm dni przepędzić roz­
sądnie? musiało cię przeklęcie wiele pracy ko­
sztować. ^

ERNEST, (zawsze niespokojny)
Pracy?*., nie było mi przykro, ale pracy za-' 

dnej... na honor najmniejszej.*, czytałem, ma*1" 
lowałem i...

M O L K.
I zaspokoiłeś twoich wierzycieli, niepraw-- 

daz?

( *92 )

http://rcin.org.pl



E R N E S T .
Moich wierzycieli?... tak... nie..* w istocie

mój stryju, chciałem ich zapłacie, ale nie za­
płaciłem.

M O L K.
I dla czego nie? Wszakże to był główny 

warunek.
E R  N E  S T .

Ponieważ... ponieważ... przypadkiem pienią­
dze jakoś się wymknęły... otóż cała przyczy 
na!

M O L K.
Ą dwieście łujdorów?

E R N E S T .
Poszły... ani jeden nie został. Ale mam za­

szczyt zapewnie cię drogi stryju, zem je  obró­
cił ria ceł lepszy, szlachetniejszy...

'  M 0 L K.
Tak, tak. Panie synowcze, człowiek, który 

nie ruszył się przez siedm "dni ani na krok ze 
swojej izby nie m ógł wydać dwóstu łujdorów 
nie popełniwszy jakiego głupstwa.

E R N E S T.
Nie potępiąj mię w przódy dopóki mię niê *

wysłuchasz.
M O L K.

Cóś zrobił z tem i pieniędzmi?
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E R N E S T .
To jest tajemnica, tego nie mogę powie-

dzieć.
Z O E J A .

Jakto? masz tajemnice dla mnie, a więc rzecz 
jawna, ze już mię nie kochasz.

M O L K .
W  takiej okoliczności żądnych tajemnic c ier­

pieć nie mogę, muszę wiedzieć na co wydałeś 
te pieniądze.

E R N E S T .
Zapłaciłem dług honorowy, jednem słowem

dług kart.
M O L K.

I to nazywasz być rozsądnym? - 
E R N E S T .

Ale to nie ja grałem. (-n. j.) Ah gdybym
mógł mówić, moja przeklęta dobroć wtrąca 
mię w największe nieszczęście.

M O L  K.
Zakład przegrany, [powtarzam, bo on pie­

niądze przegrał w karty.
' . E R N E S T .

Droga Zofjo, przysięgam na miłość moją
ku tobie, ż e ja  nie grałem.

Z O F J  A.
Najlepszy ojcze, przysięga na miłość, to mu­

si’być prawda.

( 104' )
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M O I. K.
Właśnie dla tego nie wierzę, kiedy młody 

człowiek przysięga na miłość', to ma znaczyć, 
ze nie może przysiądz na coś ważniejszego; nie 
wierzę. Natychmiast poszlę do notarjusza któ­
rego zamówiłem do ułożenia kontraktu ślubne­
go, aby się juz nie trudził, nie wiem tylko czy 
będzie jeszcze czas; która godzina?

E R N E S T .
Teraz.,, he... nie wiem... przeklęte zdarzenie!

M O L K.
Cóż to, czy i zegarek przegrałeś?

E R N E S T .
Najdroższy stryju, błagam cię choćbym go tez

nie miał, to nie zasługuje na żadną naganę; nie 
mogę tego powiedzieć co z nim uczyniłem, ale 
zaręczam, źe go nie przegrałem.

M O L  &.
To juz za wiele! Pieniąc&te, zegarek, wszystko 

panicz przepuścił; jeszcze chce wmówić we 
mnie ze czas rozsądnie przepędzał.

Z O F  J  A.
Ale mój Erneście jakimże sposobem pozby­

łeś sie tego wszystkiego, jeżeli istotnie przez ca­
ły tydzień nie przyjmowałeś nikogo?

E R N E S T .
Cały tydzień byłem sam. Ty byłaś jedyną
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-moją myślą, mojem jedynem  zatrudnieniem był 
twój portret.

M O L K.
Znowu nowe kłamstwo. Ale przekonamy się, 

pozwól nam zobaczyć ten portret; gdzie on jest, 
daj no go tu, chcę się natychmiast przeświad­
czyć . . .

ERNEST. (wskazując na prawo)
Jest w tym gabinecie. Natychmiast go przy­

niosę.
' M O L K.

Ja pójdę z tobą, może w tym gabinecie znaj­
dę jeszcze szczątki tygodnia rozsądku.

E R N E S T .
Temu się sprzeciwiam. Obraz będziesz pan

widział, ale do tego gabinetu wejść nie mozesz. 
M O L R.

Dla czegóz to? Mozę tam znowu stoi jaka 
tajemnica.

E R N E S T .  '
Nie wiem czy stoi czy siedzi, ale tam  pan 

wej ść nie mozesz.
M O L K.

A ja  właśnie dla tego samego ,muszę go zwie­
dzić. Wyśledzę wszystkie twoje skrytości. 

E R N E S T .
Przebacz pan, w tym gabinecie mam moje

' ( 106 )
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( m  )-
-przyczyny... nawet omyliłem się, bo ten obraz 
nie jest w tym, ale w tym gabinecie.

MOLK. (chce wnjśc na lewo)
To mi wszystko jedno, pójdę więc do tego- 

E R N E S T .
Za pozwoleniem, [n. s.) oh i tam jest jedna.

[głośno) i tam nie mogę panu dozwolić wejścia, 
portret jeszcze nie suchy; ja sam go.przyniosę. 

M O L K
To juz nadto! krótko tedy, gdzie jest portret?

E R N E S T .
Teraz sam nie wiem co mam powiedzieć! Mam

tak słabą pamięć, nie mogę sobie przypomnieć 
czy on jest na lewo, czy na .prawo.

M O L K.
Więc się przekonamy. (idzie do gabinetu na 

prawo i otwiera drzw i, słychać krzyk) Ah, to 
to malarnia, to laboratorjumj*rozumiem, zaslo. 
niona panienka w naturalnej wielkości.

Z . O F J A.
Ah, Erneście! tego się nie spodziewałam ,

ażebyś mię podszedł tak niegodnie.
E R N E S T .

Ale wysłuchaj mię tylko: to wszystko się wy­
jaśni. jestem tak niewinny, jak dziecię które 
pierwszy raz światło dnia ujrzało.

Tom V I. , 17

http://rcin.org.pl



M O L K.  /
Nie mówmy o dzieciach ; prosiemy bliżej

niech panienka wyjdzie z Iaboratorjum ...
PIERWSZA DAMA. ( wchodzi, zwolna zawsze 

zasłonięta)
M O L K.

No teraz się dowiemy, co ta bia^a dama mia­
ła za interes w twoim pokoju. Wstydź się, nie­
znane osoby ukrywać w twojein mieszkaniu!

SCENA XIII.
CIŻ 1 DRUGA DAMA później 

E R N E S T .
Ale przysięgam...

M O L K.
Nie słuchać nie chcę, może i w tym gabine­

cie coś podobnego będzie, (otwiera drzw i, z le­
wej strony słychać krzyk) Dla Boga, i druga!

Z O F J A.
Tego nie przeżyję.

E R N E S T .
Zofjo, Zofjo, przekonasz się, ze jestem nie

winnym, a na świadectwo...
M O L K.

Wezwij te dwie Imościanki; jestem pewny ze 
przysięgną nawet na to .{do  gabinetu) No, pro­
siemy do kompańji, bardzo prosiemy.
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DRUGA DAMA. (wchodzi zasłonięta)
Jestem zgubioną, przez litość miej pan wzgląd 

na moje położenie!
M O L K.

Ah do tysiąc piorunów, i druga biała dama, 
godne jesteście względów nie ma co mówić. * 

E R N E S T .
Stoję jak  przykuty. Podobny wypadek tyl­

ko mię mógł napotkać.
M O L K.

Powiedz mi na m iłość Boską, czy masz j e ­
szcze więcej ukrytych podobnych osóbek?

E R N E S T .
Na ten raz ani jednej juz więcej nie ma.

M 0  L K.
Wierzę bardzo, i tego za wiele. A wy, mo­

je  damy powiedzcie mi z łaski swojej, co was 
tu  przywiodło, jeśli się spytóć godzi? (do pier­
wszej.)

P I E R W S Z A  D A M A .
M iłość!

M O L K.
Rozumiem, a ciebie? [do drugiej)

DRUGA DAMA. (wzdychając .)
Miłość.
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M O L R,
Byłem tego pewny, (do Ernesta) Gdybym 

się ciebie zapytała. Zofji tu  niebyło, wiem ja- 
kąbym odebrał odpowiedz; ale wyznaj teraz, 
G z y  możesz temu zaprzeczyć?

E R N E S T .
Nie.

Z O P J A.
Nie! ah, Erneście, lepiej sądziłam o twojem 

sercu.
E R N E S T .

Ale cierpliwości, o ja  nieszczęśliwy! temu 
nie mogę zaprzeczyć, że te panie miłość przy­
wiodła.

M O L K. •
T o przechodzi moje pojęcie... Ale do rze­

czy. Wiesz o naszym zakładzie!
E R N E S T .

Wiem niestety!
M O L K.

I co zaszło teraz, wiesz także?
E R N E S T .

Wiem niestety!
M O L  K.

Co mi teraz czynić pozostaje d o m v ś la S 7. się 
także z łatwością?
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E R N E S T .
Niestety! tak!

M O L K.
Czy mozesz jeszcze wskazać jaki dowod nie­

winności albo usprawiedliwienia?
“ E R N E S T .

Oh tak... i niestety nie!
M O L K.

A więc od dnia dzisiejszego nasze stosónkj 
inny kształt przybiorą.

SCENA XIV.
GlŹ, BLUGEN, RORBRACH, ]\IAX, (z cicha o- 

t w kra ją  drzwi, coraz blizćj przychodzą nie spo­
strzeżeni)

M O L K.
Zofja była:aźdotąd twoją kuzynką, ja  twoim 

stryjem... w tej chwili miała zostać twoją na­
rzeczoną, a ja  twoim ojcem prawie.

ERNEST. (jakby  ocucony ze smi)
Stryju, co mówisz! przed chwilą moja dobro - 

duszność w rozpacz mię wprowadziła, cłicesz 
mię jeszcze do szaleństwa przywieśdź. Zofjo, 
stryju, przebaczcie!

Z O F J A .
C ó ł ci przebaczyć mamy? prawdę, czystą

prawdę*, owszem powinieneś żądać nagrody.
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Na wszelki przypadek, musisz być moim mę-' 
żem, bo to wszystko było umówionera.

M O L K,
Chcieliśmy tylko dobroć twojego serca sta­

wić na próbą, Długo się opierałeś, to było 
'  '  główną rzeczą; siedm dni nie mogły cię ża­

dnym sposobem wrócić na drogę rozsądku,., 
ale to już był początek i aby ukaranie wię­
cej miało wagi... (oddaje mu Zcfję)  oto ka-- 

> ra za twoje grzechy.
E R N E S T .

Niezawodnie się poprawię, mając takiego a-
nioła przy boku.

B L ii  G E n ;
Twój stryj ułożył plan, a my dopomagali-'

śrny do jego wykonania.
R O II R B 4 C H.

T u  mssz twoje dwieście lujdorów, których
dzięki Niebu nie przegrałem.

M A X.
A tu łaskawy panie, jest twój zegarek. Ja 

także cokolwiek należałem do tego związku. 
M O L  K.

A te dwie damy które tak wspaniałomyśl­
nie przyjąłeś...

PIERWSZA DAMA. (zdejmując zasłonę)
Mają zaszczyt zdemaskować się. Balbina
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( 203 )

Spitz gospodyni szanownego stryja pańskiego*' 
znana z cnoty i uczciwości, która tylko dla zar«* 
tu wykraść się dala.

M OLK. (do Ernesta)
Bo »a prawdę juz jej się to nie przytrafi.

DRUGA DAMA. (zdejm ując zasłonę)
A tu, Julisia prawdziwa garderobiana pań­

skiej narzeczonej.
ER N E ST .' (w . j .)

Ah, ze ja  tez nie domyśliłem się! Pani Spitz
bardzo mię to cieszy, ze miałem ten zaszczyt 
poznać ją... ale Julisia... oli.

P I E R W S Z A  D A M A .
Iednakze niech pan nie myśli: ze nie drża­

łam wchodząc do gabinetu kawalera...- 
E R N E S T .

Mogłaś pani być zupełnje spokojną*, droga
Zofjo i ty także należałaś do związku przeciw 
mnie.

Z O F J A.
To doświadczenie wnajpiękniejszem świetle

ukazało twój sposób myślenia.
E R N E S T .  -

Droga Zofjo, stryju, wiele wycierpiałem, ale
ten tydzień rozsądku, w waszych objęciach wy­
nagrodzę długich lat roskoszą.

K O N I E C .
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o s o n y.

Pani de Nerys, młoda
wdowa. JPa. Zulińska.

E dward, jej syn Chrzestny JP. Jasiński.
P an Duval , je j pełnomoc- 

v nik JP. Smialkowski.
C ecyla, jego siostra JP. Bcfi'anowska. 
Grzesio, drugi syn Chrze- 

stn”vDani de Nerys JP .B araniecki.

( Rzecz dzieje się na wsi. )
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C H R Z E S T N A ,

(Salon wiejski, drzw i w głębi i dwoje bocz­
nych . P ° lewej stół z tem co potrzebni do 
pisania, pa praw ej m ały stoliczek a na nim  
rakieta i wolant.)

SC E N A  I.
B U V M , CECSLJA, GRZĘDO, (trzymającwo- 

rek z pieniędzm i, Duval siedzi przy stole, i ro­
zmawia z Cecylją która s zy je , Grzesio stoi 
wgłębi po praw ej). '

D 15 V A L,
Mówisz tedy CecUjo, ze tego rana gonił cię

w ogrodzie?
C E C U J  A.

Tak, mój bracie.
D 0  Y A L.

I ze cię pocałował?
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( SOS )

C E C Y L J A.
T ak  uii się zdaje.

D U V A L.
Dwa razy?

C E G Y L J A."
Tego nie pamiętam... nie liczyłam... bro­

niłam się tylko.
O U V A L.

Otóż to nic dobrego dzieciuch! Zaledwie
ma lat dziewiętnaście, a juz całował siostrę 
pełnomocnika!... gdyby to w stolicy, nie by­
łoby nic dziwnego; tam można widzieć coś 
więcej... ale dziś-jeszcze uwiadomię o tem je -
g.o matkę chrzestną,

C E C Y L J A .
Kochany bracie, jeżeli powiesz o tem pani

de Ne rys, nigdy ci już ani słowa nie powiem. 
Jabym nie chc:afa, ażeby pan Edward co li­
si) szał z mojej przyczyny, ponieważ jeżeli 
mię pocałował, to bez myśli nawet... on sam 
nie wie nigdy co czyni.

D U V A Ł.
Tak sądzisz?

GRZESIO- ( zbliżając się)
Panie, a ja czekam wciąż.

U U V A L.
No i cóź! albo żeś ty nie do tego stwó­

rz o 11 y ? Natychmiast..r

http://rcin.org.pl



G R Z E S I O .
Juz dwie godziny to słyszę... Gdybym ja

przychodził po pieniądze, to co innego, ale
ponieważ przynoszę...

} ' : ; D U V A L.
Wiem... wiem... dzierżawa,.. -zaraz ci kwit

wygotuję, [biorącsię dopisania) Wszakże 3000
franków?

G R Z E S I O .
Tak jest... Ale dla czego to teraz pani nie

odbiera jak dawniej, to było tak prędko.
D U V A Ł.

Ponieważ, jestem je j pełnomocnikiem. I dla
tego' też wszelkie interessa i kłopoty znosić
muszę.

G R Z E S I O .
Rozumiem... pan kłopoty znosić musisz... i

częstokroć za je j pieniądze...
D U Y A L*

Cóż to, rozprawiasz... Oto masz kwit... a
trzy tysiące?

G R Z E S I O .
W  tym worku. (M adzie go na stół)

D U V A L.
Pobrze... teraz idź precz.

G R Z E S I O .
Ani myślę... muszę mówić z panią.

( 209 )
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D V V A Ł.
JVic można jej widzieć... ale cóz chcesz jej

powiedzieć?
G R z  E S I O.

T o się mnie samego tycze... interes oso­
bisty... Ponieważ W pan mości nowy rządco, któ­
ry  tak dumnym jesteś ze mną, zmieniłbyś na­
tychmiast twój sposób mówienia, gdybyś wie­
dział kto jestem.

D U V A L.
I któż jesteś?... pan Grzegorz dzierżawca...

G R Z E S I O.
No tak...ale to co ja  chc^ powiedzieć, nie

tycze się mojego stanu, ale urodzenia.
D U V A L.

Urodzenia?... nie jeztześty  przypadkiem na j­
mniej synem wysłużonego gajowego.

G .R  Z E S 1 O.
Być moze...ale ja  mam inny tytuł, którybyś

pragnął jegom ość posiadać...4 który mię zbliza 
do JW. pani... tytuł... mógłbym ci go powiedzieć 
gdybym chciał, ale nie powiem umyślnie aby 
cię nauczyć.

«  U V A L.
WJięc daj mi pokój, i idź precz.

G R Z E S I O . "
Precz mógłbym odejść gdyby mi się podo­

bało; ale wolę iść na śniadanie, albowiem mam
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prawo jeść w 2amkii śniadanie. Jestem domo­
wy, powinni mię przyjmować z względami... 
a ja  mając taki tytuł, mogę się także popysz- 
n ić.

I) tT V A L;
Co znaczy?...

G R Z E S I O .
Wiem, że to nie zgadza się z zamysłami pa­

na... ale bądź spokojny, nie wezmę wszystkiego... 
dosyć ci zostanie. Idę zatem pić i jeść zazdro- 
wie pani de Nerys.

SCENA II.
DUYAL, CECYLJA.

D U V A L.
A to mi śmiałek... pozwala sobie rezonowaćj...

ale mniejsza o to ...N o moja Cecyljo, jesteś już 
w wieku, w którym mąż zdaje się być nieod- 
bitą |K>trzebą.

C E C Y L J AT 
Ab, to prawda mój bracie, nieodbitąpojrrzebą.

D U Y A L.
Trzebaby ci wyszukać małżonka, to jest dać

ci posag, bo teraz tak na wsi jak w stolicy, 
mąż i posag panny, są nierozłączne.

C E C Y L J A .
Możeby się i znalazł mąż, któryby nie ębciał

posagu... bracie... pan Leon..*

( 21T )

http://rcin.org.pl



D U V A L.
Pan Leon! proszę nie myśleć o tem... dani

ci bowiem posag, chociaż jestem pełnom oc­
nikiem, mam jednak uczucia brata. Nieszczę­
ściem potrzebuję moich kapitałów do pewnej 
spekulacji małżeńskiej...

C E C U  J A.
Myślisz się zenie bracie?...

D U V A L.
T ak , chciałbym się ozenie zjakiem i parę

kroć sto tysiączkami, a wtedy i o tobie m ógł­
bym lepiej pomyśleć. Czy przypatrzyłaś się 
dobrze temu zamkowi, dwanaście mil od sto­
licy, piękny ogród, siawy, mieszkanie książęce 
zdaje się, źe toby mi dosyć przystało... Jak 
sadzisz?

C E C Y L  J A .
Jakto? masz widoki względem pani de Ne-

rys! Wdowa, mająca lat 19, żywa, lekka, pło­
cha.,. a potem tak bogata!

D U V A L.
Otóż właśnie dla tego ze bogata. Cór­

ka najsławniejszego z rękodzielników, wdowa 
po najbogatszym z kupców, posiada majątek 
tak wielki, że go sama nie zna; zarząd temi 
dobrami jest niezmierną pracą, a ona zajęta;
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tylko zabawami... I kiedy je j mówię o inte-- 
ressach, jest prawdziwie nieszczęśliwą... dla 
tego tez codziennie je j niemi- głowę zawracani. 

C E C Y L J A,
Piękńy sposób przypodobania się.

D U Y A Ł.
Zapewne... to  przestrasza. Dla zamknięcia'

m i u s t5 musi pójść za m nie, i ręczę , ze ją 
ucieszy, gdy ją mąz uwolni od jej pełno­
mocnika. Nie mam rywali, to juź połowa Na­
dziei spełn iona, dla tego namówiłem ją  a- 
by zamieszkała w swoich dobrach, gdzie mo­
gę bez przerwy wyjawiać je j  moje uczucia. 

C E C Y L J A.
Rzecz szczególniejsza^... Wczoraj cały dźień

pozie wała tylko.
DUVAL. radością)

T o , to, tego tylko chciałem... początek mo«
jego systematu!... Tylko przybycie Edwarda, 
je j  syna chrzestnego, nie bardzo mi się po­
doba, nie zaprosiłem go..r

C E C Y L J i  
Przeciez syn chrzestny może przyjść bez

zaprosin do swojej matki chrzestnej.- 
D u V A L.

Tak^ ale kiedy syn chrzestny i matka, są
W jednym wieku... 1 &*
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C E C Y L J A .
FVzecięż go się nie obawiasz mój bracie?

D U V A L
Nie bynajmniej; ale ten trzpiot, ma minę 

tak szyderską, zaledwie wyszedł ze szkół a już 
naśmiewa się ze mnie. Nie wiem jak  teraz tę mło­
dzież wychowują.

CECYLJA- (patrząc przez drzw i wgłębi w y - 
chodzące na ogród)

Otóż i pani Nerys. . z książką w ręku...i je ­
szcze poziewa...

D U Y  A L.
Co poziewa? a więc myśli o mnie... chwila

przyjazna. (do Cecylji) Zostaw nas.
( Cecyjci wchodzi do izby na prawo)

SCENA III.
DLYAL, KAROLINA (Pani de Nerys) 
“KAROLINA, {wchodzi czytając)

Nudna przechadzka!... ten ogród jest tak wiel­
ki i tak smutny... wszystko co się czyta p o d c ie ­
niem jego drzew, usypia mię prawie... a jednak­
że czytam najnowsze romanse.

D U V  A L.
Pozwól pani złożyć uszanowanie..* 

K A R O L I N A .
Ah, to pan... przychodź mi na pomoc, nie wiem*
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co czynie, co począć... a pan mię opuszczasz-;' 
to nie pięktiie.

D U V A L.  , .
Nasza wczorajsza rozmowa, względem ra-'

chónków z dzierzaw, zdawała się panią tak
utrudzać...

K a r o l i n a .
Mniejsza o to... wolę raczej... najnieznośniej 

nudzić się nie wiedzieć dla czego... a kiedy 
pan jesteś przy m nie, je s t przynajmniej przy­
czyna... przyczyrna bardzo słuBzna nudzenia się. 

DUVAL. ( p rzeg lą d a ją c  papierj)
Ali pani, ta dobroć... oto są rozmaite pa­

piery ,1 które chciałem przedstawić.
K A R O L I  N A.

Czy to dłnm) zabawi?
. , , D U V A L.

Jedna albo dwie małe godzinki. [czytając)
» Dzierzaw a d’Hauterive... Dtierzawca Leroux, 
zapłacił tylko tego roku 6000 franków, a po­
nieważ mu podwyższyłem o jednę czwartą’ 
część...

K A R O L I N A .
Podwyższyłeś mu! I dla czego?... On ma tak

ładną córkę; Małgosia, która tego rana przy-2 
niosła' mi mleko.w
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D U V A L.
Ah Małgosia, która się pokłóciła ze swoim

kochankiem Juljanem.
K A R O L I N A .

Małgosia pokłóciła się ze swoim kochankiem!
Muszę ich pogodzić, muszę połączyć... Spę­
dzę przyjemnie dzisiejszy poranek... a jak wi­
dzę, to nie tak bardzo nudzi mówić o interes- 
sach... Ą potem będziemy mieli wiejskie wese­
le, wielka uczta, bal... podwiązka panny mło­
dej... ah prześlicznie, wiem, ze ktoś bardzo się
z tego cieszyć będzie.

D V V A L.
Któż taki?

K A R O L I N A .
Edward, mój syn chrzestny, który tak lubi

tańczyć... Napiszę do niego, żeby przyszedł.
D U V  A L.

Niech si^ pani nie trudzi... o n  tu jest; tylko'
co przybył.

K A R O L I N  A.
Bez mojego pozwolenia.

D U V  A L.
Biega po ogrodzie, z fuzją na pfecach, strze­

la bażanty.
K a r o l i n  a .

Ah to szkaradnie!... gdziez on jest? niech tu:
przyjdzie natychm iast
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D U V A L , \ .
Gdzie tam , on daleko ztąd... w największym 

pędzie pobiegł przez rabaty tulipanów i kamelji. 
K A R O L I N A .

Kamelji... czy podobna!... Wszystko była­
bym mu przebaczyła... ale kamelje... prześli­
czne kwiaty, które tak staiannie do ubrania 
chowałam!.,, ah, nie pojm ujesz jak pięknem 
jest ubranie z kwiatów naturalnych, a szcze­
gólniej- z kamelji, z róz japońskich... oh tego
m u  n ie  p r z e b a c z y !

D U V A L .
Pani jesteś dla tego młodzika bardzo pobła­

żającą... i gdybym się nie lękał rozgniewać jej, 
powiedziałbym: ze tego rana widziałem przy­
padkiem jak gonił moją siostrę i pocałował ją .

KAROLINA, {z. uśmiechem) 
D opraw dy, pocałował ją!... ah to juz  nie

są japońskie róże... I pan byłeś przy tem?,.. 
przyznasz, źe to zabawnie... Nie, nie, bar­
dzo źle... młodzieniec, który dopiero wyszedł 
ze szkół, powinienby myśleć tylko... Dla tego 
postąpię sobie z nim surowo... to mię zabawii 

D U V A L.
Tak, pani zaczynasz od gróźb i napomnień^

a* kończysz na wolancie.
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K A R O L I N A .
Ale, bo widzisz nie można wciąż jgrozić i- na­

pominać.
D U V A L.

Prawda... ale dobrodziejstw a, któremi go
pani obdarzasz..,

ł a r o l i n a . .
Miałam pięć czy sześć lat, kiedy moi rodzi­

ce kazali mi być matką chrzestną sieroty, o kil- 
Ica lat odemnie starszego; tym postępkiem nar- 
uczyli mię, ze w każdym wieku powinniśmy 
umieć czuć i wspierać nieszczęśliwych.

D U V  A L .
Bardzo dobrze.,, ale rachónki, o których

zapominamy...
K A R O L I N A .

JaktOj jeszcze nie skończyliśmy?
D U V  A L.

Jeszcześmy nie zaczęli.
K A R O L I N A .

N o , jak widzę, będę panu musiała oddać
wszystkie moje dobra, aby go nie słyszeć cią­
gle o nich mówiącego.

D U V  A L.
Gdybym je  przyjął, to tylko pod warónkiem

podzielenia ich własności z panią.
KAROLINA. ( śmiejąc się)

H a , h a , ha... czy tak?..., bardzo pięknie,
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bardzo śmiesznie, pomysł oryginalny: toby mj 
nigdy na myśl nie przyszło; w istocie, pan kie­
dy chcesz, jesteś bardzo uprzejmy.

D U V A L.  v
Ali pani...

K A R O L I N A .
Jakto, siebie oddawać za płacę swemu peł­

nomocnikowi..* A;h wiesz pan, ze miałbyś pię* 
kn e  honorarja...

DUYAL. (z żywością)
Ah pani! w istocie...

SC E N A  IV.
Clz 1 GRZESIO. ((wychodząc z izby po p ra w ej) 

G R Z E S I O .
Trzeba ivyznać prawdę, zjadłem śniadanie

e wielkim apetytem.
D U V A L.

Ktoś aadchodzi... ?tak przyjazna chwila! [do
Grzesia) Kto ci pozwolił wejść? co cię tu spro­
wadza?

G R Z E S I  O.
Co mię tu sprowadza, ktoś bgdzie wiedział,

ale nie jegomość.
K A R O L I N A .

Ah, to ty mój Grzesiu! Jakie się masz?
G R Z E S I O .

Zdrów zawsze, moja matko-chrzestna.
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DUVAL. {zdziw iony)
Marko chrzestna!

G R Z E S I O .
T ak mości panie rz ą d c a . . .  a ponieważ

znasz teraz moją godność (przechodzi przed  
panem T)uvai do pani de N erys) zabieram moje 
miejsce, nieprawdaż moja matko? (odwraca- ' 
jąc^się do rządcy) Tak, ona mię do chrztu 
trzymała; nie wiedziałeś tego zapewne? 

r D U V A L.
Jako pani, ten także jest synem chrzestnym!

Wieluz ich pani masz?
K A R O L I N A .

Bardzo wielu... ale mało tak zgrabnych jak
on... ten poczciwy Grzesio, (uderzając go
z  lekka w twarz) On ma minę tak głupowatą... 

' ' G R Z E S I O .
Oh moja matko, wszystko to od ciebie, j e ­

steś tak dobrą! (do p. Duval) Widzisz, moja 
matka chrzestna, nie tak dumna jak pan. Ona 
zawsze jest uprzejma, zawsz ma j c o ś  przyje­
mnego powiedzieć.

K A R O L I N A .
Czy bodziesz tu na obiedzie?

G R Z E S I O .
Tak, tak, będę jadł u ciebie moja matko;

juz zacząłem nawet; zjadłem śniadanie ,bez 
ceremońji i na nic nie zwazając.
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K A R O L I N A .
Jakto?

G R Z E S I O .
Jadłem po trochu ze wszystkiego Co było.

Wszakze dobrze zrobiłem, nieprawdaż? 
K A R O L I N A .

Bardzo dobrze.
GRZESIO. (dop.D uval)

Słyszałeś Wpan... a potem ja znam moje
prawa... mówiono mi, ze rodzice chrzestni są 
tak jak ojciec i matka, ze oni ich miejsce 
zastępują.

K A R O L I N A .
T o  prawda. No, jakże tam idą twoje inte­

rn a ?
*' G R Z E S I O .

Ah moja matko, mam wiele nowin, wiele
zmian, które cię nie mało zadziwią... i wła­
śnie chciałem się z tobą rozmówić osobiscie 
(patrząc na rzą d zcę) sam na sam.

D U V A L.
To się ma znaczyć, źe mam odejść.

G R Z E S I O .
Ja nie przymuszani nikogo... ale kiedy kto

ma olej w głowie... {zdejmując kapelusz) Uni­
żony slu^a.

' °  D U V A L.
Rozumiem i ustępuję miejsca synowi chrze- 

Tom F I. 19
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stnemu... (bierze wovek i w ychodzi) Pójdę od­
wiedzie nasze folwarki i wrócę na obiad.

S C E N A  V.
GRZESIO, KAROLINA.  

G R Z E S I O .
Bierze pieniądze... Nasze folwarki... Matko

słyszałaś?... nasze folwarki... Czy on do nich 
co należy?-., czy to się jego tycze?... przeciąż 
to nie twój svn chrzestny... to nie tak jak ja 
albo pan Edward, którego widziałem przed 
chwilą.

K A R O L I N  A.
Widziałeś go mówisz?

G R Z E S I O .
Ehe... ubrany jak książę jaki na polowa­

niu; a wiesz moja maiko, ze to nie bardzo
pięknie dla ciebie!

K A R O  I, I N A.
Jakto?

G R Z F, S I O.
T o  me dobrze... ja równie jak on jestem

twoim synem chrzestnym, a chodzę ubrany jak 
wieśniak..' On jada z tobą przy stole, a ja, po­
tem jak wy zjecie, w kuchni... Prawda, źe jem 
tvle co on a może i więcej, ale za to goiziną 
później: to właśnie wstyd dla ciebie moja mat­
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ko... i mówię ci otwarcie, że się obawiam, Czy­
li czasem lutnie nie będą ci to mięć za zle. 

K A R O L I N A .
Dziękuję ci za przestrogę; ale przykro mi,

źe się gniewasi na Edwarda.
G R Z E S I O .

Jestem za sprawiedliwością... boli mię to,
kiedy widzę kogo lepiej ubranego, albo wię­
cej mającego pieniędzy jak ja.

K A R O L I N A .
Przecięż nie jesteś biednym... Ojciec umie­

rając zostawił., ci swój folwark.
O- R Z E S 1 O.

Tak, tak, jako syn mojego ojca, dostałem
go w spadku. Mam także kuzyna Tomasza,
najbogatszego rolnika z całej okolicy; którego
jestem dziedzicem, dzięki Niebu.

K A R O L I N A .
Ab ten poczciwy Tomasz, mój kum, ojciec

chrzestny Edwarda, jakże się ma?
G R Z E S I O .

O moja matko, jak ty dobrze pamiętasz o
wszystkiem... juz  umar ł od roku.

K A R O L I N A .
Ah mój Boże! a zdawał się być jeszcze tak

młodym.
G R Z E S I O .

Nie był ci on 6ta ry in . . .  ale nic nie po-
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mogło, musiał umrzećj i właśnie w tym inte­
resie przyszedłem naradzie się z tobą moja 
matko; albowiem szukając między jego papie­
rami, znalazłem, jak roi mówiono, jego testa­
m ent, w którym zapisuje cały swój majątek 
3650 franków rocznego dochodu, w dobrych 

K gruntach panu Edwardowi, swojemu synowi 
chrzestnemu-

K A R O L I N A .
A ty tego nie powiedziałeś. Ten biedny

Edward, który przez dumę nie chcc nic teraz 
pizyjąć odemnie... to dla niego majątek!., ale 
mój Grzesiu, tobie musi być przykro?

G R Z E S I O .
Eh, ja nie mam tak złego serca. Ale co mię

martwi, to to: źe mój kuzyn Tomasz położył wa­
runek.

K A R O L I N A .
A jaki?

G R Z E S I O.
Obawiając się, aby pan Edward nie był la-

daco, co jest dosyć do prawdy podobne... bo
jak uważam, on wcale nie myśli się żenić, i
chce po kawalersku życie przępędzićj prawda
że wygodniej...

K A R O L I N A .
No cóż dalej?
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G R Z E S I O . '
Otóż dla tego... pod tym tylko warónkfem

jego ojciec chrzestny zapisał nm cały swój- 
majątek, jeżeli się ożeni przed 20tym rokiem. 

K A R O L I N A .
Czy być może?

GRZESIO. ( o d d a j ą c  j e j  p a p i e r y )

Patrz sama... A ponieważ nieszczęściem Ed­
ward juz 'Ina przeszło lat 20, ja tedy będę mu­
siał wszystko zagarnąć.

K A R O L I N A .
Czy tak?

G R Z E S I O .
A juzcić... ponieważ urodził się na Zielone

Świątki, więc też w ten sam dzień skończył lat 
20, a ponieważ juz czwarty dzień po Zielonych 
Świątkach..

KAROLINA, ( p r z e c z y t a w s z y )
Jeżeli cię to tylko zasmuca, uspokój się, Ed­

ward jeszcze nie ma 20 lat*
G R Z E S I O .

Oh Boże) Matko co mówisz?... wszakze się
urodził...

K A R O L I N A .
Tak, to prawda urodził się w dzień Zielo­

nych Świątek dnia 7 Czerwca, a tego roku to 
Święto by ło  dnia 22 Maja. A więc ma jeszcze 
dwanaście dni czasu. (oddaje mu papiery)
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GRZESIO, ( z  gniewem)
Ah! kiedy tez nawet kalendarzowi wierzyć te­

raz nie można! gdybym ja  był o tem wie­
d z i a ł . b y ł b y m  nie przyszedł tak prędko.,. 

KAROLINA* (zastanawiając się)
Tylko dwanaście dni czasu aby go ożenić!..* 

nie ma ani chwili do stracenia. Ale gdzie by 
mu znaleźć żonę z dziś na ju t ro ? . .*  Szcze­
gólniej tu..*

G R Z E S I O .
Prawda, źe w naszej wiosce trudno o to...

wiecie dla czego matko, bo każda albo już ma
kochanka, albo męża, a u tych lepszych i to.
i to się znajduje*

K A R O L I N  A.. - 
Chwilę tylko...,. Gecylja siostra pana Du\al.

\  G R Z E S I O .
Tak, albo ją pan Edward zechce?

K A R O L I N A .
Ponieważ za nią gonił... uściskał, widać źe

ją  kocha. (siadając p r zy  stoliku) Czekaj, za­
raz skończę.

GRZESIO (n. *.) ,
Trzeba być nieszczęśliwym!... żeby też za­

raz znaleźć gotową miłość. -Ale nie, na nią się 
nie gniewam... tylko na te a niegodziwy ka~ 
łendarz..* Powiedz mi moja matko, czy by'nie

(  226 )

http://rcin.org.pl



można za wstawieniem się zrobić w kalenda­
rzu, żeby Zielone Świątki zawsze jednego dnia 
bywały.

K A R O L I N A .
Dajże mi pokój.

G R Z E S I O .
Ja ręczę, żeby tylko chcieli, toby mogli i

to zrobić, żeby zima była nie w Styczniu ale 
w Lipcu.

K A R O L I N A .  ( o d d a ją c  mu b ile t)
Biegnij do wsi, tam pewno znajdziesz p.D m  a? x

oddaj mu ten bilet ipowiedz mu, źe tu czekam
na niego z odpowiedzią. Natychmiast, rozumiesz?

GRZESIO (nie ruszając się z miejsca)
Dobrze... biegnę, lec^... ale jestżeś pewną,

że Zielone Świątki bvły?..
K A R  0  L  I N A.

. Ale idź tylko-..-
G R Z E Ś  ,1 , 0.

Idę*, oh kalendarzu bodajżeś kark skręcił!

SCENA YL
KAROLINA, później EDWARD, (z  f u z j ą  w  ręku) 

KAROLINA. ( u s ły s za w szy  w y s tr z a ł)
Oh mój Dożc! cóż się stało! ,

EDWARD, (za drzwiami)
Daj tu... daj tu!... (wchodzi) O nieba! moja 

matka! (stawia fu z ję  po lewej stronie w głębi.)
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K A R O L I N A .
Tak mości panie, ja  to jestem, bardzo roz­

gniewana... Cóż to się znaczy, żeby tak prze­
straszyć kogo?

EDWARD. (■zmieszany)
Przebacz mi moja] m a tk o . . .  sądziłem, źe

śpisz jeszcze...
K A R O L I N A .

I dla tego strzelasz prawie pod drzwiami
salonu?

E D W A R D.-'
Zle uczyniłem , wyznaję...’ Ale kiedy nas

zapał myśliwski uniesie...
K A R O L I N A .

I dła czegóż pan tak lubisz polowanie?...
Wiesz dobrze, źe ja ^go nie lubię... Mężczy- 
zni muszą być bardzo źli, kiedy zabijają biedne 
stworzenia, które im nie czynią żadnej przy­
krości. I dla tego pan wszystko podeptałeś 
w moim ogrodzie, moje kwiaty, krzewy, ka- 
melje, w które właśnie ubrać się chciałam...

E D W A R D.
O Nieba!

K A R O L I N A .
Ja w tym względzie nie żartuję. No mości

panie... kiedyż będziemy spokojni? oczy spu­
szczone.. mówże przecię, cóż możesz odpo­
wiedzieć?
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E D W A R D .
Prawda, że wielka szkoda tych kwiatów,.,

ale ty moja matko nie potrzebujesz ich abyr
b y ć  piękna.

K A R O L I N A .  . ,
Śliczna wymówka! podobna odpowiedź^ nie

rozbroi mojego gniewu, nie lubię pochwał, kie­
dy jestem w złym humorze. W  lesie bez mojej 
wiedzy, od wschodu słońca, zamiast b )ć  przy 
mnie; jeżeli się to raz jeszcze stanie, gniewać 
się będę całe życie. Jak on wygląda, strudzo­
ny... zgrzany!... Otrzej pot z czoła, maśz chustkę., 
(idaje mu chustkę)

EDWARD. (bierze chustkę i całuję ją )
Ah!

K A R O L I N A .
Chustka jest nie do tego, odtąd nie pozwalani

na podobne dzieciństwa. Jest to nadużycie mo­
je j  dobroci; teraz ci przebaczam, ała na przy­
szłość, gdybyś to jeszcze raz uczynił, niekocha- 
łabym cię dłużej. Całować chustkę...

E D W A R D .
Oh moja matko,-wiem ile ci winien jestem...

i tego tylko żałuję... że nie m am sposobności, 
abym ci mógł wdzięczność moję okazać; to był­
by najpiękniejszy dzień mojego życia, kiedy., 
bym się mógł dać zabić za ciebie...
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K A R O L I N A .
Ten wat a z mi przypomina, ze cię jeszcze wy-

łajac muszę .. Co znaczyła ta sprzeczka, którąś 
miał na kiJka dni przed moim wyjazdem, z pa­
nią dc Nerrał i jej bratem?

E D W A R D .
Jukto, wiesz o tein?...

K A R O L I N A .
Z jej bratem, to mniejsza, jest to człowiek za­

rozumiały, którego cierpieć niemogę... ale jego 
6iostra, bardzo ładna osoba; a w twoim wieku 
nietrzeba się kłócić z ładnemi kobietami... są 
to najlepsze sposoby do powodzeń, wierzaj mi, 
ja mam więcej doświadczenia od ciebie. 

E D W A R D .
Gdyby tylko o mnie chodziło, byłbym zamil­

czał... ale ciebie obrażano moja matko... 
K A R O L I N A .

Mnie!... i cóż mogli mówić?
E D W A R D .

Mówili, mówili... straszne rzeczy.
K_A R O L I N A .  - •

I  cóż takiego?
E D W A R D .

Okropne rzeczy...  mówili, że drugi raz za mąż
pójdziesz.

K A R O L I N A .
Doprawdy... cóż w tem złego?... i cóź to cie­
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bie obchodzić może? zdaje mi się, źe jestem pa­
nią mojej woli, i źe to mnie samej się tycze. 

E D W A R D .
Otóż właśnie: ja to samo powiedziałem,

przydając, że nikt w święcie nie jest godnym 
zaślubić cię... Im więcej cię chwaliłem, leni 
bardziej gniewała się pani Nerval.. a nawet doszło 
do lego, iź biorąc mię jeszcze za dziecko, podnio­
sła na mnie rękę.

KAROLINA. (śmiejąc się)
Doprawdy, przedziwnie!...

E D W A R D .
Bynajmniej moja matko, wcale nie pięknie...

Bo gdyby mię była uderzyła, pytam się , co- 
by mi należało uczynić?

K A R O L I N A .
Nie wiem.

_ E D W  A R D.
Iesteś moją matką, powimHś mi poradzić.

K A R O L I N A .
Słuchaj, gdybv to był męzczyzna, nie po­

trzebuję ci mówić, co w takim razie czynić wy­
pada... ale kiedy cię kobieta obrazi... a do tego 
ładna kobieta... jest tylko jedno wynagrodzenie 
za tę krzywdę...

E D W A R D .
A jakie?

- ( 231 )
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K A R O L I N  A.
P o c a ło w a ć  ją.

E D W  A R D.
Pocałować, dziękuję ci. matko za twoją radę. 

(/i* s.) będę o niej pamiętał.
K A R O L I N A .

Ale weź krzesło i pójdź tu. (siada p rzy  ma­
łym  stoliku po praw ej, Edw ard przy niej po le­
wej) Muszę z tobą rozsądnie pomówić, o rzeczach 
bardzo ważnych.

E l> W  A R D.
Ali mój Boże, mów, słucham cię.

K A R O L I N A .
Edwardzie, masz lat 20, jesteś juz człowie­

kiem... Mam pewny zamysł, ale dopiero w o- 
becności pana Duval ci go wyjawię, ponieważ 
to od niego zawisło.

E D W A R D .
0 "ti niego?

K A R O L I N A .
Spodziewam się że dziś... on ci da poznać mo­

ją ostateczną wolę. ~
E D W A R D .

Ah, mój Boże!
K A R O L I N A .  

x Tak, zajmiesz się noweini obowiązkami, tru-
dniejszemi, i już nie mnie rachónek z nich zda­
wać będziesz... Należy pracować, nie iść za przy­
kładem tych młodych próżniaków, tych zaro-
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y/umiałyeh paniczów, u których toaleta jest je~
dynem zatrudnieniem... Cóź to za chusteczka?...
wcalc piękna.

* E D W A R D.
‘Wczoraj ją kupiłem.

K A R O L I N A .
Bardzo ci w niej ładnie...

E D W A R D.
Czy tak?... mocno mię to cieszy.

K A R O L I N A .
Co za chęć podobania się!"

E D W A R D .
Tobie tylko.

K A R O L I N A .
No to dobrze... ale wiesz co, źe brzeg za sze­

roki, widziałam bardzo ładną... pójdziemy ra­
zem, kupiemy ją... W lamtej będzie ci jeszcze le­
piej... (przypominając sobie) bo widzisz mój 
Edwardzie, człowiek nie użyteczny bywa cza­
sem przyjęły w społeczeństwie, ale szacónku 
nigdy nie pozyska-.. T rzeb a^ ięc ,  obrać sobie
powołanie, zawód...

E D W A R D .
Już go obiałem... Będę żołnierzem, jak mój

ojciec.
K A R O  L I N A .

Będziesz officerem, (postaram... się o to ale
trzeba wybrać pułk, w którym jest najpiękniejszy
uniform.

'i om V I. 20

( -233 )

http://rcin.org.pl



E D W A R D .
T o mniejsza.

K A R O L I N A .
Naprzykład do ułanów, w krótkim mundu­

rze... ale wąsy?... czy ty będziesz nosił wąsy?
E D W A R D .

Jak chcesz moja matko?
K A R O L I N A .

Pięknie jest z wąsami, aby tylko nie zbyt wiel­
kie... Zdaje mi się, źe cię juź widzę siedzącego 
na koniu...

E D W A R D .
Z pałaszem w ręku, na czele moich żołnierzy, 

w pośród boju walczącego^z zapałem, w nagro­
dę uięzlwa ozdobionego rangą kapitana, pułko­
wnika... tak będę nim, przysięgam ci... chyba je ­
żeliby kul a nie zważając na moje zamiary... ale 
i to nic nie znaczy?...i, w jakimkolwiek stopniu 
odebrałbym z niej podarunek zawsze jednak 
pierwsze i ostatnie tchnienie tobie poświęcę.

K a r o l i n a .
On nie, nie chcę abyś był żołnierzem; ani po­

myślałam, że*w wojsku życie utracie można... 
niechcę, musisz obrać sobie inny zawód, w któ­
rym nie ma. niebezpieczeństw, zostań notarju- 
szem, adwokatem, tam się niczego lękać me 
potrzeba... chyba /.bogacenia.
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E D W A R D.
Ale ja nie chcę.

K A R O  L i' N A.
A to co, co znaczj ten ton mości panie?

do mnie należy j-ozkazywać!
E D W A R D .

Wiem dobrze moja matko... a leja nie chcę
być prawnikiem, nie chcę być podobnym do 
pana Duval, twojego pełnomocnika, ktorego 
cierpieć nie mogę z jego miną nadętą. (naśla­
duje pana Duval) »Ah p an i , sprawa ta jest 
jedną z najważniejszych.*

K A R O L I N A .
Przedziwnie, a za każdym perjodem zaży­

wa tabakę. (naśladuje takie pana Duval) »A ja 
mówiłem panu prefektowi.« (zażywa niby ta­
bakę., a potem j ą  otrząsa z  gorsu)

E D W A R D.
Ali to on sam... zdaje m i^ ię ,  że go widzę. 

K A R O L I N  A.  
t Nieprawdaż?

E D W A R D.
Moja matko jeszcze raz powtórz zażywanie

tabaki.
KAROLINA. (przybierając powagę) 

Wcale nie mości panie... To bardzo nie-
pięknie żartować z tak szanownego człowie­
ka, pełnego talentów, który posiada moje za­
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ufanie. I w tym względzie nie ustąpię two­
im urojeniom... albowiem moja wola jest sta­
łą i niewzruszoną... chcę, ażebyś był prawni­
kiem... ale jeżeli ci się ten zawód nie podo­
ba, wvbiorę ci inny.

E D W A R D .
Dobrze, dobrze... przyrzekam być posłusz­

nym, i iść za twojemi radami.
KAROLINA. (idąc do stoliczka)

Najlepiej uczynisz... bo widzisz (z roztar­
gnienia bierze rakietę) w twoim wieku nie za­
stanawiamy się... w moim rozsądek przewo­
dniczy... Uważałam cię... wiem dobrze... je ­
steś roztrzepany...

E D W A R D .
Ah moja matko!..

K A R O L I N A .
Tak, tak, jesteś roztrzepany, przyznaj sam;

masz wyborny sposób myślenia, ale zbyt m ło­
dy... nie możesz ani na minutę zając' się rze- j 
czarni ważnemi... [machinalnie podrzuca wo­
lanta') najmniejszy przedmiot zajmuje cię... J 
{ Edward bierze rakietę,• która lezaia na krze- \ 
ślepo lewej), i teraz właśnie chwila, gdzie po­
winieneś wyrzec się wszelkich płochości.
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E D W A R D .
Dobrze moja matko, (grają) 

K A R O L I N A .
Bo jest wiele ludzi dających swoje zdanie

z pozoru... dla tego trzebą nieustannie czu­
wać nad sobą. Nie rzucajźe tak inocno. 

E D W A R D .
Chcę naśladować twój rozsądek. Czy jesz­

cze za daleko?
' K A R O L I N A .

Niech twój sposób postępowania... Ale nie
tak prędko. Będzie kiedyś moją nagrodą. 

E D W A R D .
Aby się tobie podobać, wszystko czynić bę­

dę... Ale teraz była na mnie kolej.
K A R O L I N A .

Ale na mnie.
E D W A R D .

Nie* U,K A R O L  1 1  A.
Stań bliżej.

E D W A R D .
Juź ciskam.

K A R O L I N A .
Ah jeżeli chcesz spełnić moje życzenia,

bądź zawsze roztropnym... i lepiej uważaj boś
chybił...

20*
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SCENA VII.
CIŻ I GRZESIO.

GRZESIO [ w c h o d z ą c g ł ę b i ą  z a t r z y m u j e  s ię )  

Przeb a czc ie  mi, maik o.
KAROLINA, [grając)

Widzisz dobrze że jestem zatrudniona.
G R Z E S  I O 

A jeżeli wam nie pilno matko, to maie tein
baidziej, właśnie przyniosłem odpowiedź.

KAROLINA, [rzucając swoją rakietę)
Ah daj prędko!
(Edward także rzuca swoją i bierze fu z ję  

bawiąc się nią.)
G R Z E S I O .

JNTa ba zgrał na prędce , i z miną tak ponu­
r ą , tak skrzywioną, źe to nie musi być. nic
d ob rego .

KAROLINA, [przeczytawszy list)
O nieba! niepodobna! odmawia...

GRZESIO, (n. s.)
Czy być może! ah poczciwy człowiek!... Tak

dobry interes, i pan plenipotent przyjąć go nie 
chce... ktoby się był tego spodziewał?

K A R  O L 1 N A.
Odmawia i w jaki sposób!... zarzuca nm u-

rodzenie, ubóstwo... Co za niegodziwośc!... 
jakby to było jego winą.
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EDWARD. (kładzie broń na stole i przybie­
ga do Karoliny)

Cóź to moja matko?
K A R O L I N A .

B ied n e  dziecię! b ą d i  spokojny , ja  cię  nie
opuszczę... I kiedy mi się przeciwią, to wła­
śnie jest więcej jeszcze jedna przyczyna... ; 
muszę tnu wynaleźć żonę... Posviedz mi Ed­
wardzie, czy kochasz ty się w kim?

E D W A R D.
Ja?

K A R O L I N  A.
Ale tak... dopomogłoby nam cokokolwiek.

No pomyśl, poszukaj dobrze, czy kochasz się
w kim?

E D W  A R D*
Nie, nie moja matko.

~{Przez ten czas. Grzesio pozbierał rahie ty, wo­
lanta , poustawiał krzesła i wszedł do pokoju 
po lewej stronie.') .

K A R O  L I N A.
Tem gorzej, tem gorzej... nie kochasz ni­

kogo?.,. Od trzech miesięcy jak ukończyłeś 
szkoły, pytam na czeni czas przepędzałeś, jak- 
ześ go użył?

E D W A R D .
Ja pragnę przy tobie pozostać, nigdy cię

nieodstępować... czegóz mogę więcej żądać?
jestem tak szczęśliwy!
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K A R  OL I N A .
Doprawdy?... biedne dziecię! Edwardzie, nie

wątpię o twojej przyjaźni, przywiązaniu... i ja
z mojej strony... możesz być pewnym.

EDWARD, {biorąc j ą  za rękę)
Ah jak dobrą jesteś.

KAROLINA, (zamyślona)
I mam nadzieję, że wkrótce poznasz moje

zamiary.
E D W A R D.

Zamiary?
K A R O L I N A .

Jakiekolwiek one będą, chcę, abyś im na­
tychmiast był posłusznym. _ .

E D W A R D.
Dobrze moja matko.

K A R O L I N A .
Gdyz pierwszą twoją powinnością jest mi

b y ć  posłusznym .
E D W A R D .

Tak moja matko...
K A R O L I N Ą .

Słuchać mię we wszystkiem.
EDWARD, (przyciskając rękę Karoliny do scrca) 

Tak moja matko!
KAROLINA, {z  niecierpliwością cofając rękę,

uderza go z  lekka w twarz)
Przestańże i słuchaj mię!

( 210 )

http://rcin.org.pl



E D W A R D .
Zdaje mi się moja matko żeś mię obraziła/ 

K A R O L I N A .
Ja?

E D W A R D .
Ą. jak mię sama nauczyłaś, kara za to na pię­

kną kobietę,..
K A R O L I N A . .

Edwardzie dosyć tego albo gniewać się będę.
(ucieka po za  stoliczek)

EDWARD, {goni ią  około stolika) 
Mniejsza oto... honor przedewszystkiem, krzy­

wda wyrządzona musi być naprawioną, ocze­
kuję nagrody...

KAROLINA. (uciekając do ogrodu) 
Przyrzekam ci ją , jeżeli mię dogonisz... 

E D W A R D .
Ah, co za zdrada! (biegnie za nią)

SC EN A, VIII.
DUVAL. [sam wycho dząc z izby po prawej) 

Co widzę? on goni panią de Nerys. [patrząc 
przez drzw i w głębi) pocałował ją... a ona za­
miast się rozgniewać, ucieka od niego, rzuca­
jąc mu swój bukiet, (przychodzi na przód sce- 
ny i po chwili m ilczenia i namysłu) Zle... bar­
dzo' zlc... to nie było pocałowanie syna chrze­
stnego... Ten młody trzpiot nie wiedząc o tera
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zakochany juz w swojej matce chrzestnej... Co 
do niej, nie zwróciła na to jeszcze uwagi... przy­
najmniej tak sądzę... ale z jej sposobem myśle­
nia, trzeba tylko kaprysu... a wszystkie moje za­
miary zniszczy jeden  dzieciuch!... O mała źmij- 
ka ten Edward! nie cierpię go! nienawidzę!... 
juzem postanowi!: niech będzie moim szwagrem, 
muszę mu dać siostrę...

SCENA IV.
EDWARD, DUVAL.

E D W A R D .
!Nie mogłem się z nią widzieć... zamknęła się

w swoim pokoju... nie mogę jej powiedzieć cze­
go doznaję... To pocałowanie przed chwilą...
i ona zdawała się być bardzo wzruszoną... Ah, 
Boże, żeby mię mogła jeszcze raz obrazić... 
teraz mam wielką chęć pokłócić się z nią. (spo­
strzegając p .D iw a l) Ah, Duval!

D U Y A L.
Przybliż się Edwardzie, chcę z tobą pomówić...

E D W  A R D.
Za chwilę, jeżeli mu to wszystko jedno.

D U Y A L.
IS7ie . . .  z rozkazu pani de Nerys.

EDWARD ( s  żywością)
Mojej matki chrzestnej? ah, mów prędko.
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*
D U V A L.

Mój przyjacielu, pani de Nery-s myśli o luo-
ic i  p rzysz łośc i . . .

E D W A R D .
Wiem o tem.

D U V A L.
O t wojem ożenieniu.

E D W A R D .
W tym nie ma nic pilnego’, lak jak jestem

i bez majątku, ktoby mię zechciał?
D U V A L.

Dla czego? masz piękne usposobienie...
E D W A R D .

Pan jesieś zbyt dobry.
* D U V A Ł,

Miody, uprzejm y.
E D W A R D .

Bynaj mniej.
DUVAL. (z niecierpliwością)

Ale kiedy ci mówię, ze jesteś uprzejmy.** 
Wiem to lepiej od cielne^., a prócz tego, nie 
sam tylko to dostrzegłem... jest tu jeszcze in­
na osoba...

EDWARD- (-3 żywością)
Doprawdy! i któż taki?

D U V A L.
Nie zgadujesz? ta panna, za którą dziś rano

ubiegałeś się... Cecylja, moja siostra.
E D W A R D.

Ona.
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D t V l  L.
Sądzą nawet ześ ją uściskał.

E D W A R D ,
Jakto, pan wiesz?... '

D U V A L .
I pani de Nervs wie także.

£  D W  A R D.
Zginąłem!

D U V A L.
I3ądź spokojny,ona się nie gniewa, przeciwnie;

albowiem oddawna był°  jej zamiarem połączyć 
was, i właśnie patrz co pisała do mnie dziśra- 
no. {oddaje m u list E dw ard  czyta) Widzisz te- 
dy«ona żąda tego związku, pragnie żeby się na­
tychmiast odbył?

E D W A R D .
Dla czegóż tak spiesznie?

D U V A L.
Nie wiem, ale sądzę, źe ma względem ciebie

jakąś myśl, jakiś układ małżeństwa, i ze chce 
przedewszystkiem , zająć się twoim losem i za­
pewnić twoje szczęście. (Edw ard oddaje mii- 
list) Idę teraz do pani de Nerys zdać} sprawę 

jak wypełniłem jej rozkazy i z jaką uległością 
je przyjąłeś.

SCENA X.
EDWARD- (sam)

Cóżem usłyszał? co się ze mną dzieje. Za-
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miast podziękować pani de Nerys, zamiast je j  
być wdzięcznym za dobrodzjejstwa, sądzę, źe 
się gniewam na nią, ze chciałbym się z nią po­
kłócić... ale nie lak jak przed chwilą... Tak wście­
kam się, nienawidzę prawie mojej... Sam nie- 
wiem dla czego ten je j postępek tak mię obu. 
rza...Nic mi nie przyrzekła, a jednak sądzę... źe 
mi niedotrzymana przyrzeczenia. Jej wina, to  
ile... niegodziwie*. (siada p rzy  stole)

S C E N A  XI,
GRZESIO, EDWARD. ^

GRZESIO, (wchodzącgłębią)
Ah mój Boże! co ci jest panie Edwardzie?

E D W A R d!
Jestem najnieszczęśliwszym z ludzi] 

G R Z E S I O , .
I  dla czego?

E D W A R D .
Chcą mię ożenić.

G R Z E S I O .
T o  prawda żeś bardzo nieszczęśliwy!

E D W A R D .
T o niegodnie!

G R Z E S J O.
Pewno, i chciałbym wiedzieć kto sobie tak

pozwala? Bo proszę, czy jest w tym rozum,
Tom. VI. 21
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dawać komu kogoś, co mu nie przystoi? kobietę 
zapewne brzydką, straszną, złośnicę...

E D W  A R D.
Oh nie, przeciwnie... bardzo ładna... i ja

bym ją kochał gdybym się nie musiał z nią oze­
nie... ale to moja matka chrzestna chce tego, 
pan Diival.

G R Z E S I O .
Co, pan Duva'l, ten dziwak... który przed chwi­

lą odmówił... Ah, to ślicznie! gdybym był tobą
panie Edwardzie...

E D W A R D .
Cózbyś uczynił?...

G R Z E S I O .
Żartowałbym sobie ze wszystkich, słuchałbym

tylko swojego przekonania i zostałbym kawale­
rem..bo widzisz panie Edwardzie, my wieśniacy, 
nie mamy tego przemądrego rozvmu, nie jeste­
śmy jak prawnicy, u których raz czarno drugi 
raz biało... ale my mamy porządną porcją zdro­
wego rozsądku i przy jego pomocy zawsze 
bobrze wychodziemy. Dla tego ja widzę do­
brze: że pan nie kochasz tej którą ci przezna­
czają...

E D W A R D .
T o  prawda.
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G R Z E S I O .
Bo ja juz byłem zakochany, juz ja przesze­

dłem przez te ciernie miłosne i ja widzę, zenie 
kochasz nikogo, nie masz mdłości... tego palą­
cego zimna.., tego bicia serca, co o mało...

E D W A R D .
Przeciwnie, ja  doznaję tego wszystkiego.

GRZESIO, (przestraszony)
Czy być n&oze?

E D W  A R D.
Tak jest... i nie mogłem sobie wytłómaczyć

moich udręczeń; ty mię oświeciłeś, ty mię na­
uczyłeś czytać w moim sercu. Jest ktoś kochany, 
wielbiony odemnie.

GRZESIO. (n. s.)
Oto głupiec ze mnie, sam go na drogę napro­

wadziłem.
E D W A R D .

Ale to jes t tajemnica... nfe mów o tem niko­
mu... chciałbym ją ukryć przed wszystkiemi, 
a szczególniej przed sobą samym. Tak, teraz 
wstydzę się mojej niewdzięczności, mojego zu* 
chwalstwa; albowiem tej, którą kocham , ni­
gdy zaślubić nie mogę.

GRZESIO, (n. s.)
Chwała Bogu! (głośno) dla tego też paiaie E d r

( 217 )
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wardzie tej powinieneś się trzymać, tę przenieść 
nad inne;

E D W A R D .
Co? śmiesz mi dorad/.ać?

G R Z E S I O .
Na moje słowo, miłość przedewszystkiem!

Jakiem prawem pani de Nerys chce przymu­
szać twoje serce i twoje uczucia? Jabym jej 
tak powiedział: »Moja matko, to jest nieludzko] 
nie mozesz mię zenie przeciw mojej woli... ani 
paiit..«

E D W A R D .
Mowie wten sposób do niej, do mojej opie­

kunki!... nie, wolę zamilczeć i wrócić do Paryża. 
G R Z E S I O .

Tak, do Paryża, do tych ładnych kobiet: zę­
by znowu wynaleźć którą coby cię odwróciła 
od twojej miłości! Nie, tak nie dobrze panie 
Edwardzie, pójdź zemną na folwark i ja  będę 
spokojniejszym i ty także... tam nie ma kobiet. 
Przepędzisz ze mną ze dwa tygodnie.. («. s.) 
przecież przejdą te Zielone Świątki* 

E D W A R D .
O kochany Grzesiu, jakże ci mam podzię­

kować!
G R Z E S I O .

Kie masz za co; aie słyszę naszą matkę chrze-

( 248 )
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siną, dalej odważnie... Ja tu zostanę... będę cię 
Wspierał... Będzie nas dwóch synów chrzestnych 
przeciw jednej matce chrzestnej. (odchodzą  
W głąb' g d y  Karolina wchodzi z p . D rw al.)'

S C E Ń A  XII.
DUVAL, KAROLINA, [wychodzą z  pokoju po 

prawej) EDWARD, GRZESIO, (W głębi) 
K A R O L I N A .

Dosyć mości panie3 juz wierzę... a ponie­
waż kocha Cecylję... ponieważ kochają się, 
niech się pobiorą i niech nie słyszę o tetn wię- 
ćej... Wiesz, ze pragnęłam zawsze tego mał­
żeństwa , i nie pojmuję dla czego dziś ra­
no pan Edward nie mówił mi nic o tej wiel­
kiej miłości, i patia zaszczycił stopniem po­
wiernika. (spostrzegając Edw arda) Przybliż 
się pan, przybliz się więc. {Edward zbliża się') 
ódkądze to unikasz mojego wejrzenia? Odkąd- 
ze to moja obecność kaze ci unikać mię.

E D W  A R D. .
Moja matko, błagam, nie gniewaj się na

mnie. . . ,
K A R O L I N A .

Ja g n ie w a ć  się na c ie b ie . . .  gdziez d o w ó d ? . .#

Ponieważ zajmuję się tobą, twoją przyszłością;
21*
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ponieważ chcę mówić o in teresSach i dać  ci 
poznać co masz czynić... on powiada ze się 
gniewam*.. Cóź to za sposób mówienia? jakie 
w yrażenie . '.gniewam  się, od kogóźeś się na­
uczył? zapewne od Grzesia... Przebaczyłabym 
ci gdybyś jak on był bez dowcipu, wychowa­
nia . •.

G R Z E S I O :
Ale moja...

K A R O L I N (do Grzesia)
Cicho... (do E dw arda) Ale ty'Edwardzie...

ty i. .
E D W  A R D.

Przebacz mi matko... ja nie chciałem cię o-
b razić.

K A R O L I N A .
Nie potrzebuję twojego  usprawiedliwienia,

tylko szczerości żądam... Pytałam cię rano... 
tu nawet, w tem miejscu, czy kochasz kogo? 

E D W  A R D.
Ah moja matko, mogłaźbyś sądzić?....

K A R O L I N A .
Tylko bez zmyślonych wyrażeń... Pytam

czy kochasz kogo, ale... kochać... kochać, jak 
6ię to kocha, kiedy kto jest zakochany. Nako- 
niec mości panie czy mię zrozumiałeś do­
brze?...

(7 2T0 f
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EDWARD, (n. s.)-
O Nieba! (głośno) W  istocie moja matko. ,5*

nie mogę... nie wiem... nie śmiałbym nigdy...
GRZESIO, (wchodząc m iędzy Karolinę i E d ­

warda)
Tak, tak, on nie śmiałby nigdy... ale ja, kló_ 

ry wiem prawdę; ja, któremu on zwierzył się 
przed chwilą, ja mogę zaświadczyć, ze jest do 
szaleństwa rozkochany:... że dla niej głowę tra­
ci. (Edw ard chce mu przeszkodzić mówić) 

KAROLINA, (do Grzesia)
Któż tu do ciebie mówi?.., czego się mie­

szasz ?
G R Z E S I O ;

On mi to powiedział.
K A R O L I N A .

Milcz i idź precz.
GRZESIO. (<oddala się i wychodząc głęb ią ' 

pow tarza)
Ale tak, on mi powiedział.

KAROLINA, (do Edwarda)
Widać ze wyjąwszy mnie, każdy twoją u- 

łnością zaszczycony... ze pan Duval, Grzesio, 
ze nakoniec wszyscy więcej mają prawa jak 
ja do twoich tajemnic... ale teraz żądam tylko* 
poznać imię tej, którą kochasz, uwielbiasz

( 2*1' 4

II
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EDWARD. (n . J.)
Wielki Boże!

K A R O L I N A .
Czy Cecylia?

D U Y A L.
Moja siostra.

E D W A R D .
Tak jest... tak moja matko... Cecylja.

DUYAL. (n . s.)
Mogłozby to byel

E 1) W A R D. 
p Posłuszny twoim rozkazom, najmniejszym
chęciom, gotów jestem dopełnić twojej wo­
li... zaślubić ją  jeżeli tak ządasz... Nakoniec, 
kochana matko, wszystko uczynię, abyś tylko' 
mi przebaczyła, abyś się nie gniewała na mnie,'
o to cię proszę.

K A R O L I N A .
Dośyć mości panie... Ponieważ kochasz Ce-

cylję, pan Duval wiedząc jakie są moje zamia­
ry  w tym względzie, zechce się zająć wszyst- 
kiemi potrzebami, wszystkiemi szczegółami te­
go małżeństwa i natychmiast z panem Edwar-' 
dem wyjechać do Paryża;

E D W A R D.
Jakto moja matko, chcesz?...

K A R O L  I N A .
Tak mości: panie, trzeba się spieszyć..* nie*

(  252 f
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ma czasu do stracenia; dowiesz ię dla czego.,. 
Weźmiecie mój powóz, Grzesia [poszlemy po 
konie pocztowe.

EDWARD, (n. s.)
Stało się... nie ma nadziei! Daleko od tych 

miejsc uciekać m uszę, ukryjmy cierpienia, 
honor, miłość nakazują mi być posłusznym.

KAROLINA, (do p. Duval)
Zdaję się na pana zupełnie, niech jak naj­

spieszniej zostaną połączeni.
EEWARD. (żegnając się z Karoliną) 

Dziękuję ci matko za mój los, nawet twoich 
nieprzyjaciół srożej ukarać nie mozesz... ja  
z uległością go przyjmę, bo on od ciebie po­
chodzi... (D w a l odchodzi na prawo , E dw ard  
głębia.)

S C E N A  XIII.
KAROLINA, (sama)

Chwała Bogu, odeszli; szczęście... bo  są­
dzę, iz dziś wszyscy porozumieli się z sobą, 
aby mię nudzić, aby mi przeciwić się. I ow­
szem... są mi posłuszni... czynią co ja  chcę..*
I to właśnie jest przeciwiać mi się... Mam- 
postać rozkazującej, nadającej prawa, a nie

http://rcin.org.pl



( 251 )

lubię tego... Nie lubię aby być jednego ze 
mną zdania, kiedy ja  sama z sobą nie mogę 
być jednego zdania; albowiem, czegóz ja chcę? 
aby się kochali, pożenili, odjechali... a więc, 
tem lepiej... serca zimne... obojętne... ze ska_ 
ły... niewdzięczniku... Kochajze tu mężczyzn, 
wierz ich przywiązaniu, ich wdzięczności. Otóż 
to najboleśniej...  »umrę dla ciebie® a teraz od- 
j&żdźa, zeni się! Oh! boleśnie... i sama nie 
wiem dla czego ale płakałabym z gniew u i 
zmartwienia... Któż tam znowu idzie? (ocie­
ra łzy , mówi głośno nie obracając się) Niech 
tu nikt nie wchodzi.

SC E N A  XIV.
KAROLINA, CECYLJA.

C E C Y L J A .
Czy pani się ffniewa?

K A R O L I N A .
Cóż Wpannie do tego? czego chcesz, kogo

szukasz? pana Edwarda... tu go nie ma.
C E C Y L J A .

Ah pani, ja ciebie poznać nie mogę... zaw­
sze tak dobra, tak łagodna... Oddalam się więc, 
widzę, że dla mnie juz nie ma nadziei.

K A R O  L I N A .
Nie pojmuję twoich cierpień... masz słuszną
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cJo nich przyczynę... jesteś nieszczęśliwą dla 
zabawki... wszyscy się zgadzają na twój zwią­
zek z panem Edwardem, zaślubiasz tego, któ­
rego kochasz... (n . s.) Nieznośna dziewczyna!

C E G Y L J A .
A gdybym 20 teź nie kochała?

K A R O L I N A .
Co mówisz?... Biedne dziecię! i ja mogłam

cię żamucic, stać się przyczyną łez twoich! Ce- 
cyljo, przebacz, powierz mi twoje troski, cier­
pienia. Osłodzić one, będzie dla mnie rosko- 
szą; nie kochasz go więc? (/z. s.) Luba dziew­
czyna.

C E C Y L J A.
Ah teraz cię pani poznaję... jaka różnica!

K A R O L I N A . .
Ale to naturalnie, sądziłam ze jesteś szczęśli­

wą... nie miałam więc przyczyny mieszać się 
do tego. Ale kiedy cierpisz, słusznie więc a- 
bym podzielała twoje udręczenia... Mów, mów 
prędko.

C E C Y L J A.
Mój brat powiedział mi: ze [.ani żądasz tego

związku*, i ze on zezwala na niego. Co większa 
przydał nawet że pan Edward mię uwielbią. 
Chcę temu wierzyć.
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K A R O L I N A .
Jakto, nie jestze to prawdą?

C E C Y L J A .
Nic o tem nie wiem... ale byc może! W  je ­

go, wieku w dziewiętnastym roku to się wszy­
stkich kocha.

K A R O L I N A .
Tak myślisz?... jednakże on cię pocałował... 

C E C Y L J A .
-Tak... ale to było z takiem roztargnieniem,

bez najmniejszego uczucia, wcale nie tak jak  
pan Leon, pracujący u  mojego brata , k tóre­
mu ubóstwo nie pozwala...

K A R O L I N A .
Ilpzumiem... Pan Leon nie jest roztargniony,

on jest bacznym na to co czyni?
C E C Y L J A .

Tak jes t . . . i  to właśnie powiedziałam pa­
nu Edwardowi.

K A R O L I N A .  .
Jako wyznałaś mu?

C E C Y L J A .
Tak pani, powiedziałam mu: ze kocbam in­

nego... Zrozumiał mię, jestem pewną.

S C E N A  XV.
CECYLJA, KAROLINA, GRZESIO. 

GRZESIO (wbiega przestraszony')
Ah moja m atko , ah panno... tym razem to
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juz nic moja wina on sani, ja mu nic niepo- 
wiedziałem... pan Edward...

K A R O L I N A .
C óz?

G R Z E S I O .
Pojechał na zawsze... i juz nigdy nie wróci.

K A R O L I N A .
C o  to  znaczy?

G R Z E S I O .
Szedłem na pocztę, aby wykonaj twoje roz­

kazy matko... prawda, ze szedłem powoli, gdy 
dostrzegłem galopującego na koniu jakiegoś 
człowieka... był to pan Edward... »Gdzie pan 
tak jedziesz? zapytałem go. Odjeżdżam na zaw­
sze, odpowiedział. Wzgardzony, oddalony, nie 
mogę zaślubić tej którą kocham-, n:e wolno mi
nawet kochać jej.»

C E C Y L J A .
0  Nieba! , .

KAROLINA. ( doVecylji)
1 cóźeś mi mówiła przed chwilą o jego obo 

jątności! to jest obłąkanie, namiętność., traci gło­
wę... jest w rozpaczy...

C E C Y L J A ,
Pani.'...

K A R O L I N A.
Uspokój się, nie zapomniałam moich przy­

rzeczeń... zaślubisz twego Leona! pozyczę, dam
Tom VI. 22
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mu jeżeli tego będzie potrzeba, tysiąc, dwa, 
dziesięć tysięcy franków... pomówię o tćin z two­
im bratem...

G E C Y L J A.
Ah, pani tyle wspaniałomyślności, tyle do- .

brodziejstw...
G R Z E S I O .

Ah, moja matko!... to bardzo pięknie! jeżeli
tylko takie małżeństwo kojarzyć będziesz..! 

K A R O L I N A .
No to co?

C R Z E S I O.
Możesz być pewną zawsze mojego potwier­

dzenia... "
K A R O L I N A .

To szczęście!... ale teraz trzeba biedź jak naj­
prędzej za Edwardem, dowiedzieć się co się 
z nim stało.

G R Z E S I O .
Ale moja matko, już go nie ożenisz?...przy­

rzekasz mi?...
K A R O L I N A .

Nie myślę o.tem wcale i on to samo.
G R Z E S I O .

A potem panna Cecylja juz jest ulokowaną.
(n. s.) zawsze jedna obawa mniej— fgłośno) 
a więc biegnę za nim. (w ychodzi głębią) 

C E C Y L J A .
A ja biegnę donieść mojemu Bratu, że z ła-
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ski pani pójdę za mojego Leona, [wchodzi do 
pokoju po praw ej stronie)

SCENA XVI.
K a r o l i n a , później e d w a r d .

KAROLINA. (sama)
Biedne dziecię! co za głowa! jakie szaleń­

stwo! Dla czegóż miał tak mało we mnie za­
ufania! Ah gdybym się tak nie lękała o nie- 
go, gdybym była mniej niespokojną, jakże­
bym się gniewała? (spostrzegając E d w a rd a , 
który w chodzi z lewej) Boże, co widzę! (bie­
gnie do drzw i w głębi, zam yka je ,  potem za- 
myka drzw i boczne i bierze kliieze) Teraz mi 
nie ucieknie. ( do Edw arda) Cóż tu pana spro­
wadza, co za zuchwałość stawać w tych miej­
scach?... nie sądź aby mię twój powrót ułago­
dził... bardzo brzydko, szkajjadnie!... [n. s.) te­
raz kiedy się już nie lękam o niego mogę się
gniewać do woli.

E D W A R D.
Byłem już da leko , ale ostatnie wejrzenie '

na  ten zamek przywiodło mi na pamięć wszy­
stkie doznane w nim dobrodziejstwa... Tak, 
byłbym sobie wyrzucał przez całe życie, gdy­
bym opuścił te miejsca, i nie widział cię raz
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jeszcze matko, nie błagał o przebaczenie... dla 
lego wróciłem donieść ci o mojem odjeź- 
dzie, i pożegnać na zawsze.

K A R O L I N A .
Bardzo mi przykro. . I gdzież chcesz od­

jechać? ✓
E D W A R D .

Powiedziałem tego rana... Przystaną do
wojska, zginę.

K A R O L I N A .
Piękny zamysł! brakuje jednak mojego po­

zwolenia... a na nieszczęście nie dam go wcale. 
E D W A R D .

Co słyszę?
K A R O L I N A .

Tak mości panie, -zależysz odemnię... Po­
wierzono nń ciebie... jestem twoją panią... 
bo jestem twoją matką chrzestną.

EDWARD- (mrucząc pod nosem) 
Zobaczemy, zobaczemy...

K a r o l i n a .
Cóz to znaczy?... zdaje mi się, ze odpo- 

wiadasz.'
E D W A R D.

W cale nie moja tnalko, ja nic nie mówię.
K A R O L I N A.

To co innego- Proszę mię posłuchać; wiesz
e nie lubię surowości, ze chciałam uzyć lyl-
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ko głosu słodyczy i rozsądku; ale ponieważ tte 
sposoby są bezskuteczne, a zatem użyję mo­
jej władzy... i oświadczam: iż -ztąd nie wyj­
dziesz, że będziesz tu zamknięty... i nie sądź, 
ażebyś podszedł baczność moję; albowiem nie 
opuszczę cię ani na chwilę, zawsze będę z tobą. 

E D W A R D .
Co słyszę! moja matko, nie masz prawa tak

arbitralnie ze mną postępować, ani też tak u- 
dręczać.

K A R O L I N A .
Co?

E D W A R D .
Tak moja matko, jestem panem samego

siebie, a jeżeli chcę obrać powołanie m oje­
go ojca, jeżeli chcę być żołnierzem, i zgi­
nąć tak jak on, nie możesz mi zabronić... dla 
tego, że jesteś bogatą, a*ja nie mam nic, że 
jesteś na szczycie pomyślności, a ja ofiarą 
niedoli, mniemaszli mieć prawo, poniżać mię, 
zawstydzać...

K A R O L I N A .
Wielki Boże!... Któż mówi o tem?... Ja

poniżać cię... kiedym cię zatrzymała tylko dhs 
tego, aby cię pocieszyć, aby ukoić twoje cier­
pienia, aby cię powrócić szczęściu.,, Nie P°*

22*
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<f m  )'
cię* Wcale,., jesteś nie dobry, zły czło­

wiek, gniewasz się: na mnie... (oddając rtm 
klucze) Idź mości panie, nie zatrzymuję cię 
wcale.,, jesteś panem...

EDWARD* {bierze klucze i nie w iedząc czy  
ma wyjść):.

Ja?
K A R O L I N A .

Tak, jesteś panem, możesz stać się sprawcą
■w ielu moich zmartwień.

EDWARD- {kładąc kluczś na stoliku)
F Nigdy... zostaję i je  ze lim cię mógł obrazić,
przebacz mi moja matko, to nie moja wina»
Jestem tak nieszczęśliwym...

K A R O L  I N A .  
biedny Edwardzie! nie wiem tedy jak ci

powiedzieć i jak donieść nowinę, która powię­
kszy twoje Gierprenia...

E D W A R D.
Có/. to jest?

KAROLINA, (po chwili, ostrożnie)
l Wiesz, ze Gecylja cię nie kocha.

E D W A R D .
Wiem, sama mi to powiedziała... Cóz tedy? 

K A R O L I N A .  
r Ą więc mój przyjacielu, zbierz twoje siły,
t\yoją odwagę,. Gecylja... nie wiem jak. ci o- 
pajinić....
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E D W A R R ,
Ah mój Boże! przestraszasz mię.,, dokończ?
KAROLINA, {idzie zwolna do stołu, i stojąc 

przed fu z ją , którą Edward p o lo ź ji , kiadzis 
na nićj rękę.)

Cecylja zaślubi inuego.
EDWARD- {obojętnie)

Ah, jeżeli tylko to... tem lepiej, 
K A R O L I N A .

Jako! ty nie zołujesz? nie wyrywasz sobie 
włosów? nie jesteś w rozpaczy? nie Chcesz 
się zabić?

E D W A R D .
Dla czego?

K A R O L I N A .
Ty coś ją  tak kochał!

E D W A R D .
Nie myślałem nawet nigdy o tem.

K A R O L I N A .
Miałeś się z nią ożenić.

E D W A R D .
Aby dopełnić twoich rozkazów.

K A R O L n  A.  - 
Jako, ta miłość, ta namiętność, dla której: 

traciłeś głowę, która cię zmuszała opuścić te 
miejsca?

E D W A R D .
Nie dla niej.

K A R O L I N A .
Jestze prawda!... a dła koąóz?

E D W A R D .
To co innego... i błagam cię matko, nie 

wspominaj mi o niej... Nie sądź, ze znowu!
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chcę ci być nieposłusznym, ale to jes t jedy­
ne moje dobroj, jedyna tajemnica , i nikt w 
Rwiecie nie ma prawa badać mię o nią. 

K A R O L I N A .
Tak... nikt w świecie, ale ja  co innego... 

r Edwardzie, powiedz mi, proszę.
E D W A R D .

TSTie mogę.
K A R O L I N  A.

A ja chcę wiedzieć natychmiast... Wiesz, źe 
nie lubię czekać*, a jeżeli mi nie powieaz, zno­
wu rozpoczniemy kłótnię... będę się gnie wała...

E D W A R D .
A jeżeli ci powiem jeszcze bardziej gniewać 

się będziesz; wypędzisz mię, nie zechcesz wi­
dzieć więcej, przestaniesz mię kochać, 

K A R O L I N A .
To do mnie należy; będę wiedziała co uczy- 

nić.*jNo mości panie, słucham.
E D W A R D .

Chcesz tego... a więc!... od chwili mojego ist­
nienia, od chwili kiedy znam siebie samego, jest 
ktoś na świecie co wywiera na mnie władzę któ­
rej określić nie mogę...gdy się do innie uśmie­
chała...

K A R O L I N A .
A więc to kobieta?

E D W A R D .
Tak jest, kobieta! Gdy się do mnie uśmie­

chała byłem szczęsliwy, gdy mię groźnym to­
nem upominała, byłem nim jeszcze; bo mówi­
ła do mnie, a diwięk- je j  głosu, stąpanie jej
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nóg, s/elest jej silkni, drżeniem mrę przejmo­
wały. Gdy jej ręka spotyka moję. juz nie wiem 
czego chcę czego pr agnę; i blizki zapomnienia 
się, j^ednetB jej spojrzeniem czuję się być wstrzy- 

v manym. . Drżący, osłupiały wjej obecności, są­
dziłem aż dotychczas, że to jest obawa, uszano­
wanie. Nie, omyliłem się...inne uczucie mię zaj­
mowało... albo raczej to uszanowanie, jest miło­
ścią... Tak, byłem tyle zuchwałym, tyle nie 
■wdzięcznym żem ją pokochał*, ale dopiero do­
strzegłem dziś... tego rana...

K A"ll O L 1 N A.
I kiedy?

E D W A R D ,  t
Kiedym ciebie uściskał*

KAROLINA. (n . s.)
Ah, więc to ja!... (do Edw arda j I śmiesz pan!

E D W  A R D.
Otóż powiedziałem, byłem tego pewny, ze 

rniewać się będziesz. Oddalam się, wyjeź- 
tlżam... albowiem teraz nie mogę kochać niko­
go, nie mogę żenić się z nikiem.

K A R O l ’1  N A.
Tak w istocie, to co najlepszego uczynić mo­

żesz... Trzeba tak postąpić; ale nieszczęściem 
nie można.

E D W A R D .
Jakto?

K A R O L I N  Av
Tak mości panie, twój ojciec chrzestny, za­

pisał ci testamentem cały swoj majątek! ale pod 
warunkiem abyś się ożenił przed... A zatem mu­
sisz się ożenić, zniewolony jesteś do tego*

f 265 )

http://rcin.org.pl



E D W A R D .
Boże!

K A R O L I N A .
Masz tylko kilka dni czasu: dla tego tak usil­

nie dzisjejszego rana starałam się połączyć cię 
z Cecylją... teraz inny wcale kłopot: co tu 
począć? Ja nie wiem jak sobie poradzić.

E D W A R D.
Ani ja.

K A R O L I N A .
W  zamku jest nas tylko dwie: Cecylja... i ja.

E D W A R D .
O Nieba, co mówisz?

K A R O L I N A.
Ja mówię... mościpanie... ze jesteś najniezno- 
ejszy z mężczyzn, że cię nienawidzę, nie cier­

pię... i ze z panem nie sposób zrozumieć się. 
EDWARD. (klęcząc)

Dokończ pani przez litość.
K A R O L I N A .

Nie mości panie.
GRZESIO, {za sceną , sztukając do drzw i ) 
Matko, matko, pan Edward powrócił.

K A R  O L. I N A.
Edwardzie wstań proszę cię!

E D W A R I).
Nie, powiedz że mi przebaczasz, że mię ko­

chasz.
DUVAL. (za drzw iam i)

Niech pani raczy nam otworzyć.
K A R O L I N A .

T o  pan Duval... a my zamknięci.
EDWARD. (klęcząc)

Tem  lepiej ... a więc nie wejdzie.
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K A R O L I N A .
I owszem, on ma drugi klucz od tego pokoju.

E D W A R D.
Słowo, jedno tylko słowo, kochaszze mię?

K A R O L I N A
A. więc, tak Edwardzie, tak mój przyjacielu 

powiem wszystko oo tylko chcesz... ale wstań., 
odejdź... Ah, ty mię gubisz!

(Tu Grzesio ukazuje się w oknie po lewej stro­
nie, Diwal o tw orzyw szy drzwi wchodzi z  pra­
wej z Cecylja. Karolina spostrzegłszy ich czu­
j e  się słabą. Edw ard ją  wspiera i prowadzi do 
do krzesła blizko stołu)

S C E N A  X V I I  1 o s t a t n i a .
CECYLJA, DUV AL, KAROLINA,

EDWARD, GRZESIO. 
D U Y A L.

Co pan ryynisz, panie Edwardzie?
EDWARD. (całując rękę K aro liny)

Staram się ją do zmysłów przywrócić.
K A R O  14/  N A.

Nic to... przestrach, wzruszenie.,. ([pokazu• 
jąc na Grzesia) T en  głupiec swojem nagłem 
ukazaniem się w oknie...

G R Z E S I O .
Ehę! kaze mi biedź za nim, szukać go, a zam­

knęła go na klucz.
D U V A L.

W istocie pani, rzecz dziwna iź pan Edward...
K A R O  L I N A .

Tak sądzisz? sprawiedliwie, mogliby źli łu- 
c/zie, Bóg wie co na to powiedzieć , a zatem
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•wid*m że zniew oloną, zmuszoną jestem prawie 
vziąć go za męża.

E D W A R D .
Ab co za szczęśćcie!

G R Z E S I O .
Ah m oja m a tk o !  n ie  pięknie z  twojej  

strony! T e g o m  się po  tobie  nie s p o d z i e w a ł ,  
nade wszystko p o le m  c o ś  mi przyrzekła.

K A R O L I N  A.,
T e n  b ie d n y  Gr/.esio!

GRZESIO, [płacząc]
Biedny, gd yz  to m ałżeń stw o  zniszczy mię  

zu p ełn ie .  Ale z o b a c z e c z e m y . . .  n ie w ie m  czy  
to  być m oże,  aby  matka chrzestna m o g ła  za­
ś lu b ić  s w o je g o  syn a  ch rzestn eg o . . .  to nie m u ­
si być praw em  d o z w o lo n e . . .  i ja sprzeciw iam  
się  tem u.. .  n ie pozw alam .. .

E D W A R D.
Dla czegóż?  c óż  ci do tego?

K A R O L I N A .
Bądź sp ok o jn y . . .  Ja z m ojej strony w y r z e ­

kam się spadku po m o im  kuzynie i j e ż e l i  Ed« 
ward m ój mąz je s t  także m o jeg o  zdania...

E D W A R D  
Ah droga K a ro l in o ,  u stęp u ję  zu pełn ie .

GPiZESIO- (śmiejąc się i ocierając łzy) 
M o g ło ź b v  to b yć ,  ten k och an y  E dw ard! juź. 

się nie gniewram  teraz na te nieszczęśl iw e Zie­
lo n e  Swiąlki.. . T m atko m oja, pozw alam , że ń ­
c ie  się.

KONIEC KOMEDJI I  TOMU SZOSTEGO.
. -I N S  "
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